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Problemy sądów społecznych 
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W mieszani w tlum wy
chodzącycti z kościoła 
doszliśmy do środka 
wsi. Mimo nie<lziel1, 

mały, przydrożny sklep1ik oku
pował-O kilkunastu chłopów -
choc;aż na pie.rwszy rzut oka 
:OO.a wał-O się. 12 w &klepie 

poza paipierosami, p.aistą do 
butów i landrynami nic wię
cej nie ma. Wesz.J.i.śmy. „Cy
gan" z tym drugim po za
pałki, ja zaś żeby ugasić 
pragnienie. 
Dopijałem właśnie lem<>-

niadę, gdy poczułem mocne 
klepnięcie w ramię, 

- Już idę! - p<X!ltawiłem 
na ladzie butełkę l odwróci
łem się. Zdrętwialem. W 
drzwiach stah gesta.p.owcy. 

- Auswe1.ss! 
Wolno sięgnąłem do kiesze

ni. NaJpierw d-0 jednej, po
tem do drugiej, .• 

- Schneller! 

Moja ręka znów pow~ 
wala do kieszeni. 

- Ach, du bist Bandit! 
Ostry, piekący ból. Pochy

liłem się do przodu, ale dru
gi cioo od.rzucił mnie na la
dę. Przełknął-em ślinę. Lepką, 
sJ:odkRWą. 

- G<izie są ci drudzy? 
- Nie wiem. Bylem sa.m.„ 

- zachwiałem się od nowego 
ciosu. 

- Skąd jesteś? 
- Z Lodzi. Uciekłem, przez 

granicę. Idę d-0 rodziny, do 
Guberni... klamalem. 
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Wypchnęli mme na drogę 
i powlekli do stojące] nieda
leko chalupy. Ktoś otworzy? 
okute drzwi. „Jeśll ucieknie, 
spalimy wieś! uslyszalem 
głos tłumacza. Szczęk zasu
wanych rygll. Cichnący war
kot motorów. 

}>rZed chwili\ w warszawskim Teatrze Dramatycznym zakończy-

o zdobyciu telewizyjnej ;,Złotej I 
n1aski"? 

- z ogromni\ radością. Poezy 
tuję to sobie za. sukces tym 
większy, że niespodziewany. 

- Czyżby całkiem niespodzie
wany? 

;ra sic poranna próba. To bodaj jedyny moment w cia,gu dnia. 

- Występuję przecież w tele
wizji bardzo rzadko, dokładnie I 
w roku 1961 - trzy raZ\'j'. :ro 
zresztą mniej iswtny powód za 
skoczenia, sądzę, że widzowie 
po prostu 11ugerowali się tzw. 
„całokształtem". Natomiast za
skakuje mnie całkowicie wyb@r 
takiego jak ja aktora, odtwarza 
jącego „ciężkie" p-OStacie drama 
tyczne. Sądziłem, że zwycięży 
ktoś z aktorów komed>owych. 

Oparłem się o ścianę. A więc 
to już koniec. Rozpia,łem mary· 
narke I jej połą otarłem spty· 
wającą po brodzie krew. Co ro
bić? Co z tamtymi? - pobie· 
glem myślą do nledalekir.l prze· 
szloścl. Po kilku udanych 
akcjach oddział nasz rozlokował 
się w lasach raczkowskich. W 
sp.okoju przygotowywaliśmy po
siłek, kiedy ląl'znicy donieśli, 
że las otaczają Niemcy. Przeda.r• 
llśmy się w Opoczyńskie. Cóż; 
kiedy świeży śnieg zdradzał każ 
dy krok. Niemcy tropili więc 
nas dniem I noca,. Forsown:vm 
marszem dotarltsmy w lasy wło
szczowskie. Tu miał czekać 
„Garbaty". Okazało się jednak, 
że już wcześniej rozdrobnił 
swój oddział i przepad! gdzieś 
bez śladu. „Paweł" postanowił 
zrobić to samo. Podzielil od-

kiedy Gusta.w Holoubek ma cbwll'! odpoczynku. Czasu je.st nie-
wiele, a spraw, które chcialobY si'! <;>mówić - bardzo dużo. 

- Co pa.n sądzi w ogóle o te-1 go t"od7AJ.ju konkl1rs.ach? eo sa,dzi o teatrze 1 widzu teatralnym Jeden z ludzi, których 
- Na pe·wno nie prz:vnosztt 

szkody. Co prawda Pijanowski •łOWO W te,j sprawie ma wagę autorytetu? Oto myśl przewodnia 
w „Filmie" napisal, że powodu dział na trzy grupy - kilku naszej rozmo\vy. 

- Jako przedStawiclel stowa
rzys'Zen.ia artystów był pall\ nie
dawno w Lodzi, uczestnicząc w 
zakładaniu naszego Kota Przy
jaciót Teatru. Czeg,o się pan spo 
dziewa po dzialalno~i tej „Oil'
gani'Zacj"P1? 

- Przede wszystkim kształce
nia smakU i gustu widza. L\t• 
dzle chooza, do teatru najczęś
ciej tylko z umiłowania, nie po 
partego znajo1nościa, rzeczy ••• 

- „:reagują Wi'IC na sztukę 
powjer7..cho--w"l1ie? 

- Nie ma powierzchownej re
akcji tam, gdzie w grę wcho
dzi uczuci~. Ale cz~sto nawet 
głębokie wzrus?.enie . pro'Yadzi 
do niewłaściwych skoJarzen. 

Widz musi poznawać stosowa· 
ną przez teatr zasadę doboru 
rep~rtuaru, rozumi-eć co teatr 
Chce prz.ez to powiedzieć. Tyl
ko grunwwna znajomość rzeczy 
P<>zwa1a bowiem człowieKowi na 
Prawdę rozsmakować się w te
atr~ stać się jeg.o gorącym, a 
przy tym uważnym i rozsąd
nym Wielbicielem. 

- Czy nie sądrz.i pa.n, że jed
ną z >nt„11cjl założycieli owego 
kola bY.la „obrona" teatru przed 
wzrastaJąeą konkurencją filmu i teleWlZJi? 

- . Jak dotychczas, ta konku
ren •Ja wyebOdzi teatrowi tylko 
na ~o~re. Film, a szczególnie 
tel<1w1zJa podnoszą ogólny po
ziom widza. ~le unika on przy· 
tym teatr~, nie chce już tylko 
akceptowac teatru średniego, 
Wymaga teatru doskonałego. 

Oczywiście, . Widzę przyszłość 
f.eatr1• jako mstytucji elitarnej. 
N~e. myślę przy. tym o żadne.i 
ehc1e sp<>leCZll1'J, która .P<'"<>
•tanie wierna teatrowi. To be
dzie raczej „elita zainter"90Wa
n.ych''. 

.- 1\.1.ó·wi się często: że telew;
ZJa 'P-ozwala widzowi na Więk
sze Zbliżenie z a·ktorem - iego 
gestern i słowem - niż teatr. 
Czy .n1e uznaje pan pr:zewagi 
~";,;~zJi I>O>d tym wtaśnle w-z.gtę 

- T_elew;zja daj~ nam bar
dzo wici„, 1Jla.twia intymne po
rozumiewanie Si'! z widzem. 
Jedn~k teatr stawia akwrowl 

znac".me Większe wymagania, 
obnaza ~? w calej okazałości. 
J~ osoblScle zawsze p<>:i:ostanę 
~~e~;r. Przede wszystkim te-

. - ]ll[a 'P<ln W:ięc zapewne wi
zię własnego „teatru marzeń"? 

- ~ak nietna1 każdy z nas, a1ctorow„. 
- A na jakkh zasa<lach opiera się ów teatr? 

.- !'.'O pierwsze na zajmowa
niu się znakomitą .I rteraturą, z 
uwzględnienie!" tych 1X1trzeb 
~zlowieka, ktor':. czynia, z niego 
istotę Jepszą. Nie .~Yślę tu wy 
lącznie o afi!'m'.'CJi. Także ne· 
gując, protestu.1emy przeciwko 
temu, 00 w człowieku jest zle, 
Walczymy z tym. 

- Co zn.aj&iemy W repertu
arze pańskiego teatru rna.rzeń? 

- Przede wsz~:stkim traged;ę I grecka, i Szelrnr11ra. Z naszego 
dramatu romantycz!lego będzie 
tam „Fantazy''. Zas ze wspól-J 
ez~snych - „.KaJigul~". Camusa, 
Eliot, Becket, bardz1e3 Ionesc·o 
11i:i; Sartre. Lepiej zresztą 'Wiem co Jemt wykluczone w reI>ertu-

ar:r.e ;,mojego" teatru. Nie bę
dzie tam Brechta, który mi z 
wielu wzgJędów nie odp<>wiada. 
Zdaję sobie zresztą sprawę, że 
w tej chwili wygłaszam here
zję, że czynię dysonans w o
gólnym . chórze zachwytu nad 
tym wybitnym, notabene CZI-O· 
wieli'.iem tealru. 

Jak przyjął :i>an wiadomość 

Jl\ one niezdrowa, atmosferę 
„sport.owej" rywalizacji, sądzę 
jednak, że jeśli taka atmosfera 
powsta.,je, to jest dziełem raczej 
wybierających niż wybieranych. 
Oczywiście, taki konkurs po tro I sze . żenuje, po prO'.§tu dla~go, 
że nie stanowi żadnego mier 
nika doskonałości, dostarcza tył 
ko dowodów popularności. 

- Przypuszczam, że ,.Złota 
mas.ka" mchęci pana do ~ęst.
szego po·Jawia.nla się na małym 
ekran le. 

- 11 kwietnia roz.poczynam 
w telewlzj~ cykliczną audycję, 
która 1.>owraeać będzie co ? t:v-1 ~<>dnie. Sf\ -to „Idy mare-owe" 
Thorntona Wildera. w adaptacji 
Jerzego Gruzy. Gram tam rolę 
Cezara. Nieco późni.ej z Jerzym 
Antczakiem· przygotujemy adap 
tację „Sługi bożego" Caldwella. 

- Czy bywając w I,odzi, z ra 
cji obecnej pracy w ' filmie, zna 
lazłby pan czas na spotkanie z 
naszymi teatro·manami, a 'Zara
zem sympatykami nasrzego Klu-1 bu Białej Szpilki? 

- Na. pewno tak. 

- Mm11a więc liezyć na wie-
czór najlepszych :fragmentów z 
pańskich kreacji? 

- Wolalbym spotkanie mniej 
obowiązuja,ce. Chętnie spotkam 
się z widzami, by po prostu po 
mówić o teatrze i o wielu in- , 
nych rzeczach. 

Rozmawiał .JULIAN BR'\'.SZ J -

:::::::w·= ~ imo przemwm• 

--,_., .... -----;::= 

wspólcze-sne} ro
dziny, wycho
wanie mlodego 
pokolen-i<l nale
ży wciąż do za-
s<idniczych Jej; 

feUeton. z kl"opkĄ nild /, 

miało lśt 'llo garnizonu opo• 
czyńsklego. Wśród tyeh ostat
nich bylem i ja. l ot.o kied:v 
minęliśmy Chełm, a do Przed
borza p<>zostawało zaledwie 
8 km - nastąpiła ta wpadl<a. 
ltto to mógł sypnął? - w mvśli 
robiłem przegla,d ludzi, z którv
mi stykaliśmy się, dochodząc do 
Masłowic. 

Na.!!le atworzył) si~ drzwi. 
- Ko.mm mit! 
W,vsze<llem. „Jeśli znów 

zaczna bić postanowiłem 
- rzucę się na nich i spro
wokuje strzat aJbo zaczne 
uciekać". Spodzlewalem się 
dal.«zego badan;a, M!eh prze-
cież wspaniały dowód 
mundur, na który narzud
łem cywilne ubranie. 

Na plac przed arE'-"'!:tem 
spęciz-O'l'lo całą wieś. Chlopi 
stali nieruchomi, milczący. 
Była taka cis~a. że slyszalem 
wyraź'l.ie bicie sweEj'o serca. 

- Bist du Jude? Ziqeuner? 
- spytał któryś z Niemców. 

Za przeczyłem. 
- PolniS<.her Bandit?! 
Nie odpowiedziałem . 
- Odwróć się i idź! - po

wiedział tłumacz. - No, da
lej' 

Zrobilem krok. Potem dru
gi. trzeci„. N ie widz1alem, ale 
czułem każ.dym nerwem„. 

(Dalszy ciąg na str. \) 

7,eczne role rod:ric6w i dzieci to ra-
11W>Ch poszczególnych klas społ:ecz· 
nych, Ojciec i matka u· obliczu pro
blemów f>€dagogic:znych mogli się od
woływać do wzorów pootępowa.n·la 
własnych rodziców, które nie traciły -== ~ :::::--= ___... --- ._;:::. -;:.--. .... -~ 

zaaa.ń. Toteż 
chara.fcterystycz
ne dla współ
czesnej cywili
zacji k:/.owty z 
mlodzi.eżą trze-

' na lllktualności. W t<lJlcich waTunka.ch 

I . A I i doświa.d.czenie skut.e-cznie zastępowa.w Napisała: doc dr . Kloskowska I refleksję i. wiedzę ~ dziedzinie wy-. I chowarwczeJ, podobme Jak. zastępowa-
lo ją w wielu dziedzinach pracy za--~ 

ba rozpatrywać 
Prz.ecie wszystkim w świ.e.f/.e funkcji 
rodziny. W czym leżą przyczyny 
t~dności wychowawczych? Gdzie na-
1.ezu. szukać winnych, jeśli o winie 
moze tu być mowa? Oto pytania, 
które stawia się u 11as często w 
zw~~ku z pedagogtcz1U! od.powiedzfol
Mscią rodzi·ny. 
Rozpatrując to zagadnienie wyklu

czymy z rozważań prz111>adki skrajn.e, 
okresla~ Jako zjawislca społeczn.ei 
pa,tolog·n. Pijm1.stwo rcdziców, TozkUJ.d 
lub otwa·rty konflikt małżeński, prze
stępcza atmosfe7'a lub rażace zanie
dbamM? TO·dzkielskich obowiqzków. są 
to oc.rywiste pi·zuczyn.y t1-ud1wści wy
chowarwczych. Za.„adzenie im bywa 
często baTdzo trudne, a,J.e przynaj
mniej ich diagnoza czyli rozpoz·nanie 
nie n.Q;stręcza wą~pliwo·ści. Rodziny te
go tyrpu stanowut poważny problem 
społeczny. Na szczę.ście jedn"2!k repre
zentują tylTco peune>n m.argin,e.s spo
le.czny. Wi('lcszość Toclzin są to rodzi
ny normalne. kt.óre staraią się clobrze 
spelnić swoje UJllC/W!Dawcze obowiąz-

ki. A jedn.a>k współczesny problem wię:ksze. Dloczego ~a,tem współczesna wodowej i społecznej dziAZlal.Mści. trud'Tl.ej ml-Od.zieży ma źródło nie tyl- rodzina ponosi czasem klęskę tam, Ta sytuacja nal.eży już do prze/w w tamtych rodzinach patologicz- gdzie rodzina dawna. tra.dycy1na da- szwśc1. Rodzina wspólczesna funkcjonyoh i rozbitych, lecz . również w nie- wa.la sobie radę, ch.oci.-0.ż formalnie nuje w wa·runk.ach :rtworzonych przez l'JOW(>dzeniach wychowawczych nor- gorzej byl<l przygotowa.na d,o pełnie- wie/,ki proc.es klasowego awansu, romalnych rodz,bn. Te.n fa.k.t stanowi za- nia swoich funkcji? Odpowiedź na to chliioości przestrzenn.eJ i pion-0wej, sTcoczenie i przyczy.nę rozgoryczenia pyta-nie zawiera się w trzech zasdd- przemian gos'POdarczych i kulturalsamych Todzi.ców. Nie czują 1ię oni niczych punktach: nych. Nowoczesnej pedagogiki rodzlnWil'llni zani.edbani..a rodzidelsTci.ch obo- l) Rodzina wspólcze.sna funkcjonuje nej me można zatem opierać dzisiaj wiązków, a 2a·razem nie są sTcwnni w trudn·iejszeJ sytuacji wychowaw- na samym do·śtviadczeniu i tradycy.i· przyznać się d,o pedagogicznej n'ie- czej; 2) PTZeżywa ana konflikty wzo- nych przylcl.adoch, tak jak nie opiera udo!nośC'i; toteź najchętniej zrzuci- rów i nod.eli spole-cznych; 3) opiera się na nich n.o·wocz.esn.eg-0 Tolnictwa. liby winę za swoje trudności na ja- się na trudniejszej do TealizacJi produkcji przemyslowe1 ani nawet ldeś czunniki zewnętrz·n.e: na szlwlę, doktryni.e ped.agogiczn.eJ aniżeli rodzi- rzemios'la. spolecze-ństwo, c'lfU)ili.wcję wspólczes- na tradycyjna.. Rozpatrzymy lrolejno Wyobraźmy sobie czJ.eirdzi.estokilko-n4. te punkty. letniego ojca, któTy przy rozwiq.zywo-Pewne obiektywne dane, n.p. un-lwź- Sytuacja Todziny trailycy;inej Tozpa.- n.it1 problemów wychowania wUJ.snego niilci od1;oszące się a.o przestępczości ti-ywana z punkt11 widze'Tlia ped.ago- kilkunastoletniego syna chce sięgną<! mlod.oC'ianych, wskazują, że w okre- giczn11ch zadllń była lC'htwie1sza, co do doświadczeii swego TJTz.edwojennesi.i międzywojennym i pr;;ed pierw- nie znaczy, że byla. lepsza ze spo- go dzieciństwa. Ale oto on mieszka szą wojną świa,tową mwdz>ie.ż nie lecznego pimTctu wid.wnia. Miala. ona w miR.foie, a wychowywał się na wsi; stwarzała do<roslemu społeczeństwu cechy statyczn.e, cha:ra-kt.eryzowala ,ęię sam Jest inżynierem lub lekarzem, 4 t(])k trudnych problemów wyclwwaw· brakiem Tuchliwośei społecznej. Pol-O- jego ojciec zaledwie umial czytać; jeczych j.Q;k obecnie. A przecież. prze· żen:ie i perspektywy ryeiowe dzieci go dzieci wychowują się w otoczeniu ciętny poziom wykształcenia był pod- malo odbiegały wówczas od położeni.a przedmiotów i ludzi niedostępnych ówcza.s znacznie niższy, a uświado- rodz iców : pa.nawala. ciągłość pootaw j~o wUJ.sn.e-mu dzieciństwu, w świemlqn.i.e ogó!u rodziców w zfl.kresie te-/ moralnµch i obyczajowych. ciągl0śc oriii pzda-gogk:znych ?WJ peiumo nie tra-dycji wyraźni.e określajq,cych spa- (Dalszy cią.g na str. ·l> 



W dniach 12-13 kwietnia 

łiódzka 

Konferencja 
Sprawozdawczo
Wyborcza PZPR 
W dniae.b 12 i 13 kwtietciia. 

hr., w sali konfweneyjnej 
KL PZPR, IV pięt.ro, odb~
d.c,:ie się Konferencja Spra
worroawe7<1-Wybo.rel2la L~
kiej Orga.mza,cj,I PartY'jneJ. 

Poo:z!!rt·eik obra,d w dJni,u 
12 kwietnia. o godz. 9. 

Drugi dzień obrad warszawskiei 

woiewódzkiei konferencji PZPR 

W dyskusji zabrał ~łos 

Władysław Gomułka 
WARSZAWA <PAP). 7 bm. 

w drugim dni u olbrad VIII 
warsuiw-skiej wojewódzkiej 
kO<ll:ferencji .spr.awo2ldawczo -
wyboro~j PZPR kontynuo
wana była dysku.sja nad 
sprawozdaniem ustępującego 

Syłuacia w Syrii 
nadal daleka 
od siabilizacji 
Rola VI floty USA 

BEJRUT (PAP). - Specja.1-
ny wysłannik PAP red.· A . 
Krupińska po<laie: 

Syria o<lcic:t.a jest w dał
szym ciągu od świata. Przez 
zamknięte nadal granice prze
jeżdżać mogą tylko Syryjczy
cy powracający do kraju. Lą
czność t.elef<imczna i lotnicza 
między Damaszkiem a zagra
nicą jest zerwana. Gcdzjna 
policyjna o.bowiązuje od 8 
wieczór do 5 rano w mia
stach i na szosach. 

Spotkanie Fanfani-Adenauer 

Jedność polityczna krajów EWG 

Komitetu Wojewódzkiego par
tii. W obrada.eh uczesfn:i
czy1i: I sekretarz KC PZPR 
- Władysław Gomulka, se
kretarz KC - Ryszard Strze
lecki oraz przewodniczący 

Centralnej Komisji Reo.vizyj
nej PZiPR - Stani&law Sta
chacż. 

Łącznie w piątek i sobotę 
przemawialo 42 dyskutantów. 
Różnorodne problemy rol

nictwa, działalność samorządu 

robotniczego, za.ga<lniema wią
żące się z inwestycjami, spra
wy ule;p.s:zartia form i metod 
pracy partyjnej - oto pod-

Wiadomo ju:ż, że osoibistoś
ci polityczne obalo.nego reżi
mu z prezydentem Koudsi, 
które wciąż jeszcze mają po
zo,:;ta wać w więzieni•u nie przy 
stały na prope>zycje wojsko
wych i nie zamierzają dzielić 
z nimi wladzy. Obecn.ie rzą
dy znajdują się w rękach 
8-050bowego nowe.go sżtabu 
generalnego. na~al 1ne~miotem 'onlrowenii 

stawowe 
dysku.sji. 

temai'ty \V świetle zagmatwanej sy
tuacji w Syrii nadal snuje .się 
wiele spekulacji wokół „wi
zyty" szóstej floty amerykań
s !dej w Libanie, :kt.órą jeden 

między de Ganiłem a resztą „szóstki" 
Na zake>ńczenie dyskusji 

Wcroraj podczas spotkania 
ikanclerz Adenauer i premier 
Fa.rlfan:i. „potwierdzili swe 
pr.ziekonanie, że istniejąca już 
współpraca ekonomiczna mię
dzy kraja:ma wspólnego rynku 
powil11I11a być j.ak najszybc.ieJ 
wzmocni<l'Ila i uzupelnicma 
dzięki jedności politycznej 
Europy" - głosi komun.i.kat 
ogłoszony po rozme>wach o.bu 
mężów stanu. 

Fan.fall'li. i Adenauer przedy
skutowali rówrrież prrebiel( <>
statnich obrad ministrów 
spraiw zagranicznych „szieściu" 
oraz spra'vy związane z ocze-

kiwaną konferencja na szczy
cie krajów „malej EurO'.PY"· 

W kołach e>b&erwatorów 

wygłosi! przemówienie Wła

dysław Gomulka. Wl. Go.mul-
omówił m. illl. najważniej

problemy rolnictwa. 
bm. ciąg dalsey obrad. 

z przed;;tawicieli beiruckich 
kół politycznych nazwal w 
rozmowie z kore.spo.ndentem 
.PAP .,polo:żeniem ;rewolweru 
na stole". 

przypusztza się, 7-e głównym ika 
przedmiotem rozmów były t>Le 
sprawy związane z tzw. jed- 8 
n.ością polityczną Europy za
chodniej. Poglądy obu mę-

:żó~. staruu są w tej dziedzinie D. ziś i•ozpoezyna si„ 
zbhzone. '"'a: 

~f~~:i%]~!0r~~~i~i;jif/Tydzień Międzynarodowej Solidarności 
czas stanowiska w sprawl-c .led- R h O nośct polltyczneJ Europy są bar UC U poru 
a- odmienne. 

Jak juz mfo.m101Wa.liśmy, w tym r.voku ob(}body Tygodnia 
Mif}dzy.na.ro.ftowej Sołiida.rności Rluchu ()polru orga.nizo.wa.11e tSą 

Dziś referendum we Francji 
w naszym .k.ra.,iu w dnia.eh od 8 do 15 kwietnia. „Ty4~reń" 
p,ne.blegać bę.d:zie po•d ba10lmn międ!zyna.r-c-dfll\vej solida.mości 
w walce o po.kój, o po<WS·'llOOhne r.or.llbrctje.n.ie i JlttiZYgotowa.nie 
do polslci,ego KongreS<U Pokaju, który odbędzfo się w czerw-

ZMIERZCH 
obecnej ekipy .rządowej? 

• • • 

cu br. w Warsz.a:wie. 

W Lodzi obchody Tyigodn'a 
Międzynarodowej So)idarne>.~ci 
Ruchu Oporu or.ganizu.ją: Za
rząd Okręgu Lódź-Miasto, 
ZBoWID i Komitet Lódzki 
FJN. 

W czasie „Ty.godnia" w si7Jko 
łach . i zakladac.h pracy odby
wat · się b~dą · spuotkli'.riia: · z 
członkami ruchu oporu, b. 
wi~źniami ' politycznymi', oraz 
kNnbatari.tami !I wojny świa
towej. Na wkończenie „Ty
g•Jdnia" 15 kwiet.nia na Ra
dogoszczu odbędzie się wiel
ki wiec mieszkańców Lodzi. 

dzynarod-0wego Tygodnia So
lidarnośei Ruchu Oporu Za
rząd Okręgu Lódź-Mia.s.to 
ZBoWiD zorganizował spotka
nie byJych w"ię:fuliów oboo:ów 
koncentracyjnych z O\'\w1 ęc1.
rnia, · Ravensbriiak, Mauthau
'sen i . innych, którzy dzlel.idi 
;si;/:' . S:W.'<>iJtl.i 'WS'Uomnieniami, 
mówili. " o'· m1ęc!Z;'narodowej 

·~oJ'f.&alirioocl"'' więźniów, opo.
wiada'li o tworzeniu .się orga \ 
nizacji obe>zowych„. Do szcze 
gó!owego omówienia &J>raw 
po.ruszanych na wczorajszy;m I 
spotk'lruu powrócimy. 

J. Kr. 

Przed świetem 1 MaJo 
ml Powołanie Komitetu Obchodu 
[§] Defilada młodzieży 
mJ Uroczysty koncert 
re.1 Wiec na Placu Zwycięstwa 
rEl Zabawy zawody sportowe 

W czo·raj odby,llz sią, Z-OT'ganizoii>ama przez Prezydium Lódz
kiego .Komitetu Frontt.1; Jedności Narodu, Jwnferencja, w cza
sie lclore1 po.wola.no Łodz'ld Komitet Obclwd.u Swięta 1 Maja. 

Na p1·zewodniczącą Komi!te<tu wybrano I se.kreUJ/rza KL 
PZPR MICHALINĘ TATARKóWNĘ-MAJKOWSKĄ. W ~go 
skla-d weszli: -----

E. AjneDlkiel - po.sieł na. Sejm PRL 
J. Beze - tkaczka Z·PB im. Armii Ludorw~j 
:.\I, D!!rhrnWISlka, - tka.c-z.ka Zr>B im. Ha.mama. 
S. Frą.tc:z.ak - r0>bn<tnica. ZPJ im. Wróblewskiego 
M . Ga,rHolci - rll®tOll' Wojskowej AkademH Medycznej 
W. Goś(}imińska. - Budowniczy Polski Ludowej 
M. Gwizdika - komendant Lód?Jkiej St.ra.ży Po.żarn.ej 
J. Ja.bllkiewiez - {)()<Seł na Sejm PRL - prezes NOT 
H. Ja.f'eoka. - l"obotnica ZPB im. I>zlerżY11skieao 
Z. Je>rZIIlla.nDwSJka - Akademia Medycama 
E. Kaźmiercza,!c - pr.r,ew. Prcz. RN m. Lod:zii 
M. KHmcJt - rekto;r P&litecłmiiki LódrlJkłej 
z. Krzywański - Pf7Cw.odni<17ą.cy WKZZ 
J. Kubia.k - p:r:z.ewodnic:z.ą,cy ZL TPP-R 
M. Lesia,k - bra.ka.rka. ZPP im. Buclllka 
A. Lab«l.towic:z - se.lu-citarz MK SD 
S. M?.lko przeclst.a:wioicil W-oj.s•ka P-olskic.>go 
Z. Matuszewski - k-omendant ZHP 
R. M<-.rlrwlewt.iti - re.ktoc WSSP 
S. Mojkowski - redaktor rui.cz. Glill!lu ltoOOt.nia;ego" 
L. N·ifi<lckl - prrew-0dnlc-i;ący LI{ FJN 
S. N1JWak - Budowniczy Polski Ludowej 
Z. Prukuła - I sekrE'Jta.I'Z I<L ZMS 
J. Pi.ą,tko•w!lk1 - prze-wodnic'LlliCY RO ZSP 
M. Piecha.I. - prezes Związku Literatów P&lsfoi<ih 
H. RejniaJc - sekreta.r.z KL PZPR 
A. RclS•C'l - Kfoińska. - pr~e'Wodnicząc.a. ZL LK 
H . Slabc:cy:k - kQ<lllendant K.i'\1 MO 
S. S'kwa.rcr.cyrisk4' - Uniwersytet Lódalki 
J. Spycha.l~ki - przewcdniczJ\.1)y Zaną.d Glówn. Wlókn. 
S. St.a111iaszek - przMvc,diniirr,ą.cy MK ZSL 
L. SZIJ<rl!Ch - dZJiaJaciz SDK.pjL 
.T. Wa.rrecha. - JlfOO:!!et<S ZW LPŻ 
S. Web - pire:res TKOŻ w PoLsce 
~I. Woinia,lw>wsk.i - kuratoir OSZ m. Lod!rl 
.J. ŻabG'1Lek.a. - majsrer ZPW im. Andrzeja St.ruga 

~ F. żukowski dyrektW" T-~ru Jaracza. 

-------· 
T egoxoczne urvczy.stości 

święta 1 Maja, które 
przypadają w 70 roc·zn.i-

cę ich obchodu w naszym 
mieście, będą mia1y nieco in
ny przebie_g, n.iż w latach 
ubiegłych. Jak co ro.ku po
przedzą je ma.sówki w zakła
dach pracy i in.stytu-cjach. 
lecz w przeddzie!1 - 30 kwiet 
nia, ul. Piotrkowską przedefi
luje młodzież, prerentując 
swe>je O\S.i;;ignięcia w nauce, 
pracy, sporcie 1 wypoczynku. 
Projektuje się. że d.-efilada bę 
dzie .się składala z 3 kolumn: 

.... ______ ... 
ha.rcens.kiej, .s;portowej i aka
demickiej. Dalej w pięciu ko 
lumnach dzielnicowych prze
defilują uczniowie i młodzi 
robotnicy. Na trybunie usta
wionej przed gma chem Pr-ez. 
RN m. Lod zi przy ul. P!otr
k<;wskiej 104. powitaj11 m.J~
dyc h · oby"''hl l przed.stawicie-i 
le wrad·z party jnych i samo
rzą".lowyc·:1 Lodzi. 

• PARYŻ (PAP). - 8 kwiet
nia ponad 27 mili,onóW Fran
cuzów ma się udać . do urń, 
aby odpow:ie<izieć „tak" lu•b 
,,nie" na ' pytanl-e !POS.tawion.e' 
w referendum. Cho<lzi o ra
tyfikację układów eviańskich 
i udzi-elenie prezydentowi de 
Ga\.llle'owi s.pecj.alnych peł-
111omo=i.ctw na wprowadzenie 
ioh w życie. Loka.le wybor
cze otwarte są od godziny 8 
do 2.0. 

Ki~Y n!).zajµ tl"Z l1P ·· pod.pi.sa
ni u w E1fian układu ó .2.awiesa:e 
niu bro.ni w Alsterti po<U1.ne> do 
wia.dom~l. te wyse>ldm ' komi
sairzem Francji w tym kraju bę 
d.Zie w okresie przejś.ciowym oo 
tych.czasowy ambasador w Ko· 
penha·dze i autor irancu.sklego 
pl.anu organizacji „wspólnego 
rynku", Fouchet, w kotach po
litycznych Paryża zapa'l'.loWa!.a 
kon<>ternacjn. Wla<:Iomo bylo bo 
wiem, że już przed kilkuna15.to
ma dniami generał cte Gaulle 
ofiarował w stanowlslto genera
łowi Pier.re Bllloti>e, który choć 
początkowo wzdraga! się p1"Zed 
po.djęci·e:m trudnego i nie\vd-zl;:cz 
nege> zadania, zaczął już w Pa
łacu Elizejskim montować eki
pę, mającą lad.a cLi:leń udać się 
do Algieru. 

Wcz-.oraj, w przededniu Mię-
.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Defilada zakończy się na 
Placu Woln·-•. ści, a następnie 
delegacj.e mlodziei.y udadzą 
się do Muzeum na Radogosz
czu, pod Pomnik Ofiar Rewo
lucji 1905 NkU w Parku na 
Zdrowiu i do Muteugn Ru
chów Rewolucyjnych. 

Głose>wać mogą obywatele 
francuscy, któmy ukończyli 
21 rok życia i po1Siadają pra
wa wyborcze. DozwolQ!l-e jest 
glosowanie drogą koresp<Jn
dencyjną i per prolwra dla 
Francuzów przebywających za 
granicą, wojsikowych z jed
nostek 5tacjonujących w 
Niemczech i w Algierii, wy
borców, którzy służbowo wy
jecha'1i z Francji oraz cho
rych nie mogących opu.s:zczać 
.s.zpitali. 

Bli~.ko 
zajętych 
glosów. 
maszyny 

2 tys. urzędników 
je.st przy obliczarn..i-u 
Pracę ich ulatw1ają 

elektronowe. 

Argentyna 

P 
. „ • 

eron~se1 

czekają 

do 1 maia 

Wia.domo byle>, t,e Blllotte 
jest entuzjastycznym gaulll-
stą, jednym z przywódców 
stro.nnlctwa UDT uchodzące-go 
za lewicowe &kTzyd!o ruchu 
gaullistowskiego. Jego no.mlna
cja, 7..akomunlkowana delegacji 
algierskiej w Evlan, przyjęta zo 
stała z żywym zadowolende.m: 
Billotte bowiem znany byt nle 
tyllw jako lojalny republik.a.n·in 
1 wróg OAS, ale l '1.vielo.letni 
2wolenntk położenia kresu woj
nie w Algietil. 

Ta właśnie postawa nowo mia 
n.owanego wysokiego komisarza 
nie była w smak ludziom, któ
rzy ciągle jes zcze decydują o 
losach F,..ancji, a zwlaszcza p-re 
mi-erO>Wi Debre. 
Wokół generała Billotte roz

ciągnięto istną sieć wyw:Ladow
czą: wszystkie jego rozmowy 
były podsłuchiwane, wszystk.I(' 
spotkania natychmiast z. ojpo~ 
w!ednim złośliwym komenta
rzem referowane de GauUe'ov..·i, 
WSZYS•t·kle jego prO<~'by o przy
d"Zial ludzi godnych zaufania oo 

P 
~ W M prawlane -z kwiUdem. 

ARYu (PAP). - a- „Czuję się ja.kbym . natkną! 
drycie zakof1czyily się n.arady się na g.ang" - powledrzia! póź
przywódców ruchu pero.naw- niej w gronie przyjaciół. Na 
.s;kie.go w A!'gentynie z bylym czele tego „gangu" stal Debre. 
;prezydentem Jua:nem Pero- od dawna już przeświadc-z.ony, 
nem, który przebywa na wy- że ke>niec wo.jny w Alg!erll o.zna 

c-"a kc·niec jego kariery poli-
gnani u w Hiszpanii. tycznej 1 zdecydowany za w15zel 

W oświadczeniach złożonych ką cenę - nawet .:1.a cenę zerwa 
:po naradach przywódcy ruchu nia rozmów w Evian - temu 
peronow.skie·go oświadczyli, ii za.pob1ec. 
jpragną uniknąć zamieszek w Nie ulega wątpliwości. że po-
dążeniu do zrealizowania wy- Utyka bezwz,gJędncj JJl«.v!dscii 

terroryzmu i lojalnego przestrze 
znaczonych celów. Przywódca gania poro.z;umienla z Evlan re
Związ,ku Zawodowego Robot~ alizow.ana być może jedynie dro 
ników Pnemys:tu Tekstylnego I gą przelamania biernego (a ma 
1P-OWied2ial, iż na ra.zie „pero- ze nie tyllrn biernego?) opc.,·u 
111.i·ś.ci będą czekać na posunię- premiera Debre 1 jego współ-

pracowników. 
cia rządu w dniu 1 maja, kie- Nie pragnq e>nl bynajmnlei 
,dy powinni objąć władzę wy- u~;:>oltojenia w Algie:' il - od 
!brani gu.ber·na\orzy, a w kon- czterc~h lat przecież właśnie woj 
gresie 7..asiąść nowi depwto- na a·lgier~ika słu:i:yła im ja,Jrn u-
v.-ran i" . sµrawied1iwienie dl·a wrn·o\,~.a<ite 

Uczestnicy narad rnadryc- nia rządów to1.a1nych we Fran-
cji, dla systcma1.yC?,nego r.wał-

kich stwierdzili, iż głównym ceni.a swobód demokratycznych. 
17..adaniem je.s>t ,podjęcie wsze!- dla wailki przeciwko sHom pc·
kich możliwych kroków w ce- sotępu. 
lu uznania wyników nie<l.aw- z tym większym 7.a.in!ereS>owa 
nych wyb01·ów. W poniedzia- niem opinia publiczna pr1.yjmu
łe.k przywódcy ruchu pero- je więc lansowan-e obecnie po
nowski·oao maJ'ą ""'-Wrócić do gtoski, że na1..ajutrz po niedziel 

""' ,..~ nym referendum Debre ma uS>tą 
Argentyny. pić :z-e stal!low.ils,ka premiera. 
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W pierwszq rocznicę lotu Gagarina 
mówi główny konstruktor sputników 

·Zycie wyprzedza marzenia 
Główny konstru;ktor radziec

kich statków kosmicznych, 
którego nazwisko trzymane 
jest w tajemnicy, wyra.ził nie
dawno na łamach prasy ra
dzieckiej swoje po.glądy na 
temat dalszych kroków w 
dziedzinie opanowania prze
strzeni ko.smicznej. Powie
dziaJ: on m. in. : 

- Cały świat, cała ludzkooć 
zachowa w 'Pamięci dzień 12 
kwietnia 1961 roku - dzi·eń, 
w którym lotn ik-kosmonauta 
Jurij Gagarin dokonał b :st-0-
cycznego lotu na statku „Wo
stok-l". 

Byl!.śmy przekonani o p<r 
wo<lreniu pierwszego lotu 
czlowieka w kosmo,s. Wszyst
ko było sprawdzone i uwzglę
dnione. 

JednaJd,e wszy&:!y uczestni~ 
cy pl'zy.gotowania tego lotu 
byli niesJychanie podnieceni. 

Wreszcie lot s1ę zakończył. 

GagDrin pomyślnie powrócił z 
kosmosu na Ziemię. Radziedti 
statek od'Powiadal wscelkim 
wymaganiom pierwszego lotu 
ko!'miczne.go: okazał się wy
godnym i niezawodnym apa
ratem latającym„. Lot Her
mana THowa na statku „Wo
sto.k-2" na trasie równej od
ległości co Księi.yca i z p0-
wrotem, jeszcze raz w pełni 
potwierdzil te wnioski. Może
my teraz .sitwierdzić z prze
konaniem. że mamv nieza
wodne rakiety nośne ·i statki 
kosmiczne. 

W miarę postępów w opa
nowaniu kosmosu możliwe 
je&t. np. stworzenie u.kładu 
sztucznych satelitów z dobo
wym czasem okrążconia nasze j 
planety na wysoko.5ciach rzę
du 40.000 km i zapewnienie 
ogólnoświatowej łączności ;_ 
retransmisji programów radio
wych i telewizyjnych. Wielka 

w Ekwadorze po ·zerwaniu stosunków 

z kroram i sodolisłycznvmi 

Wybuch walk partyzanckich 
NOWY JORK (PAP). Sprze

ciw s il postępowych Ekwado
ru wobec decyzji rządu Aro
semeny zerwania .stosunków 
dypl0<1natycznych l. Kubą, 
P;)l.<·ką i Czechoslowacją, 
w.s.kazującej na spi.;.ek pol !1y
czny o reakcyjnym charakte
rre, znalazJ: wyraz w ·wybu
chu walk <partyzanckich w 
dwóch okregach - na zachód 
i na południe o<l Quito. 

We<l'lug e>świadczenia kól 
rza,dowych, w strefie Santo 
Domingo de TA5 CoJ-0.rados 
:zapa.nowała „nienormalna tJY-

' tuacia" wobec czego oglos<zo
no tam .stan wyjątkowy ii wy-

słano od"zlaly wojska. 
Powsta11cy ma4ą być czlon

kamt Rewe>lucyjnej Unii Mło
dzieży E,i;;:wador„.kiej . Wedlt1g 
komu.ni.katu Ministerstwa Ob
rony 30 pow.stańców zostalo 
wzi<ctych do niewoli. Maja oni 
stanąć przed 5<1dem w Quito 
po<l 7.arzulem soisku mające
go na celu obolenie rządu. 

Agencja UPI donosi, że od
dziala'.lli partyzanckimi kieru
je b. mini,~tel" spraw wewnę
trznych Araujo, usunięty z 
poprzedni·ego rządu ze wzglę
du na swe po.slępowe prz;eko-
11.ania 'i sympatię dla rewolu
cji 1:-:rnba.ń.slkiieJ, 

de>kladnc.ść ruchu taki-eh sate
E'tów może stanowić podstawę 
rozwiązania za.dań nawigacyj
nych statków oceanicznych i 
.samolotów. 
Wysyłanie za każdym ra

ze.m na orbitę nowego sput-1 
nil<a dla rozwiązania różnych 
zadań w zakresie opanowy
wania kosmo.su nie byfoby 
całkiem dogodne. Niezbędny 
jest przemy.ślany system kos
micznych urządzeń orbi!a·lnych 
w postaci .„atelitów, stacji i 
innych aparatów wiecznie (lub 
bard·zo długo) krĄżących P<> 
orbitach okoloziem.s.Jtich i wy
konujących zlecone fun.kcje 
zgodnie z ustalonym pre.gra
mem. 

Bezkresne są dale między
gwiezdne, lecz opanowanie 
przylegających do Ziemi ob
.szal"ów ko.>miczny-ch j-est kwe 
.stią niezibyt odległej przy
szl'o.ści. Prawd-0":>0dobn.ie naj
pierw autcmatycz;ne stacje 
wylądują na powierzchn'. 
Księżyca. Na.sitępnie człowiek 
tam zloży wizytę. Organizacja 
stałej .stacji naukowej na 
Ksieźycu a później również 
o.bi>e!<tów przemys.lowych, u-
możliwi wykorzystanie n'.e 
znanych nam jeszcze zaso-
bów. Później na.siąpią loty do 
najblii.szych planet układu 
a.loneczncgo - na. Marsa i 
Wenus. 
Będzie to realne już w naj

bliż.!izych lalach. 
Stworzenie międzyplanetar-

nych· statków o ma.sie ki!ku
clzie.s:ę~iu ton z załogą skła
dającą się z kilku osób, u
możliwi realizację długotrwa
łych (2-3 lala) lo~ów kosmi
czny-eh. A dalej„. Trudno dziś 
oddawać s;ę marzeniom, bo
wiem w na.o.zych wspaniałych 
c">:a%ch zdarza .s'ę często, :że 
życie wy;Jrzedza marzeni.a . 
Jedno je.st 'Pewne: kosmonau
tyka posiada be'.!:granim:ną 
przyszłość, tak jak bez.granicz
ny j•est w.s.zechświait, 

O godz. 19 teaoż dnia od'bę
d?:i-e się uroczys.ty koncei-t w 
sali F'!1harmonii Lódzkiei z 
udziałem orkiestry pod ·dyr. 
E. Debicha artystów scen 
lódziklch. 

Defiladę I koncert poprze 
dzi o godz. 14, uroczyste 
wmurow;mie aktu erekcyjne
go w fundamenty wznoszonej 
fabryk.i anilany na Widze
wie. 

W dniu Święta 1 Maja o 
godzI.n;e 10, na Placu Zwy
cie.sitwa odbędzi.e się trady
cyjna Manifestacja spoleczeń
stwa Lodzi, zake>ńczona krót
ką częścią artystyczną, a po 
poJudr.;u, jak co r.:iku, zaha
wy i występy aktorów w par 
lkacb i na plac.ach. 

Podczas wczorajszej kon-
ferencli .s;iortowcy Lodzi 
zwrócili się do Komitetu 
Obchodu święta 1 Maja <> 
ufund-0wam-e o·kolicznokiowe
go pucharu. o który walczy
lyi]:iy poszczegó1ne drużyny 
sportowe. Komitet zaakcepto
wał tę propo.zycję. 

J. P. 

Amer=+;kanie 
przejęli w Wietnamie płd. 
walkę przeciwko 

p artyzantom 
NOWY JORK (PAP). Jak d-o

nosi -z Saji:-0nu k.01·e5p.ondent 
dziennika uNew Y·ork Tim.es", 
d·owódca wojsk amerył;ańskicb 
w Wietnamie południowym, ge
nerał Harklns o~wladczyl, że ca 
la władza woj3kowa w Wietna
mie J>·Oludntowym została obec
nie skon~entrt>wana w ręku wyż 
szych oficerów amervkaf1skich. 

Wkrótce - jak <>śwladcz~·ł f!e 
nera! Harklns - będą utw<>rzo
nl'> dwi<> nowe dywizie p·oludnlo 
wo-wietnamskie i do Sajgonu 
ma przybyć nowy oddział śmi
głowców amerykańskich. 

W Wietnamie )>Olu<lnlowym 
clzlalaJą .luż trzv <>ddzialy ame 
rykań•1,ich śmiA'l·:>wc6tv. za ktt
kn dni - WPdlug slów i;en. 
Harklnsa - dalsze jedn<istki p<> 
łu<lnlowowtetnamslcie będa skle 
rowa.ne do wallii przeciwko par 
tyzant-0m. 

' 



\ 

Mattiosi z hlasztoru .o .o Ha1uc~nów CZTERDZIESTYM CZLONKIEM ZALOGI S/S „PA
WEL FINDER" BY1., LóDZKI CHIRURG DR ROMUALD 
PlETRASZUN. W CZASIE 5 MIESIĘCY I 13 DNI PO
DROŻY PELNIL FUNKCJĘ LEKARZA OKRĘTOWEGO. 
UDZIELI~, 465 PORAD I WYKON AL W NlEZiWYKLYCH 
WARUNKACH OPERACJĘ NA ocEA.t-...m INDY:SKIM. 
JEDNAK 11. X. UB. ROKU KIEDY TO STATEK WY
RUSZAL Z GDYNI PO POLUDNIU PRZY PIĘKNEJ 
POGODZIE, I ON, i MARYNARZE TAKICH DANYCH 
NIE PRZEWIDYWALI. 

W-ieczoc~ l'i listopada 1956 
r oku, OJCJec Ągrippino mo
dW: .si~ w swej celi, gdy na
gle UJ<Zal w oknie lufę du
beltówki. Padły dwa .strzały 
i dwie kule utkwiły w ścia
nie ..• 

Ojdee ~n.o nie mial 
..w-ogów. Wyd<ll'zenie wYWo.!a
lo ogromne porusz.>enie w 
!k:laszt&ze. W ezwan.o ogrodm
lka, żeby wyjaśnil: tajemnicę. 
I od tej chwili ogrodnik 
Carmelo Lo BaI'tolo, analfa
beta, stał się „motorem zbrod 
ni". W szaik spOIŚrOO .• grona 
tyoh świątO'bliwych roęzow, on 
tylko mógl być „deprawato
rem", an tylko :rnógl to zr<>
bić. Bo któż by inny? Bracia? 
Podczas tego „posłu~hania" 
Lo Bartolo miał po.noc „wy
znać" duchowny.in ojcom, ii 
pewni jego przyjaciele potrze 
bowali pieniędzy i wpadli na 
pomysł, żeby tym .wlaśnie spo 
sobem je zdobyc. Taik to 
naiwny i mało roz,g.a.rnięty 
ogrodni.k klasztoru padł ofia
rą szantażu. Czy tak powie
dzial Lo Ba1•t<Jlo i czy to w 
ogóle powi-Odział, trudno bę
dzie ustalić. gdyż dziś j'U'ż 
nie żyje. Ale wracajmy do 
rzeczy. 

Od tego dnia na notaiblów z 
IVlazzarilno za czą? .spadać 
grad anonimowych li.sitów. 
Pierwszą ich ofiarą padł 

z.ak01I1.nik, ojciec Con.stan-

(Dokończenie ze str. 1) 

Czułem, że gestapowiec pod
nosi w itej chwjli rękę, że 
rnier-zy, mruiży oko„. Za 
c.hwjJę . naci.śnie spust. · 

_,,Dam jes"'.cze krok i„. rzucę 
81ę na ziemu:. Jest ciemno. Za
nim oprzytomnieją sk-0czę mię
dzy chałupy" - uniosłem <O

strożnie stopę„. Nagle oos mną 
poderwał?· . Usłyszałem huk i 
równo<:<.resnie P<><'.ZUłem smagnlę 
cie prze-i; plecy. Jakby ktoś 
przesunął po nich gorącym prę
tem. Upadłem. W tym miejscu 
nie bylo śniegu. Wdeptany w 
!l'Jemię tworzył gęste bajorko. 
Cz\łlem, że z oczu płyną mi 
lzy. Mimo woli. „Matko! - w 
Hikundzie ujrzałem dom i mat
k~ •. Taką, jak zwykle. D<>brą, 
USIDiechniętą ; mówiącą „uwa
żaj na siebie, synku". Po.sly
S"!'łetn Jr.roki. Ktoś przydepną! 
JIU łYdki. szczek metalu l„. 
.i;arnę1y mnie ciemności. 

W Pierwszej chwili. nie 
mo~łem się zoc1€nt-0-
~a.c gdzie jestem i co 

• &1ę ze mną stalo. By
ło m1. chl<>dn-o i tak jakoś 
dzlwm:e. Chciałem unieść gło 
,...<), ale . ciążyła niczym olów. 
Co rnrue zastainawi.ało, to 
zgrzyt . metalu, jakby ktoś 
ta;l piJm.kiem Po kamieniu. 
R_ownoczesrue .czułem, że sy
v:a. &ę na mnie mokre grudy 
z1em1. Zebrałem siły i wsn.aor-
?em się na łokC'iu. Wtedy 
'l.1.Slyszałem krzyk: „Jezusie 
Nazareński! Toż .on żyje!. .. " 

Kie.dy się znow {){!knąl<?m 
s.iedziałem w izbie. na POdło
dze'. • oparty plecami o Piec. 
Jakis chlop potrząsał mnJe za 
ramię. Nie mogłem wydobyć 
głosu. A on nie prze.stawał 
.-ząść. 

- SłY\Slzysz? Idź .stąd. Nie 
możesz tu 7.0&tać . Jaik się do
wiedzą .s.Palą wieś. 

ogarma.lo mnie coraz więk
sze zmęczenie. Wypełniający 
przed . tym tylko gJ.owę „ołów" 
ogarniał ręce 1 nogi. 

- Trza bedzie chvb;i za
wiadomić do Przedborza 
pogiJyszalem. 

z otwartych drZWi buchnę
lo d-0 izby mroźn.e powietrze. 
Wyrwałem si~ z rąk podtrzy
mujących mnie chlopów i wy 
biegłem na P<>dwór-ze. Po kil
kunas tu metrach run<\lem na 
ziemie. Z u.st bluznela krew„. 

_ Panie partyzant! 
Otworzyłem oczy. Ujrzałem 

belki powały okopcone, 
pop.sitrz.one przez muchy. 

- Gdzie iestem? 
- Panie! 

Soojrzalem prz:vtom.rJ~i. Nade 
miiq sta t pochylony chl<Jpak. 

_ Panie powtórzył _ 
kazali mi jechać do Pl'?.e<ibo
rza. Na i;osterunek ... o któ
rej jPchac?_ 
ZaStaJl.OWlłem się. Moi oo.. 

MFSSliNA (SYCYLIA), w ma4'00 

(INFORMACJA WLASNA) 

„Plaćeie bracia i sio.stry" - tym zgoła nieświilcdcim 
wezwaniem oj-00<wie Ka.pucyn.i z kJ.as?itoru w Ma.zzarino, 
małej mieścinie sycylijskiej, położonej niedaleko CJa.lta
ni&sett.a., W2;y'Wa.li fokalnyeh nota.bl!i do plaoonia. „ha.ra
czu", który n.a.kła.da.ta. n.a nieb miejscowa mafia.. 
Tera.z oz~erecb Kapucynów, ojoowie - Oa.rmefo (83 la.ta), 
Vena.mzlo, Agripp1n'°' i VIttori·o staln4 prłll!d trybunałem 
w M·e&Siinie. Akt OISkarienia. - a we W~b n.im rzuci 
się <11S1Glriein;e P<rtreeiwko duchownemu, ogląda się je 
z każdej stl'Ony - jest wyjątkowo ciętki: za.bójstw1>, 
usilGwa.nie 7Ja<bó,istwa, sm.nta.ż, grożenie śmierci<\. nie
legalne posiada.nie broni itp. Jeżeli sędrz.iowie z M~iny 
r02l&trz;ygn<\ sprawę po myśli P<l'okura.t-Oit"Q., czterej brada. 
zaJmńc:zą, swą misję a.pos001ską na plera.eh. Kościół do 
dziś nie zastosowa,J sankcji wobec braci Ka.pucyn@w, 
mimo p()tworneg<> oska.rżen,ila., popa.riego miarożącymi 
d-owodamt. 

tin. G<ly pewnego piękneg'> 
dnia wracal do klasztoru w 
IVlazzarino ostrzegl.! go ,.ż.y<:z
ll wi" bracia. iż szykuje S'lę 
n.a mego zamach. ,,Ale możesz 
uratować życie radz.:1 
zacni bracia - wpla<:ając pew 
ną sumkę". Wyznaczono 
sumkę 500 tys. lirów. Oj.cu 
Constantin, który wstępując 
do kla1sztoru złożył ślubowa
nie surowego ubóstwa, suma 
ta wydala się cokoi wiek za 
v:"'soka. Z"proponowal więc, 
że da 200 tys. lirów. Ale 
OJCiec Agrippino powiedz'.~ !: 

- 200 tys. lirów wystarczy 
ak-..rrat na twój pogrzeb.„ 

• 
warzysze umknęli. Na pewno 
do·tarli jllż do oddziału. Spro
wadzą pomoc. 

- Jedź o drugiej. 
Zapadłem w półsen. Zmierz

chało już, ki.edy do i.z.by 
wszedł ksi ądz. Patrzylem jak 
rozkladal puszki z oleiaimi l 
watą. Przystadł na lóżku i po 
wiedział pólglo.sem: ,.JeśLl 
wierzy1sz, żyć będzi.esz". A po 
chwili: „Pam1ętaj nikt nie 
wie, po7..a .sołtys.em. że u cie
bie bylem". Złożył dłonie i 
za.szeptał: „Fiat mi&erlcordia 
Tua, Domine, .super nos que
madmodum speravimus in Te. 
In Te, Domine, speravi; non 
confundar in aeternum. A
men". 

Wieczorem usłysz·aJ.em turkot 
kól. Do chałupy weszło dwóch, 
w mundurach polskich. 

- No, zbieraj się! - Wzięli 
mnie pod ręce i usad·awiłi na 
bryczce. Patrzyłem w którą stro 
nę skręcą - do Prze<'loorza czy 
d·<> Radomska. Ruszyli w kle
runJ<u lasu .•. 
w;;Ji.Ktn ty jesteś 1 - in dago-

Sterroryzowany ojciec Con
stantin znalazł pieniądze i za
placiL. 

W STYLU BOCCACCro 
Sześć miesięcy później, 

„przyjaciele" - tak nazwali 
siebie „malfio.si" w habitach 
- wybrali na swą ofiarę m 
mniej nl więcej tylko pro
wincjała za.konu. OJ ciec 
AgrLppino udał się w tym ce
lu do Syrakuz, byl u przeło
żonego, przekazał mu groźbę 
„przyjaciół" i wnet otrzymał 
150 tysięcy lirów. 

To, co dotąd mogłoby po
służyć · l<ł kieps.ki, zresztą, te
mat do opowiadania w stylu 
Boccaccia jako, że prze
bąkiwano również o jakie)Ś 
spódniczce, która nader 
często kręciła się w klaszto
rze - zmiemlo się nagle w 
dramat. Oto „przyjaciele" z 
grona K~pu-cynów zaintereso
wali się zamożnym właśc1c1e
lem ziemskim, Angelo Can
nada. Pewnego dnia otrzymał 
on list n.astępująceJ treści: 

„z prawdziwym żalem zawia
damiamy Wielmożnego Pana., iż 

- Twardy ,li\steś - powle<'lzieli 
ci dwaj. - Może d<>czekasz le
karza. A sw-0ją drogą, powi
nien-eś zmówić „zdrowaśkę'' za 
księdza. To on nas zawiadomił. 

M ijaly dm. Miałem go
rączkę. W chwiiach 
przytQmnośc1 wyłuski
wałem pojedyńcze zda-

nia z toczącej się obok ro-z
mowy. Niemcy stacjonowali 
~e wsi robiąc wypady w oko
lice. Szukali postrzelonegG1 
partyzanta. Wroozcie przyje
chali m<J.i znajomi AK-owcy 
(bo na odjezdnym przyznab 
się, iiŻ są z oddziału „Zbignie 
wa") z chirurgiem. Obejrzał 
mnie. Pokiwał gł-0wą. 

- Tu bez szpitala ruc się 
nie zrobi o-0w1edzial 
Wpakowali w ciebie trzy ku
le. I to jedną tuż przy krę
gosłupie. IVlusisz czekać na 
koniec wojny. to c1 wyjmą., 
A teraz leż, wypo·czywaj, 
je<lz ... 

Na N-OWy Rok zjawili się 
gwardziści. Przywieźli odzież 
i pieniądze. Ale .soltys nic 

będzie Pan musiał zapłacić ma
łą kontrybucję w wysokości 
in milionów liców. W razie od- j 
mowy będziemy znmszenl po
rwać Panu 'żonę i syna. A jeżeli 
zwróci się pan do p-<>licji. my 
zapłacimy Wielmożnemu Panu, 
ale serią z autom.a.tu"„„ 

W dopisku: „Odipawiedź 
pl'Osimy dać ojcu Carmelo" . 

Ale Cannada nie należal do 1 

ludzi strachliwych. Oświad
czył ojcu Carmelo, że da 250 
tysięcy i ani lin więcej. 

W odpowiedzi na t<> otrzy
mał dri1gi l:st: 

„Nasze tajne stowarzyszenie 
uważa, 7..e byłoby prawdziwym 
nieszczęściem, gdyby Wielmoż
nego Pana spotkało coś złego. 
Bylibyśmy również bardzo wd'lię 
czni, gdyby Wielm-ożny Pan ure· 
g·ulował swoje saldo".„ 

„BOG BĘDZIE . O TYM 
PAMIĘTAL!„." 

Brat Carmelo znów przy
szedł do opornego płatni•ka i 
zrobił o.statnią próbę. Ange
lo Cannada wymienil tę sa
mą sumę - 250 tysięcy li
rów. Brat Carmelo powie
dział: 

- Nie się nie da zrobić, 
,.przy jaciele" chcą 10 milio
nów ... 
Cannada odpowiedzial: „Mam 

to rozumieć, że Bóg będzie 
o tym pamiętał? ... " 

Brat Carmelo mruknął: „Nie 
Bóg, ale . to • m?. będziemy o 
tym pam1ętac .... 

Wobec tej wyraźnie tlej 
woli „przyjaciele" przeszli do 
czynu. Wieczorem, 5 m3ja 
1958 r<Jku. czterech zama.sJrn
w:rnych mę. żczyzn zatrzymało I 
na drodze Angelo Can.nadę. 
Jeden z mch mierząc w udo 
.'<trzem do nieg<J z obu luf ' 
dubeltówki, na•bitej śrutem. 
Miało to być „01Strzeżenie" ... 
„Ost.Tzeżenie" skończy.lło s'ę 
tragicznie: Cannada zmarł w 
drodze do szpitala. 

„KOZIOL OFIARNY" 
To oh~·dne zabójstwo :t><>Stawi

Jo na nogi całą machln<: spra
wiedliwości. PotlCZ.'\S śledztwa 
stwierdzon-0, że wszystkie UstY 
anonimowe wyszły spod masz:v· 1 
ny do pisania znajdującej się w 
klasztorze, rozwiązały si<; j<;:zy
ki, przemó,~lly ofiary „przyja
ciół" - ojców: Carmelo, Agr!p
pino, Vittofi.o, Venanzio i ich 
nieszczęsnej ofiary - ogr.odnlka 
Lo Bartolo. 
Śledztwo ujawniło dalsze 

szczegóły: wdowę po Angelo 
Cannada „otak&owano" na 
milion lirów, które mu.siała 
zapłacić. Miejscowy aptekarz 
dal 2 miliony lirów, nie mó
wi~c już o innych ofiarach 
mafii, które opłacily mwze 
„taksy" haraczu. śledztwo po 
sunęlo się tak daleko. iż '1€W 

nego dnia inspektor policji 
za o u.kal do bram klasztoru 
IVlazzari no i aresztował czte
rech braci Ka;iucynów. W 
śledztwie przyznali, iż istot
nie trudnili się wymuszaniem 
pien!edzy. ale że nakłamał 
ich do tego Lo Bartolo.. Osa 
dzony w więzieniu Lo Barto
Jo PQWiesH się w ceh w ta
jemniczych <„kolicznościa.ch ... 
Jest on odtąd „kozłem o.f:ar
nym" czcigodnych braci Ka
pucynów, tym więcej, iż me 
może zaorzeczać zeznaniom 
„strasznych ojców" z Ma,zzari-
no ... 

(Opr, S.) 

PRZEWIDY•WANO NATOMIAST TRASĘ PODROŻY "'""' 
DALEKI WSCHOD I MIEJSCA POSTOJU - KILKA
NASCIE PORTÓW „PO DRODZE". 

[ 

iekawe I egzotyczne" za.ezęło się na Kana.Ie Sues
kim. S/S „Paweł Finder" byl jednym z tysięcy 
statków, które od 1869 roku przewijają się t-

' ' 

tra.są. W roku 1900 - 1.667 statków„. W 1938 -
3.168, a. w 1955 - 7.334. Tym najważniejszym szla

kiem płyną wciąż większe ilości najróżniejszych towar
rów, wśród których pierwsze miejsce za.jmuje nafta. 
Nasz „Finder" wiózł eement portlandzki. 

Po 12 godzinach czeka.nia na konwój, pilot zajmuje 
miejsce obok kapitana na mostku i 7..a.czyna. się prze
prawa. Srednio trwa. 16 godzin. Po jednej stronie kana
łu kwitnące gaje, po drugiej - piach, pustynia., kłó
ra w słońeu wygląda przedziwnie„. 

* * * 
Bombaj - nazywany Nowym Jorkiem Indii i iWie:i

Babel jest wielomilionowym, nowoczesnym portem i 
ośrodkiem przemysłu tekstylnego. Ciemnoskórzy han
dla.rze z Madrasu. pielgrzymi w zielonych turbanach 
udający się do Mekki, Arabowie w burnusach mijają 
Murzynów z Afryki Wschodniej; święci hinduscy i faki
rzy - amerykańskich businessmenów i urzędników w 
białych ui>rania.ch. Każdego eo innego szokuje w Bom
baju. Lekarza - najba.rdzlej, widok ~chudzon)·ch i 
śt>iących na ulica.eh. Tych „bogatszych" mających coś 
na kształt materaca za posła.nie i tych biedniejszych, 
śpiących dosłownie na. bruku. Oświetla ich ka.wałek 
ćmiącej się liny okrętowej, której płomyk odpędza owa
dy i daje zna.k: Tu Jeży człowiek. Aby ewentualny 
priech1>dzień nie nadepnął... 
Ka,źdy pcstój jest atrakcją. Następny po Bombaju w 

Colombo, przedłużył się jednalt wbrew życzeniom zało
gi - 5 dni na redzie, 5 tygodni w porcie. Robotnicy 
portowi urządzili bowiem strajk żądając miesięcznego 
wynagrodzenia. Rząd zgadzał się na to, ale przy Jedno
czesnym usta.leniu miesięcznej normy. Pertra.ktacje 
trwały długo, życie w porcie zama.rło„. 

Drugim ważnym wy1farzeniem było spotkanie łodzia
nina - pa.na G1·zelaka. przedstawiciela., Polskich Linii 
Ooo~.·nicznych na Cejlonie, który zorganizował wyciecz
kę po wyspie. ObeJrzano sławne miejsce pielgrzymek 
(Kandy) ze świątynią, w której jest podobno ząb i śJa.d 

Dalszy ciąg na str. 4 

- Uciekłem z Lodzi. Szedłem 
do rorlziny w GG - opowiada
łem starą bajeczkę. nie chciaJ przyjąć. Przewie- ll•••••••••••••••••••••••••••••••••m&lll!!i\l!illlll•lll•BMm!•;J-llB zion,o mnie do gajówk1 Ce- ~El 
G:;ar1:i% bujaj'! S\j;ąd jesteś? z 
Skinąlem głową. 
- Od „Jaszy". 
- A, . to ten ,,Rusek" oo nas 

wybawił z okrążenia„. 
J"".hallśmy sz.osą. Na hory

zoncie błysn<;ly światła reflek
torów. Moi dwaj towarzysze pod 
cięli konie. W szalonym galopie 
zajechaliśmy pned jakąś chału
pę. 

- otwórzcie, soltysie! To 
my? 

W Jzble palii się ogień, stała 
miska z gorącą wodą. Na. lóżku 
leżala czysta bielizna. 

cota. Kolo Go.rzkowic. Późni.e; 
wraz z innymi rannymi ul<J
kowano w leśnym bunln-ze. 
Rany goily się do·brze. Któ
rejś nocy przyszedł rozkaz wy 
marszu w kierunku Radom
ska. Mieliśmy dotrz.eć do w~;. 
w której mi.es.z'kał pewien ·n
żynier z Lodzi. On miał nas 
poprowadzić do oddzi~łu 1 

udzielić informacji o celu n"
wej akcji. Nad ranem zastu
kaliśmy do drzwi mailej cha
łupki pod la.sem. 

- Kto tam? 
- Pt•ZY1$Z1Lśmy po siedem 

ramek do ula ... 

* * 

W 
latr szeleścił deszczem 
po s-zybach. przesypu
jąc krr-ople n.kzym pia
sek. 

Ni~ lubi~ tego ilżwiękn -
odezwał się w chwm milcze· 
nia pan 1\iarian Kasprzyk. -
Pr:zyp-omina mt szmer ziemi, 
która mni"• przysypywała w 
Masłowicach. Nie mogę tel"<> za• 
pomnieć, chociaż to już minęło 
rn lat. - OdlożyJ pa'lit>r.o<>a. -
Nieraz też myśl~ o ludziach, y, 
kt.ór:vml się wówczas styl<"lem, 
z którymi '\Val<:z~1 łem, i lrtt'ir?.:V 
z narażeniem iycla. be>:iniere
$ownle poftali mi 1>0mo4'ną 
dłoń, mimo iż dzieliły nas ró:l:
ne 1>0gl~<lY l zapatrywania. nuż 
>: nich nie miało mojego szczę
ścia ..• 
Po~gnaliśmy słP,. Skręcllem w 

ulicę Narutowicza. Deszcz nie 
przestawał padać„. 

Na 'PODSTAWIE RELACJI 
PA.RTY7.ANTA „ISKRY" 
NAPISAL: 

J, STEFKO 

(Dokończenie ze sitr. 1) 

cie wyda-rze-ń i możliwości., których w 
jego mlodo§c:i nUct n ie mógl nawet 
przewidzieć. Z drugiej strony ;ego 
dziecwm obce są Uczne sprau;y, któ
re kształt-Owaly obraz śtvia·ta i ele
m.entarne rea.l~c;e uczuciowe ;ego 
dzieciństwa. Pocl<i-bna różnie-a możli
wośc-i , różn'ica intele·Trtualr..o-moralnego 
i obyczajowego klim.a.w istnieie t<JJkże 
tam, gdzie nie m.n ja.skrawej odmien
n.ości materi<llnych warunków WZTa
stania polw.leon·ia ojca i dzieci„ Prze
TWanie ciągłości tradycji nie we 
wszystkich przypadkach 3est ca.ik.owi
te, ale zawsze jest ba-rdzo istotne. 

W momentach kryzy-$U wychowaw
czego rodzice dzisiejsi sięgają często 
do me.ta(t z t:radycyjne·go arsenału 
własnych doświ.adczeń, po-ni.ewa.i nie 
zna:ją ża•dnych innych rozwiązań. 
Przeważnie jedl!4llc prze•konują się 
o nieskutec.:mości dawnych metod. 
Pomięd.c.-y codzienn4 pra.ktyką peda
'gog~Tci rodzinnej a towarzyszącą jej 
refleksją istnieją rozbieżności często 
zgola. n·ie uświ<Ldamiane. Badania so
cjol.ogiczne prz.!?P'Towadzone przed 
trzema laty wśród rodzin tvłókmar.:11 
łódzkich i me·talo·wców wa.rszawskich 
prowa<lził·.1,1 do wniosku, że praktycz
nie sto.!lou><Ine wzory wychowau>c~e 
bywają często ba.rdztej rozwinięte, 
baJTdziej postępowe niż ogólM mode
le czyli ideały wychowawcze głoszo
ne w tem-ii. 
Występuje jedna.Tc syf.u.acja od-

wrotna. W />adatniaieh socjologów war
sza.wskkh, którymi. ob,;ęto 1·e1Jrezen
tatywną próbkę uczniów klas szó
stych szlcól podstMvowych całej P.ol
s-ki, stwierdz<nW, że poknoo d.z ieci 
Toa.rana jest fiZ·)łCznie; a m 2.5 pror.. 
kMy ma.ją chatNJ>kter szczególnie b.,..,._ 

ta.lny. To są wlaśnie m2·tody z tr'ady
cyjnego arsen.a.lu. Trzeba jedna.le u
świ,ad,omić sobie, że lcil'dy tradycyj
na pedagogika pa.sa przepimta. się z 
nowocze.sną teorią koleżeńskich sto
sunków między rodzi.cami i dziećmi~ 
kiedy się łączy z nowym poziomem 
wa.-run.kóto ma.teri.alnych i Twit·ural
nych o-ra.z ze zmienioną sytua,c;ją 
dziecka. w SP<Jłeczeństwie, k.onfli.kty 
i zaburzenia procesów wychowaw
czych stają się niemal 11ź.e1miknione. 

N<Y'.nocze.sna f;e.o·ria rodzinnego wy
chowania opiera się na. zasadach e
gaUta:rnej rodziny, na. uznaniu dla 
in<lywiiiua.lno·ści ·dziecka; jego potrzeb 
i aSop1!1'acji. Jest 0'1la trudniejsza do 
reailizacji niż tradycyjna pedagogiiGa 
autoryte~u popa:rtego fizyczną przewa
gą oraz zwartym k.omple>kscm sa.nkcj i 
religijnych, moralnych i sp.okcznych. 
Autar)J't<!t rodziców w no11Joczes1U?j 
rodzin:ie ma się opLerać na wzajem
nym zaufam.iu, przyjaźni i perswa:zji. 
Tradycja i dośwUuicze-nie nie W1Jsf!ar
czają ci.o pełnienia tej n.owej, trud
niejszej roli wychowa·wczej. Ist niej~ 
niewątpliwa potrzeba teo-retyczn.ego 
przyaotowa:nia rodziców do i.eh fun.k
cji wychmoo•wczych i potrzeba ta po
winna zn11leźć spoleczne uznanie , a -
co ioo:żnieisze - wa1ru.nki TeoaZizacji. 
Wpra1vd.zie. teoria pedagogiczna prze
kazywa.na. 'lv f<Yrmie wykladów czy 
też i ·ndywidualnego poradnA.ctwa ni,e 
rozwiązałaby na pewno wszystkich 
trudnośc-i wychowawczych, pomogła.by 
jedna·k w wielu wypadkach. 

W wa·runkach fdealnych należaloby 
jednak nie tylko ksztalc-ić rod n ców, 
l.ecz także ;,eh wyclioicywać. Trzeba 
zaitem myśleć o instytucji W1J<:hO<Wa
nia. wyclJ.OUXIJWCów. 

A: KLOSKOWSKA 
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RELACJE 
z dreszczykiem 

(Dokończenie ze .str. 3) 

Bmldy(?!), _r~erwa.t dna morskiego, gdzie można było 
ponurkowac .1 zapofoVl'.ać ~a żółwia i kąpielisko sło-,ni. 

Po. powroo1e z wycie~zk1 lekarz stwierdzi!, że od
transpo_rtowany p1•zez mego do cc.ilońskiego prywatiw
go szp1~.ila :- li~ oficer J{azimierz Gorlach, czuje się 
dobrze 1 • byc moze z<:.palenie pęcherzyka żółciowego 
cofnęło s1ę. 

n_I oficer z. całą załogą popłynął więc do J{akinady, 
gdzie resztę rue rozła<lo~van~go z lMWodu strajku ładun
ku dla Colo.mbo zabrali tuuylcy na żeglowne barki. 

* * * Naj"'?ększe miasto w Indiach, jedno z największych 
W: Az!1· Pełne kontrastów - parki i pałace, nędza i 1e
p1a~k1. !Jla leka~z.'\ ~wk_ujący widok: s<;py i jastrzębie 
rozi _yw~J')'Ce padlmę 1 mięso. Ze straganów i jatek po
łra.fo~ . s~1ą~~c ~ałe połcie. Podobno to są po<lstawowl 
„czysc1.c1~le mias~.a. ICalku_ta jest jeóuym z najbardrf.iej 
przelun;uonych_ miast na swjccic, niemniej święte kro
wy, ~t~ry4;1h me wolno tlmąó (w całych Indiach jest ich 
40 m1honow) błąkają się spokojnie po ulicach. 

W Ka.l~ucłc zabrano ladnne!c dla Francji - rudę man
ganową 1 poprzez Viza.ghapatan. Ocean Indyjski (miej
sce wydarzenia: operacji), A{\e,n. Ceutę, Ca.lais, BO'U.lo
gne, Antwerpię, S/S „Paweł Finder" płynąl do Gdyni. 

WIELKA IMPRO<WIZACJA 

Trzeci oficer Kazimierz Gorlach (od 1933 roku do 1952 
plywał w marynarce wojennej, iiilędzy 19!l0 a 1945 r. 
na sławnym niszczycielu ORP „Piorun" - ja.ko m. in. 
szef artylerii. Ma dwukrotny Krzyż \Valecznych, cztero
krotny Medal l\forski i odznaczenia angielskie. Pierw
sze odznaczenie dustal za walkę z niemieckim oluętem 
wojennym „Bismarckiem"), po leczeniu w Colombo czuł 
się dobrze, aż do lutego. 

_„Potem zaczęło boleć. Bardzo. Poszedłem: zrób coś bo 
me wytrzymam.„. A on - leka1·z - oclpowiedz!ał: 
wiesz co, chyba. będziemy rżnąć. Rób jak uważasz -
mówię. Darzyłem go całkowitym zaufaniem - pros1.ę 
pani" - opO"wia~a K. Godach. 

To bylo kolo Wyspy Trędowatych - Minicoy, •• „Please 
inform about possibility operail&n crJolecystectomi at 
Minicoy Island - Ships Sui'gc0>n". - „Pro.szę pooin.l'-0nno
wać o możliwości opera-cji cholecystectomi na wyspie 
Miinsieoy" - fak btrnnj~ pierwsza. depesza podpisana 
przez lekarza okrętowego. Oil.powiedziano z Minicoy, 
że nie ma mmliwości„. Zadepeszowano \\ięc do Gdyni: 
„Wskazane jak najszybsze umicszc?:enie chorego w 
szpitalu, stop! P-0 uzgodnieniu z dyrekcją Chipi>lbroku 
polecam dokonać zmia.uy planowar.ej drogi o ile można 
by chorego wcześniej oddać dCł szpi!ab w bliższym 

'POO'cie, shop!" „Cze~t>aJD. na dalsJ,e wi<lldolllJOŚCi" - <Kl
powiedo;iano z Gdym. 

Statek był nieomal na. środku Ocea.nu Indyjskiego. 
Do na.jbliższego portu okolo 30-34 godzin. Op~rcwa.ć 
trzeba. było w ciągu 10-12 godzin: lekarz stwierdził 
objawy ostrego za.palenia. olr7..ewnej. 
„Przecież nie moglem patrzeć .iali on umrze. Wiedzia

łem, że go nie dcrwiooę do portu. Ale z drugiej skony 
- czym, gdzie i z kim miałem operację robić. Czy ry
zykować, czy stchórzyć? - mówi dr Picfraszun. 

„On sa.m się przymier.zał do stołów - tych w mes
sie, na któzych ja.da załoga.. W piekarniku (400 stopni C) 
wyjał.a.wiał mater;a.i operacyjny. InnJ gotowali prz,eście
=dla i ;se;rwaty - to miała. być bielirt:na chi:rurgiC7lll.a. 
Wykuwali frzw. hak wą.trob!JWy, ciooa.li poodis:ia.wkę do 
liroplów.kii, za,kł.a.dali 500-wa.tową, ża.l."ówkę. Mfo1łen1 też 
oddychać a·par-a.tem tlenowym„. prreciwpo'.uirowym, Oko
ło ósmej wie=O!l'eJD 3. U. br. przyszedł po mniie cieśla. 
J. Strotm,~i - nir, chodź, ICaań.k, już e:z:as na. ciebie" _:,. 
opGwiJa.!ta K. Gorla.cb .•• 

„Ty, ch"Ole.ra., oo.fnij się, myślałem jCSl'lle:ze w momen
cie jak się wkituwa.łem do żyły" - mówi dr Pietn-.sz:u.u. 

Pierwszy ofice.r trzymał haiki 011eracyjne, dwóch ma
ryna.r.ey, ochmistrz, steward - pomagali. „Daj pan 30 
lu'opli n.a mmutę, 20, 10 - rnówilmn „asyście operacyj
nej". J.~?cześn.ie drMlem, że &ta.tek kiwnie i zl~ 
n.a.rzęd.2;11a.„ 

Reszta. zal<Jgi w C11JMie operacji sekundowa.la m d1rnwfa
mi i zaglądaJa. do messy przez okienka.. A p'()·tem ZIHJwu 
n:.istą,1>~la wymiana. dei>esz między Itadi91nedica.J. Gdynia 
a stFl!:k.iem: „Pc.c1•pe.racyjny ogólny <"ta.n roroJ\via choreg~ 
ulega da.mej P<llP'.l'awie stop„. CiśnJ.eruc 125/70, tętm,o 72, 
t9mpe:ratura. 37° strnp"„. „Czwarta doba stop Pr.oelJ.ieg 
pO<l'J.)CTa.cyj.ny bez po<w~ld.ań". „Pią,1a d1oba. stnip St.an 
do· bry stop Cho-ry l'l>i-a,d;a st.cip" ••• 

Szóstego diniia 2l01P<i'Jf'orwa.ny za.cząl próbować cho>ĆiiZ!ić po 
pokla><hie, 

MARYN.AR.'Z JBST ZDROWY JAK KON? 

Z tej całej sp.rawy nasuwa się jeden wnfosclt, Na 
sta.tk;ach poiwi1nn.i hyć lekairo;e. Z.n.:me eą his(<l<!'ie. kl.00.y 
~ pawoctu ich br.ruku na'\l!l}p>0>wa.ła. śmi>e:rć. OPE.UACJ A 
POWYŻSZA JEST PIERWSZĄ W POWOJENNEJ HI
ST<>R.U POLSK.I•EJ FLCY.!'Y HANDLOWEJ. 

Lek.a.rz na sta1tku ma zupeluie s-i>ecyfiw.ną rodę. Musi 
mioo spoojaJnoś-6 za.hi·ego-wą i =ać si.ę P-0 tmchu na 
wszystkim. Ale Jl<l'2ede w.w.ystk:m musi cheieć być Je
lcar:rem, nie p·asa.żerem. Ani k.a.pHan a:oi za.J.oga n.ie pa
liJli się do dr PiekaSZ\m.a. „Mamy pa,;>a.żcrz" - mówili. 
Ale d'lliś K. Gc,rfach (który ca.u.ie się zui>eln.ie coil:JT7.e) 
twi<llI<d:zi, że za.toga sama wysta,J)ila z wnfo.skiem o od
zna~enie „ich" leka<rza.. „Na ląd d-a lcC71eni"1. nic wy
Sl'lał, przyjmował o k.a.71i!e.j pm•.re, n1·e kaTx'\.l czekać ze 
spuchniętą gęlr.>, do na.ib'!.iższego portu tylko s,a.m rwaI. 
Dz,wa,ł nie tylk<J pa.stvlki i dc·b-rc ra.dy„. Umial 'ZldoJJ.yć 
zt>,uf.a.nie nzjpierw ja.ko człowiek poitem ,ialrn leka.:rr.. 
W k.ońru to sz.li do nic!ro nie tylko jak b-0-l.ało, :i.le ja.~c 
sit; pO<]clooili, jaik mieli ra.d:z1inne i żyeiuiwe kło-p.ot;;". 
Czyli, re spcl:ni'a.ł sw<Jje ohowi.ąllk\:.i, Sumieinnd,e. 465 lXl
ra-d ud-z:ielił <lll' Pil'llra.s:mn. Wachla,m: sclrnr:zcń - nieoniaJ 
wszystko, prnz.a giincku.Jogią, Zła.ma.nie żeber. r<;ki, za.11a
łonie żył, a.nęiny, 7.la.l:n.rnia. Rwal zęby, zakla.iał gi,p;s, 
robił krople clio o~u iii>. W Vi'l'a.q-ha~atllm Jeczyl jcooe
go miejsoo·wego chłc'Jl-Ca, w l{ak:ilfl.a.1~?>ie p,1-zyeiśniQk'!'O 
robotni:ka. Po'7la W.5:7.yslkim to joot w!a.~nie świetna fn ·r
ma. p.r~pa.ga.ndy: „Ollli" m~ija, lcl<a,rza.. n.a „ich" sta~łrn 
da.ją jcić i nawet bc.r;<)'.l,~"..tnic zbadają, To faJdy, a fa,k!y 
prr;emziA"ia.,ją do wy-01br.aźni. 

Na statk.aoh h.a.n(lflo1wych za.chG<lnich kra.jów nfo ma 
foka.rzy. U nas .iest ki.l!w.na5tu. To s~a.n·o,werJJo za maJa 
Uc:zba.. Da.nc mówin.: w 1960 r. Sl}(tśroo 3 tvs. mar:v112.rz:v 
PLO ch'lir<>walo L212, ZV.'olni·:mo ich tta, 23 fysiace d,.,.; 
z pracy, 74,5 tys. dufarćJ.w w lafach 58-60 wyiJJaJy PLO 
na. le:cmenie nui.ryn2,1"zy za g-ra1Lic<>1. 

Nt>W&C7'esny s~r.~ck fa witi~lti z~;\dad prMly - dtacrre
go ma. być po.zbawiony <l•JJWeiki leka.r.ski~i? 

mI~NA DRYLL 
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Jeszcze pl'Z€d 25 laty w 
Stanach Zjednoczonych na 
każde 1-00 osób ~.amO'tn.ionych 
na skutek śmJerci męża lub 
żony było 40 wdowców i 60 
wdów, obecnie zaś , stMysty1ki 
wykazują tylko 20 wdowców 
i aż OO wdów. 

Stosunek naprawdę dający 
wiele do myślenia! 

No cóż, taki je.'>t rez:ultat 
amerykai!.<>kiego stylu życia. 
Pan ma1żonek nie tylko bo
wiem w swej pracy zawodo-

Wszystkie 

strony 

dzisiejszei 

P ,, 
,, anoramy 

są ciekawe 

Ta jednak jest 

naiciekawsza 
Do Sądu Powiatowego w 

Lldzba.rku wpłynął pozew jed
nej z mieszkanek tego mia
steczka. Pa.ni Dn.nuta B . o
skarża kierownictwo restaura
cji „TurysiycZlla" w Lid7-ba.r
ku o to, że pewnego dnia pod 
czas dansingu w tym lokalu. 
wskutek dzim'y w posadzce, 
dł}znala skomplik<>wanego zła.
ma.niJ!. n-ogi. 

wej (o coraz bardziej napię- ____ _ 
t-ej wydajności) wyczerpuje ------=---:::==::.._ ____ _ 
swoje sity, ale również przy 
µoma.gani u w pracach domo
wych, gdyż paru małż.onka 
rzadJko kiedy ma czas przy
gotować po.s.ilk.i, pozmywać, 
posprzątać. 

I oto niejaki Donald Ro-
gers, bez wątpienia kawaler, 
poznaws2y dolę swych żom1-
tych rodaików napisał dzieło, 
które z miejs~a stało mę 
bestsellerem 1962 rok.u - je
go tytuł ,.Naucz swą żone 
wdowi.eó.sitwa" mówi sam za 
&ie-bje. {m) 

Kiedy sic•d7Jisz w kltwlnrn.i 
i :thJesz swoje pók:z.arnej, 
pomyśl o tym. że n.a św:i·e
eie w pr.i:oo!Ągu god!Liny 
wypija się 50 ml1io111ów fili
i.a.nek Im.wy. 

W ta.kiru sai:mym czaisie 
lmilsumpcja chleba wyn-01Si 
35 m!li-011ów kifogra.mów, 
ka11~0.fli 25 miHonów kg, a 
wkru 5.707.762 kg, co w 
pr.IXl.Jiczen.i,u n.a culdell' w 
knstcc wynosi 1.111.552.400 
kawa.tków! 

Niema.I nazaJu• po pre. 
mieru filmu, w llltó:rym mm 
Novak UwY'.Pukillb. swój ,,Bex
a.ppeal". zaczęły do niej na;pły
wa.ó tysląee listów z wyraaa.
mi m.chwytu., z o§wiadczyna
m.i, b<łdź z prośb!\ o a.utogral. 
Od tej daty m.!nęło już spo
ro ooa.su. Ponieważ jeden i 
ten sam a.dorat<J.r zbyt często 
naga.bywał artystkę o auto-
gra.fy, postanowiła d&wie
dzieć się na co mu one ~ 
potrzebne. 

„o Pa.n.i! IlekrOO otrzymam 
od Cii)<bie list - pis.al w od
powiedzi niez.na.ny adoira.t-0r -
zaWSll>e obcalowuję n.aJUejony 
na ka-percie 7.na.czek w tym 
prześwia.dc-zen.iu, ie doitykały 
go TwGje cza.rują.ce us~a". 

„Niestety odpowie>drlliała 
Kim Novak - p&pelnla pan 
niedo.rzec'l<nGŚĆ i to tym ba.r
d:ziej przykrl\. że ·z:na.Cl7Jd na
kleja.ro 'ZWilŻYWS'.llY je p;rzed
tem na za.ws-ze m.:.krym no
sie mojego psa. Pussy". 

(m) 

eee 
59 procent ludzi jest na

p;rawdę głodnych, 12 procent 
mieszk.ai1-ców 'lliemi znajduje 
si~ w st.a.nie sla.lego niedo
żywieni•a. 

Przeprowadzone ostatnio ba
dania ekspertów wydziału kie
rowanego przez Mr Douglasa 
Dillona wykazaly, że dzienny 

„Fifka" 
dla 

namięt

nych 
palaczy 

L 
koszt utrzymania więŹl'lia w 
.słynnym amerykańskim wię
zieniu Sing-Sin.g ko.sztuJe trzy 
razy drożej, niż przeciętnie 
dzienny pobyt ttU'ysty w lu.k
&usowym nowojor.s.kim hotelu 
„Waldorf Astoria". 

Oczywiści.e, me u,trzymanie 
. , wię=:i:a wpływa na wysokość 

kosztów, lecz wprowadzony 
tam supernowoczesny system 
bezpieczeństwa. 

Uóate p.amią.t:ki preywoią l!ld:zie z.e swyc}l '1la.gr:i.u.iCtl
nych wojaży. Jedna rz urnczych miesi.ka.nek Kra..1<o:wa 
'Z wyci-ec-zk.i <1o Chin p<m,ywi,or:aln orygina.Ln.ą „dra.p.a,~ę" 

w ksr~ta.tcie i1J'1;n,i„. 

CAł' - fot. Lewiolti 

Dowcipnisie amerykail.scy po , 
wiadają :„Przekażcie więc z 
Sing-Sing ws1.ystkich więż
pjf,·,"' do hotelu „Waldo.ff As
toria" . a będzie o wiele ta
niej, przy :ym wcale ni-e bę
dzie potrzebny ów &'ltpern?
woczesny system bezpie~zen
stwa, gdyż na pewno zaden 
z więźniów nie zechce ucie
kać z takiego ośrodka kom-
fortu i luksusu". (m) 

EPIDEMIA GRYPY 
WSROD.„ SZY!'rfl'ANSÓW 

wio15emw. epii·demiia grypy 
S'll~.Je,b,ca w Belgi.i i 1-Iofandi<i 
i;gminękt ost?,tn!'o n.a.wet rot

tm·dam>lc.ie Z0-0. Zaehol!'mvafo 
n~ nią 57,eśf szyml)!l.n.sów. 
Ja.Jt. sir <>ka'lu;fe. mal·!>Y są 
S7;~el!ólni!' wrażliwe na (e 
chorc.bę. i\'Hmo op.i-okl le.l;.."'rzy 
i wete:r;vna;rzy, na.js!.a,rszy z 
szympa.m<;ów 7.mad. Innego 
trzeba. byto um.iellcić pod na-
mi•0item Uen0iwym. (p) 

Dla wypr:od~ Jed
n ego kiloll!f&JDAI< miodu 
~oty zutywaJą 25.000 co
d·llfn pracy. 

---Pewna radiostacja w Port
landzie (USA) nadawala w 
jedną z ostatnich S<Jbó~ pr.:ez 
pięć i pół godziny bez przerwy 
rock and roll'ową wersJę słyn 
nej szkockiej pieśni „My 
Wild lri&h Rose". 
Prowadzący program Ro-

nald Raven - Irlandczyk z 
pochodzerua - zamknąl się 
w studio chcąc w ten sposób 
zaprotestować przeciwko za
kazowi nadawania muzyki ir-
landzkie] z okazji świę•ego 
Pa tricka. (p) 

* J:ł * 
Tak jal< to przed n.im u

czynJ.Ii WLnsio11 "hu.rchill i 
Dwight Eisenh1>wer, prezydent 
Kennedy postanowił również 
pcpróbować swoich sił w ma.
lantwie. W przooiwieńsr'wie 
do tamtych dwóch mężów sta 
nu szybko 'Z1'e-Lygnowa.I TA! 
s\.vych artystycznych -z.a.m~lo
wań. Po namalowaniu t.lraina 
obrazów zroiz.umial, że n.ie 
ma. ta.lent u. 
Reprodukcję jednego z tych 

obrazów zamieścilo na swofoh 
la.mach pswne pismo k-obde
oo, Jeat to ni.eorygi:n.aJnie po
traktowany l)ejza.ż z La2uro-
wcgo Wybrzeża. (p,) 

Niezwykły toa.sit V.'7lniesiono 
kilka dni temu w czasi-0 pew
nej uroczystości w Sztokhol-

mie. Toast ten wypi:o na 
cze.Sć króla GLL<-tawa-Adolf2 . 
który panował od 1611 do 
1632 r. - wódką liczącą so
bie pon.ad trzy wieki. 

Alkohol prJchodzi z wyd()
byteg-0 w ubieglym roku z 
m-0rl.a v.1raku sta1:ku .. Va.sa". 
którv utonął w samym P<Jr
c;e ;;zt.okh<Jlm.•.kim w 1628 ro
ku. Wśród licznych przed
miotów natrafiono na siedem 
cynowych flakonów z alkoho
lem. Ek..">perci podziwiali aro
mat 1 klarowno.5ć wódki. 
Stwierdzili jednak. że je.s.t 
ona o wide slz.b5za niż pro-
dltkowana obecnie. (p.) 

• * * 
Naukowcy zadali sobie trud 

obliczenia jakie w.soby piasku 
kry.je jedyna. w środkowej 
Ent•opie pustynia - Pustynia 
Btędowska pod Olkuszem. Otóż 
jak wynika z tych obllczeń, 
zasoby piasku wynoszą ok. 40 
mln m sześc. tj. znacznie wię
ce.i, niż wynosi pojemnc~ć 
sztucznego zbiornika w P&rąb
cc. 

PAPROTKI 

W Wilczym Uroczysku kolo 
Stępnicy w rezerwacie przy
rooniczym rosną, pa.p;rocie-ol
brzymy. Niektóre <>ka7y osią
ga.ji> wysokoiić ponad 2 m. 
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tomy literatury przygodowej. Książki jego tłumaczono na wiele 
języków świata, także na esperanto i pismo niewidomych. Od 
chwili ukazania się w r. 1886 pierwszego tomu przygód Old 
Shatterhanda i Winnetou, cztery generacje „połykały" wprost 
jego książki, bo ludzie popadli w 

O dbiiegając od Jl'ITLYjętej OO.tych~ formy, dzisiej~ 
~ przeglą.d pt'Zyszitotyg-0d111lowyeh audyejd tełe
W.ilzyjnyoh roizpoca;niemy oo fiilmów. Otóż już we 

.rore.11: będiziemy mi,eli motność obejr:ooć dwa programy 
f,iiłmowe. o giodrz. 18.10 pólg-0dzhmy - „Nrupad na bamik." 
creyli - m ooei!lleik nowej serłi pt. „Niewidl:llia.Iny =l-0-
wie.k". „Niewidalialny wloiwiek" będzie 11;a ~o ~a.rzollly 
l'ÓWIU\ sympatią co Zw-ro - jest b0W1em . ro~vn•e„ sz.Ja
ehetny i be:Lintere90wny, a swą „~prkę n1m"7'1dkę . Wy
ko:rzyst.uje pr.z;y oki>.zjaeh ni6Sienia pcm.ooy sla.b!lll;, 1 ?O
krzywdwnym. Angielski „Nii:!wid:hialny czl<l'~ek JeSi 
przeról>lu\ powieści Wellsa., z tym, te ~ęto z niej 
tylko po.mysi, natomiast fa.bulante po·wilkła.nma d:la POISZ- I 
c:zególnych odcinków opraoowaino w atelier .• O god'IJi111,ie 
20, widzowie w wi'4llkt1 P&wYżeJ J.a,t 16, obe~ z ll:°'.1eii 
włuski fiłm pe.łrumi~t.rai&wy pt. „Neapoil - DW1Sto m .ilio
nerólv''. 

w środę o gooz. 18.20 j111k zwYkle red. Mli>CbaJek po.. 
prowadzi program z cyhlu „Kino llll'ótkich fi1mów". 

Kele.Fn,vm filmem tyg-O>d:nii<a będrŁie fa.bula.rn.a pelnome
tra:i;&wka. prodiukeji frammslciej pt. „Pa.piel!"osy, whisky 
i dziewczęta". Zoba,crz;ymy gio w s0<botę o g-Odz, 20.30. 
„Papier-O.Sy, whisky i dzie'WC'Zęta" - ło nie:rlla komedia 
zrealizowa111a przez Maut'lice Regameya w r-0ku 1958. Ma
my w nie.i troohę .sensacji (prz-emyt J)all)ieirosów 
i whisky), spor.o ładnych drŁiewOU\t i dużo l'«lll'yWlrowej 
muzyki. 

A PTOl>O<S 1'IOl'1Jl'YWki, to w na.dehodzą>Cym ty~u Go-
sta.razą jej tclewidrront n11.stępu..i.ą.c.e audycje: w 
mwartek o lfOd'z. 18.30 transmisja. z saJ.j Teatru 

„Buff.o'', gidzie odibywać się bt)da;ie loo111cen Ia.urea.tów 
ik(J(lJJkursu picsenek 01l'M o goch. 20.30 koncerl estrado
wy. W S-O<hoitę z kolei zob.lliCfWM~ o !oo-i. 22.20 p.~ 
roz;rywkaw·o - estradowy w rezy.wrtt1 J~.o Sl-Oltwiń
Uieg·o pt. „A może taik". 

Szczególną uwagę teJęwidzów ~aca.'!1! ~ diwlie 
audycje ~"PU t-t:ralnego. A Jrualll-OIWI'C'le: • srodową 
estr~ literacką. (godz. 21.05) M'.IJ~na.Jacą cykł 

rra,tytult'>wany „Jdy ma.l'()l}we", z ud?Jialem. m. m. Alekisa.n
dt"Y Slą.~kiej, Gustawa. Holoubka i Ma.n~ Dmoch~
sklego oraz na pią,tkowY 5pe1'1'aikl Tea.tru 1m. ~ło-:wa.ck.ie
go w Krnlmwie (godz. 20). Będzie i«> p~fa.w1~1e s:-tu
:k.i J er.rego Szaniawskiego pt. "Kowal, p1enią.dlre 1 !l'Wl4LZ-
dy" 

Z
. audycji puhlreysty=nyeb t>OJ~y (wymienla.jąe 

jednYID tchem): we wkla'ek „F1gu!·aawi, c:zy gospo-i 
dam" (godrl:. 18.55) i „1\Ue.isce na ziemi" (godrz. 

ł1 35) w śr-Odi: - „Kawki" (go-dz. 20.36), w pia,t.ek -
s~ na sutereny" (g-O•d7M 18) i w scibo·te o godz. 20,05 
~ula.mą audycj~. ]l!l.'<>Wadwną prtZea; prof. dir Jemiego 
Sa.wiok.iego „Pa,ragraf i fajka". 

youiemv naioonulam;eiszvch łódz{ich aktorów 
Ok:aa;uje się, że l>O'mysl ZO'l"-

1r111nizeow11,nia wielki~o ple
biscytu „D~ienruka Lódrz;k:eg11" 
- „Pal!l·o.ramy" n.a. naJba1rdz:iej 
populall'ną łódr.li'.o:ą, a,ktork4l 
ora:z aild«a, by 1 ball'{l!zo 
87.<JridliwY. Dow(ł•t!elm teg.o -
odpowi•edzl na,dsyhue !l~~ 
;t1M;:eyoh milłych ~ieln1!lmw. 

Mi.,mey umesł.D>ilkhw k<1n-
k11rsu rO'Zlosowa:n.e zos.tanll, 
11..tra1kcyjne nagrody. a zwY
cięrey p.Jebiscytu (łódrl!k<i ailct(}r 
ł akt.cT11;,a wystęll'lljl\<lY w tea-

tra.eh drn.matyC7illych, muzyoz-
11.Y-Oh, w radio, telewirz;jl l na 
e.stTad?Ji-0), któr-1'.y ~ają 
n-?.fwięk5'7.l\ il-ość głosów, 7Jdo
będą htmC'rową „Złotą S17.11>U
kę". Próez tego przewidrniane 
s11. crz;t.eiry „srebrne Szpilki". 

Rol7ld!mie na.gró·d połączone 
będ'21i·e z wieJ.I~ impirł!i7.ą, u1v.a,
d„,m1ą pne::i: red~keję ~o 
„ fuie1nni1kn.". 

Za,ła,cizomy knpooi lJIJ'·usdm:v wy
cią.ć i P.l"lltli<ol•?.~ dio reda.keji 
.,Illl~etlillika LOOrr.'!t,ieg-0". (A.) 

Kunon konkur~owy 
Za najpopularniejszą aktorkę łódzką uważam: 
„.„.,....••••••••• • •·•••••••••••••••• • ••• • ••••••••• • •••••••••'-•••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••u•••"' 

Za najpopularniejszego aktora łódzkiego 

uważam: --······-············„··-·······-·-·······--···········-···„·······-······„··· 

Imię, nazwisko, adres uczestnika plebiscytu 
--------------------
_______ .... o„ooOOOOOOOOHOo-ooOoOOOOoo•ooo~ooo-OOOOO•OOO•OOOO•O••••o-.ooo•„o-o o00000 ... 00„0„„0„000000-

'' Ja.toi by! twój stoouinek do 
WiJl'bneto<U - szlachetnego wo
dza Apa.c7.ów? Co myślaleś o 
Old Shatterha,ndzie? A co o 
..siyimi pu.stym Kara Ben Nem
zi? Jatki byl twój Btolslunek óo 
KaroJ,a Maya? 

Clwć mid a wla&nie 50 la.t, od 
chwili pochowania w Rade
beud pod Dreznem jec:lm.ego :i:· 
na.jslyn.niejszych a.wte.rów P<I"ZY 
godowych, pytal!lrie to nadal za 
prząta UIIJlyis.).y, a dizi.eł-o twór
cy „w~nnerou" za,czyna służyć 
JX>ychologom do badań testo
w)"C'h milionów jego czytelni
ków. 

Klm był Karol May? Sy
nem tkacza, z któreg-o 13 dizi-e 
ci, 8 zma.rlo z głodu. Karol, 
d2lięki uzdo1nieciom otrzymał 
miejsce w tn.s.tytucie ksztalce
n ia na,~li. Jaiko 19-J.ebni 
młoozieini.ec, obwililli<l'llY m.sitał 
o .k.rad~er.i: zega!l"ka. A więc 
więzienie i O<! tej pacy wciąż 
powt.ar.zające się przypadki 
„kairail.no6ci''. Osiem la<t swe
go żyd.a K. May spędiził za 
kra:tka.mi. 

Szykanowany przez; dyirekt.o
ra. więzierua, UJpo.karza.ny 
przez stratŻ!l;ilkÓWi wykpiJwainy 
i poga,roizany przez w.s.półwięź 
niów, Ka<rol May, znaj·diuje u
cieczkę w kraan.ioe <Sillów. Stwa 
r.za Old Shatterłla.nd.a, trapera 
o niedźwiedmiej &file, który je
d1nym udereeniem pięści JX11Zby 
wal slię swyich Wl!'ogów. Po
w-Ołuje do żyda W·i1n.netou, 
szlacheibnego p.rzyjaieielai. któ
rego nie mógl m.aileźć w wtlę
zieniu. Poprzez u.pra!W'ianą 
twórcw&, spoelin.i.ał swe na~
gio;rę-tsze życzenia. 

Psy>ehoclog<J'Wie pomuikujący 
źr( j.el sukcesiu K. Maya twier 
dzą, że chłopcy, którzy z ta
kim -z.a,paJean przezywają wra·Z 
z Old Shatterhan.dem i Winne
tou i-eh prrzygo.dy. "Wlióz.ą się w 
iden.tyam.ej .sytuacji jatk były 
skaa.anie.c K. Maiy. Jak ocn czu 
ją eię ,,szyikain.QIWa<J'li" - to 
.przez polonistę, to ma.tematy
ka, czy łacinnjka. Ond też czu 
ią się wciąż ograrucr..ani - to 
w do.mu rodzil!'lnym, to w mko 
le, a na,w€1t w &poo.-cie. MiuGIZą 
także znosić u,pokQ<r:ZelllJa bez 
możl.Lwości &prz-edrwu.. Snują 
wi~ te same mairzenia oo K. I 
May w SJWej celi - twioerdizą 
p.sychoa;nalityicy. Taik jak on 
wcielagą s'ię ni.e tylko w mo
carnego Old Sba.tte[['ha.n.da, ale 
równocześnie identyfikują się 
z wiemym Wil!'lJ!letoll.1, :z.najd·u
jąc tym .samym dlUJCh<J'W'ą re
k<lmpensa,t.ę. Prawie każdy bo 
wtem chłopiec w fcUJdip_ych la
tach ro.2!W'Oj<J'W'y>ch. czuje się 
o.sairnobndon:y i tę,s;knl za go
dinym zaufania przyjadel-em. 
W innej n.ieco forirn.:e mo.gHś 
my podobne 7.jarwitslko, 'Potwie:r 
dzilljące te teorie o~rlN'OWać 
w czasrie .nadaiwan.ia ~ te
lewi1zję odcilll.klo•w.ego filmu 
pr.zygodowego. „Zna.k Zorro". 
Większość mfodocia.nych Wli
dzów, utożsamiaŁa .się z nie-

u.sitra.szanyni awanturn.ikiem o 
szlachetnych inten.cjach. Do te 
go ue.s:ztą stopnia, że w cza
sie maskarad dzieci „jak je
den mąż" . wys.t.ąpiJ.y w kostiu
mie 51';7ego boba tera. 

A jeżeli chłopiec 10-15-let
ni nie czytuje K. Maya? Psy
cho·lodzy w1<l'zą dlw<l; tego JJO: 
woov: chłopiec czuie niechęc 
do rn<;1cn.ej mę.sik.iej przyjaźni 
między OL<l Sha>tterha<11.dem i 
Wirule<bou lub mu.si się po
zbyć nagromadzonej w oo
bie złości i odruchów agres.yw 
nych, a więc książki K. Maya, 
w których niewiele jest krwa
wych iincydeintó'ń-, są dla nie: 
go za „mdlą" lektUJrą .. 1:aln 
chłopiec sięgnie po sHMeJISlle 
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- Coś ml <Się zdaje, źe wsy· 
pa.liście za dużo soli„. 

wrrul.efma· do 11ł.Ei'atury bn.lko
wej. 

Inaczej . oceniają !!J5YChologo 
wre stoounek. d01'0<Słych ceytel ,, 
ników do K.. Maya. Jeżeli do 
roisly po wieloletmej „wstrze
mięźliwo.ś0i" sięga znów do K. 
Maya, sygn,ahzuje to często 
ciężki kcyrzY19 duchowy: we 
wtórności tej :zinajduje wyiraz 
niepocadil1IOIŚĆ woi:>ec pr:reci
wień.~~w Io.siu, wobec j.ego wy 
górowan:;och wymagań. Dlate
go szuka on ucie.cz.ki w dzi€
ciństwo, chcialby wrócić do 
okresu, który nagle '"'Ytlaje 
mu się beztroski. illłoneczny i 

Twórca nieśmiertelnych boba· 
terów powieści przygod<>wych 
z dzikieg-0 Zachodu Kar-01 May, 
znalazJ się w ojczy~~nie c~er~ 
w.>noskórych dopiero wtedy, 
gd;v jego książki stały &i<: jut 
ruilion<>wymi bestsellerami. Du 
żo ~·cześniejt sam ta.k tnio~o 
uwierzył w swych bohaterów, 
że chętnie się z nimi ubożsa-

mial. 
la4iwy. 

Opr. M. Kr. 

-.. , -· ,. -· 

Sen 

Na zdjęciu: K. l\Iay w traper-

1 skiin ekwipunku Old Shatter
handa. 
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- Proszę, teraz ty wychodzisz 
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T l u m a cz y l y: 
EMILIA BIELICKA 
i TERESA JĘTKIEWlCZ 

..._ Tak - mruknął Schober i kaza! sobie 
""'szystko opowiedzieć. 

Potem wezwał d-o siebie KaJ.lusclla. 
- Przyzna~ się! 

- Kto? Ten odratowany samobójca? 
- Tak - odparł Schober. 
- To wspanial<e! W takim razie jUZ. wszy-

stko w porządku! 
Sędzia patrzyl na referendarza ze zgroz~ 
- Człowieku, znamy po prostu te 1rzy prze

klęt-e nazwiska, czy pan teg<l nie r-0zumie. 
Ale nic nie jest w porządku. Absolutnie ruc! 

lie!exenda.rz m!iat zdumiona. mine. 

- Niech pan mnie zostaWi samego - po
wiedział smutno Schober. 

· . ,Muszę wracać do domu - myślal. - Mu· 
l'Zę się położyć spać. Uwolnić się od teg·<> 
koszmaru!" 

Dzień dobiegal końca. Coraz gęstszy mrok 
zalega! niewielka celę. Nagle na korytarzu 
rozległy się kroki. Chrzę$l pęku kluu;y. 
zgrzyt otwieranego Z?.Il'.ka. „Ile już ra:zy t? 
słysz.alem" - PQmyślal Michał. 
Żela~ne drzwi ohvorzyly się. Urzędnik wię· 

Zienny wetknął głowę do celi. 
- Morasch! Proszę za mną! 
- Co się stało? spytał Michal. 
- Przesłuchanie w prezydium odpad 

urzędnik. 
„Oto moja szansa" - JXlmy.ślał Michał. 
- Już idę - zawołał pośpiesznie. 
Powoli kroczyl u boku umundurowanego 

policjanta. Przez puste. gluche korytarze. 
Przez szerokie kamienne schody w stronę 
głównego wyjścia. 
.,Wpakują mnie do samochodu - myślał 

Michał. - Albo muszę od razu pryskać, za 
bramą, albo dopiero spod prezydium!" 
TTrzę::lnik z trudem otw<>rzył drzw:l. Michał 

zobaczył dwóch policjantów. 
- Proszę z nami do wozu! - rort.kazal je

den z nich. 
- Gdzie ten wóz? - spytał Michał. 
Usilowal nadać swemu irl-ooowi obojętny 

too:i.. 

- Tam, na parkingu! - Policjant wskazal 
na drugą stronę ulicy. 

„Teraz! - myślal Micha!. S:redl pomiędzy 
dwoma mężczyzn.ami. - Teraz powinien prze
jechać iakiiś samochód!" Wtedy zobac.zył szyb
ko zbUżający ~i.ę wóz. Chl<;1piec przystanął. 
Pojazd był już tylko o dziesięć najwyżej me· 
trów, oddalony od malej grupki. Micha! rzucił 
się w przód. Usłyszał wołanie jednego z po
licjantów: 

- Uwag<?.! Ostrożnie! 
Przenikltwy zgrzyt hamulców. Michał prze

biegł tuż przed zderzakiem. Dotarł na drugą 
stronę ulicy. Szybko obEjrzal się. Zobaczył, 
że samochód zatrzymał obu polkjantów. „Te
raz gazu! - myślal. - Tu nie będą strzelać!" 
Wciągną! tak potężny haust powietrza. że 

aż go w płucach zabolalo. Minął gmpę prz..e
chodniów. R<;1zleg1 się gwizdek policjantów. 
„Dokąd teraz?" - myśl al. Dostrzegł jakąs 
boczna ul~czkę, RzucH się na oolep w jej 
stronę. Neonowy n.apis nad kinem. „Tylko 
pow-oli - nakazał sobie - całkiem powoli!" 
Spokojnie wszedl do hallu kina. Chwilę cze
ka?. 

Starszawa panna w ltmiącym brąrowym far
tuthu stała przy kasie. 

- Seans już. się zaczął - powiedział.a z 
wyr.zutem . 

- Obejrzę najpierw fotosy - odrzekt. -
Człowiek chce zawsz,e wiedzieć, co zobaczy. 

„Kino - pomyśl.al. - To nie byłoby :naj
ll:Or&Ze. Ale nie mam p.ien.iedzy'', 

- Wygląda nieźle ~ mruknąl półgłosem. 
- Tylko forsy nie mam. 

Kobieta przyjrzała mu się. Zerknęła prz,e. 
zomie na prawo i lewo. Nagle powledziala: 

- Szybko. wchodź! 
Rozsunęla pr-Led nim ciemnozieloną aksa

mitna portierę. 
- Dziekuię - szepnął Michał. - Jak :o 

miło z pani strony! 
Zaczął posuwać się po oniacku. „To nie ma 

sensu - 7.astanawial się. - Zaraz muszę stącl 
wyjść". Ząuważył niebieską. oświetloną ta
bliczkę z napisem: „Wy;ście zapasowe". 
Ostrożnie sz.ecll naprzód. Powoli oczy oowaja-
1y Rie z riemnością . Poczuł w dłoni niewielka 
klamkę. Nacisnął ja bez wahania. Drzwi otwo
rzyły się. cicho skrzypiąc. Michał szybko 
wymknął się z sali. Zatrzasnął drzwi z po
wrotem. „Która to może być godzina? - za
dawał sobie pytanie. Widział pojedyńcze 
.rrwiazdy nad dachami. - Około ....., pól do 
dziewiątej - wykombinował. - Muszę le
cieć do niej!" 

„Turmstrasse siedem - myślał. - Trafię 
na pewno!" 

Sędzi.a Schober wciaż jeszcze myśl;imi by! 
przy Rudim. „Ma wsmlkie dane, żeby byc 
prymuSoP.m. I rzeczywiście stal si~ pr;·musem. 
Tylko nie w te; szkole, co trzeba. Jak m<Y.i:na 
by mu pomóc? Historie Banja przeżył strasz
liwie. Trzeba by to wykorzystać. Ale jak 
latwo można i w takich razach spudlov:ać!" 

{C. d. n.) 
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'f Już 10 kwietnia na ekranie! 
MOTOCYKLE: ;·,M-72" t· KURS KIERowcow m PARKIECIARZY, tynkal'IZy, betonłany ~ 
„Iż-56" - sprzedam. Trau kał. rozpoczyna Polsiki robotników niewykwalifikowanych - zat.rudni 
gutta 9, m. la 4777 G Związek Motorowy Osro- h · Ł • d k" p d • bi tw B dow 
„JAWĘ-25{)" _ okaizyjnie dek Szk<>lenia w Lodzi. natyc miast o z re rze się ors o • u • -
S!Przeaam. Pic·trkO<W1S,ka IH Kursy amators.J<.ie samo- nictwa Uprzemysłowionego w Łodzi, uhca 
god>Z. 10-i.2 4760 G cl10ciowo - mc·tocy.klowe, Urzędnicza 45. Zgłoszenia przyjmuje dział za

f „Plo~u~~!~j !!~~au 
$ "~,!~!~~~ret, !!~!~ro': 

I KUPNO I 
GARAŻ ~ktadany kuipię 
lub wynaimę w okolicy 
Bneżnej. Tel. 413-63 

~rzys.piesz~e rozpdczyna tmdn'enia pokó;' 107 Dla zamieJ·scowych bez-
Ją się kazdego tygodnia. • • ' : T 
Kursy rowerowe w każ- płatny hotel zapewniony. 1234-
dą niedzielę, o godz. 11. 
zapisy na wszystkie kur INŻYNIERA z długoletnią praktyką na stano
sy codziennie, ul. Piotr- wisko kierownika grupy robót, trzech ilnżynie• 
!rnwS>ka 183, w godz. od rów lub techników z praktyką na stanowiska 
8 

do 
16

• tel. 
278"43·12;~4-:;; kierowników budow - ro okres'e próbnym 

MASZYNOPISANIA _ naj zapewnia się pracownikom przydział mieszka-

1'~HIUIH•ftłłłllffUUUUUllUłłlłHIUllUHtllłllllllłłlUUIOUU: 

3 X 220/380 "':· mocy 1,7 i 0,6 kW 

ty,pu SZJKd 

KOC10Ł PAROWY 
n11HUłłffł1lllUllłłlłlłlftHUllltllllltlllHlłłl 

,„o powierzchni ogrzewniczej 8,1 ml! dś-
nienju rob. 6 atm. 

SpTzęt teletechniczny z t"ÓŻnymi typami 

przekaźników. Druty schemafowe i prze

wody elektro-instalacyjne. Kondensatory -

2 mikrofa.rady i 37 mikrofaradów 

JIOSIADA ' „ do UPŁYll H IEIHA 
Spółdzielnia Pracy 
,,ELH.ON6 • 

'Ili Łodzi, ul. Płocka 24/26. 

Wszelkich informacji 

Q:aopatrzenia i z·bytu, 

w godz. od 8 do 

udziela 

tel. 438-79, 
12. 

NIERUCHOMOŚCI 
DZIALKĘ bud01W1aną rz 
planen1 (Woda miejska) -
Lódź·Ruda - SP'?'Zedam. 
Ml>l:inowska, Tuwi:rna 8-3, 
tel. 386-34, 206-96 4755 G 

1604-K 

.11 
PLACE, domki., wille, g-0-
s.pocia<rstwa najlepiej ku
pie i sipr:zed.ać można w 
Spółdizielni „ .Czystość" w 
Lodci, ul. Główna il, tel. 
220-47, która u<lziel·a in
formacji c-~y nleru-cho
mość jaiką chice.."2; kUiPić 
nie jes.t za~rożcma 1476 K 

DOMEK - la>Clny - sprŻedam 
nioorogo. Ogródek dowol 

-- ----- ny OO. ćwierć do dwóch 
DOMEK sze9cioia:bowy z hektarów. Bl.iz.i.utko wy
wyg<>dami w Lodzi, 1.400 godna ko•mUIIlikacja z 
m og<rodJU za a:ro.ooo zł pH Wairszaiwą. Wairs,zawa., No 
ni-e sprzedam. Łódź, Mar- wy $Wiat L, m. 9 
clna 1'5, Laske 4534 G l~ K 

„Płonąca wyspa" 

5319 G 

lepiej, najszybciej nau- nia, oraz jednego pracownika z praktyką na 
czysz się indywidualnie stanowisko kierownika laboratorium - za-

Piotrklowska 83-~65 G trud n i za raz Piotrkowskie Przedsi~bi6rstwo LEKARSKIE 

WICZ, weneryczne, skór- PRACA 
ne 15.30-U.30, Pr"" ''"" . 

Budowlane w Piotrkowie Tryb. ulica Armii 
Czerwonej nr 24. Waru11kl płacy do omów~
nia na miejscu . 1541-K 

KONSTRUKTORA-mechanika oraz inżynoora-

Dr Jadwiga ANFORO- I 
ka 8 4966 G 1.----------.J 
Dr ZIOMKOWSKI - o!Jt'- I - Hawana wołająca „Patria o mucrte" 

Szczerze Ci powiem, że w:cle stracisz, 
nie ogl<)dając tego filmu 

reżys.erii ROMANA KARMENA 
!538-K 

cjalista chorób wenerycz- KR.AWACIARKA wys<>ko 
nyeh. S·kórnych 1r.-1~ l<waJ:iiikowan.a potrzebna 
Piotrkows.k.a 14 4775 G natychmiast. Tel. 319-97 
Dr SIENKO specjalista 5236 G 
chorób skórnych, wene- I • 

1 r~'cznych. 16-18, Kiliń- HOZ~NE 

mechanika ze sp<:0ejalnością urządzeń klimaty
zacyjnych - zatrudni natychmiast centralne 
Laboratorium Przemysłu Bawełnianego w to-< 
dzi, ulłca Piiotrkowska 276. Zgłoszenia i wa
runki do omówienia w dz:ale kadr. 1323-T 

PLAC 1.200 m zad1'zew1o
ny z mareriailem budow
la,nym - sprzed.am. Drzy
mały 34 4617 G 

[ SPRZEDAZ j 
KIOSK-p.awHon, przy ul. 
Kiliri.sik.i·ego 2(}4 z po-wod1u 
chc.roby - sprzedam. Wia 
domosć na miejseu 

4580 G 
MASZYNĘ „Singer" kl. 31 
spr-.zedam. Kapl-tczna 8, 
m. 16 4593 G 

Pl.YTY korkowe używa
ne i ziom kor.kowy oko
ło 30 m sz.eśc , - s.pne
dam. Tel. 554-83, godz. 
9-H>, w dni p01Ws<zednie 

4639 G 
WYTACZARKĘ i honow
nicę elektryczną do szli-
fowania cylind!rów 
sprzeda.m. Pabianice, F<>ir
nalskiej la, warszt<at 

4731 G 
PIANINO tanio sprzedam 
Obr. Stadi.ng,radu 124, m. 
25 4822 G 
SZKOCKIE owoza.r'ki-collie 
2-miesięczne - :>przed.am. 
Radogoszcz, Niezapominaj 
ki 29 4718 G 
ŻALUZJE drewniane wy
konuje solidnie, termino
wo z materiału powierzo
nego i własnego - stoaair 
Ilia, Łódź, ul. Pr:zybysizew· 
skiego H>2, tel. 417-27 
~ 4~1 G 
KURTKI, pla•sizcze dam
skie i męsikie z two.r.zy
wa siztuczneg-0, go<towe i 
na miarę poleca wytwór
n,ia Łódż, Jaracz;a 9 

4529 G 
SZCZENIĘTA-=:-- czarne 
pudle - sprzedam. Kc.n
st.antynów, Kątna 3. Bo
rowiecki 4555 G 

Samocbody-motocytl e 

SAMOCHOD .,Ootavla Su 
per" stan doskonały -
sprzedam. Brzeź;n.a la, 
m. 6 5198 G 

sA.M:ocHoO-:-wars.zawa" 
sprzedam. Łódż, Wólcz.ań 
ska 2Hl 4899 G 

SAM OCH OD 0,5 tony 
„ Chevrolet". motocykl 
NSU z koszem sprzedam. 
Łódź, Mokra - g.a.raże 
_________ 5'099 G 

SAMOCHÓD „Wa.rsuwa" 
spl'zedam. Wiadomość 
Kutno, ul. Pod,rzeczna 45, 
Zieliński, tel. 29·77 

-=7'7===~~--51:ł5 G 
„WARTBURGA" spr:ze
dam lu·b zamienię n.a wię
kszy samochód. Pa.rking 
przy Zielonej 503·6 G 
SAMOCHOD DKW-F8 w 
dobrym stanie sprzedam. 
\Vierz;bo\Va 13a garaże . 
Tel. 380-52 4879 G 
SAMOCHOD „Mercedes 
V-17'()" stain dobry spr~ze
d9m. Pabianicka 38-14 
~--------5033 G 
SAMOCHOD „S'lwda-11-0-1" 
- spr:zeaam. Łódż, Jęcz
mienna 21 (P<>Lesie) 

4496 G 
SAMOCHOD „Mo&kwiez -
402" sprzedam. Oglądać 
w nfiedzielę. Ul. Fornal
stkiej 30 4492 G 
SAMOCHÓD „IFA:9„-
S•przedam. Piotr.foowsika 
190, tel. 2J3-00, od godz. 10 

4584 G 
s=-=-A-::M=o-=c"'H=o"'D=---.-,P--1·0„-w 
ideailnym S'tanie - s·prze
da.m. Jairarea 69-3 

----------"45~?;; G 
„MOSKWICZ-402" stan 

skiego 132 5247 G 

I NAUKA I 
KURSY kreśleń technicz
nych - budo,wlanych i 
ma.szynowych dla pe>cząt
kujących i zaawansowa
nych mgaini.zuje Zakład 
Doskon.aoeni.a R7.emio1Sla, 
Łódż, Łąkowa 4, tel. 
289-115 13{)0 T 

SZTU KATORóW, brukarzy, betoniarzy oraz 
ro-botników niewykwalif1Kowanych zatrudni 

DYSKRETNIE, szybko, natychmiast Łódzkie Przedsiębiorstwo Budow
korespondencyjnle, pozna nictwa Miejskiego nr 1, Łódź, Pi1atrk-0wska 55, 
cię Biuro Matrymonialne dział zatrudnienia, pokój. 205, w godz. od 7 
„Syrenka''. Warszawa. 
Elektoralna 11. Prześlij do I I. 1245-T 
10 złotych znaczkami. o- •· 
trzymag,z 300 atrakcyjnych ROBOTNIKOW budowlanych, betoniarzy, mu
ofert. _E:f_o.E.:'1a.cj_<:__ l,f!7_K rarzy-tynkarzy, cieśli, ślusarza i hydraul·ika _ 
LOKAL na warsztat rze- zatrudni natychmiast Łódzkie Przedsiębior-
mieslniczy wezmę w dzier t B d · t w· lk lyt D b „ 
żawę. Oferty „4988„ Biu-· s '"'.? u ow~1c wa 1e .op owego „ ą ro 
ro Ogłoszeń, Piotrkowska wa w Łodzi, ul. Gagarina, blok 201. Zglo-

ICURS c 7eLadniliczy sto.la<r- nr 96 4988 G szeniP przy;·mu1·e dział zatrudnienia i plac, slti uruchomił Zaktad Do ~ 

skcnalenia Rz-emiosl.a. Za WY PO Z Y cz AL N I A pokój JO. 1265-T 
pisy przyjmuje Oś.-ode..\: „PIERWSZA". polec.a: suk " ci= · d . 
Szkolenia Łódź, Anct,rzeja nie ślubne, wieczorowe. TOWAROZNAW "<' ze sre mm wykształceniem, 
Struga 24, tel. 3a;;-29 (StZko O_brońeów Stalingradu 32, z.najomo·ścią branży włókienniczej i praktyką 
la) 1297 T rog Gdańsik1eJ 4981 G w handlu uspołecznionym, zatrudni natych-< 11 miast PHAG Oddział Przetwórstwa Chalupni-

Sprzedasz bez kłopotu czego w Łodzi, ulica Gdańska 40. Podanie z 

ZŁOM ZŁ N 
życiorysem składać. nal&y w s-ekcji kadr III p. 

Ul 

OTY I SREBR Y pokój 35. 1572-K 

w sklepie „Veritas" w Łodzi, INżYNIERA i technika budowlanego z prak-
ulka Piotrkowska 263. tyką na stanowiska inspektorów nadzoru .za -

ZŁOM SR.EBR.NY I trudn'ą Zduńskowolskie Zakłady Przemysłu 
_____ .._...,._ Bawełnianego w Zduńskiej Woli, Al. Kośclun 

Łódź, ulica A. Struga 14, ki 8 . . Oferty prosimy kierować na adres zakla-

Pabianice, ul. Arm 'i Czerwonej 34. : <lów.. 1585-K 

! TOKARZY, fre·zerów, wytaczarzy, szHfierzy, 

PRA_co_w_N._1c_v_P_os_z_u1_1w_A_N_1 ID 
I strugaczy, wiertaczy, formierzy, rdzeniarzy i 
hartownika - zatrudnią Zakłady · Mechaniiczne 
im. J. Strzelczyka w Łodzi, Wólczańska 178. 

idea.lny sprzed.am. 30 TYNI<A.RZY, 20 murarzy, 10 betoniarzy, 5 
Ogląd.ać: niedziela, Sien- blacharzy-dekarzy, 40 robotników budo\"la-

Warnnki pła·cy w/g układu zbiorowego w prze 
myśle metalowym. Zgłoszenia przyjmuje dz:ał 
kadr, w godz. od 7 do 14. 1319-T h"iewi= 89, godz. 10-JG " 

4595 G nych, IO lastrykarzy - zatrudni zaraz Łódz-
SAMOCHOD ;,Skioda-Po- kie Przedsiębiorstwo Budownictwa Milejskiego 
puler" .na chodzie nr 3. M'ejsca zgłaszania się kandydatów: tyn
sprz..,.c:Lam pilnie„ Pabiani- karze - Łódź, ulica Z. Pacanowsk:ej 3, po
ce. Piękllla aa. m. 2 .zostałe zawody - ulica Gop!ańska 28, pokój 
SAMOCHOD „Pobieda" :-- 32. Od zam:ej-scowych (wyłącznie z terenu 

~,pr:zed"'?'· Ogląda<:: województwa łódzkiego) wymagane' skierowa- I 
~~king, przy ul. 4i,;~w~ . nie z powiatowegu lub wojewódzkiego wy- i 
SAMOCHOD . działu zatrudnienia. 1254-T I 

mairki ____ I 
„DKW" l>laszanka -, DWOCH mistrzów techników na wykoliczalnię 
sprzedam. Pa.bian1ee, Kolll • , ; " · t . I · · 
stantynowsika 40 4730 G ze zna,1omo,c1ą pos ·t zyga 111 oraz mistrza 

SAMOC I przędz.alni (samoprząśnice wózkowe) zatruci- I 
RODY IFA-F9 o- . t h . t ZPW . A s • -d • 

raz Moskwi·cz-400 s:prze-

1 

n~ą n.a Y~ m:as 1m. • truga w ~ z,, 
1 

.. 

dam. Łódź, Rzgows1ka 47, Sienkiewicza nr 70/72. ]<:i;)O-K 

m. 
8 4886 

G INżYNIEROW • t h 'k' h "k;-- --1 , 1 ee n1 ow mec a.t111 ow, sto-

„Jun.ak z kos.zem - . , .- . 

W dniu 6 kwietnia 1962 roku rimarla 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
opatrzona św. sak•ramentami 

ś. t P. 

Irena Sz:tmanek 
mgr ekonomii 

Wy.prowadzenie dr-0gkh nam zwłok 
odbędzie się dnia 8 kwietnila br. o godz. 
15 z kaplicy cmentarza r,zym.-kat. na 
Dołach, o czym zawiadamiają w nieutu
lonym żalu 

RODZENSTWO 
5328-G 

NAR.ZECZONY MOToc;~KLE: „Ja.·wa-250" I Jarzy, spawac·zy, szlifierza ~ tokarzy - zatrnd-

spraeclam. Tel. 240-36 Ilią zakłady panstwowe, tel. 4So-61, dział kadr. I 
4735 G 1284-T .................. „ ____________ "" _________ "" _________________ ,...._ ____ .__ __________________ ~-----------··-------.. 

WAZNE TELEFONY ••IJZEA ~ I N 
Ogłoszenia wymia- t•• „ A ~'fł'l4'd • "~'Ef 'I' KINA m ICATEGORII 9.ł. ~~vi:~e19;-2~oc1z:W1-~~ 

rowe telefoniczne 311-50 r7 I 111 I • - LĄCZNOSC (Józefów 43) Plotrkows.ka 193, Armii Dz. Sródmił'l5cie - w 
Informaeje o ws.:el- MUZEUM RUCHOW RE- KINA PREMIEROWE • &illfl • U - „Przygody Tomka sa- czerwonej 53, Zgierska 63 nied':lliele i ~ięta od go-

J;;ich us!Ugach 03 WOLUCYJNYCH (Gdań- ~ wyera" pr, USA dczw. Plac Woln-0ści 2 Nowotki dzmy 7-24, w dni poiw-

Pogot. Ratunkowe 09 ska 13) nieczynne BAL'!YK (Narutowicz.a 20) 3 -- oo lat 10, g. f~, 1,7, 19; 1~. Rzgowska si., G<lań- szednie od g. 16-24, ul. 
P'llg<>t. Milicyjne 0'7 MUZEUM ARCHEOLOGI- „Gigi" (panorama) pr. „Królewna t osiołek", OKA (Tuwima M) „Para- 9.4. nieczynne ska 23 Piotrkowska 102, telefon 
Nocna pomoc Iekar- CZNE i ETNOGRAF!- USA, dozw. od lat 16, „Pojedynek prof. Filut- sol św. Piotra" prod. STUDIO (Lumumby 7-9) 2n-80. 

ska m. Lodzi 444!44 CZNE (Pl. Wolności .14) g. 10, 12.3-0. 15, 17.3-0, 20 ka" g. 14, 15, Hl, 17 „Wy węg., dozw. od lat 12 , „Kwrocień" prod. po!., Dz. Bałuty - w nie-
Straż Pożarna 08 nieczynne 9.4. prog;ram i godziny rok" prod. poi., dozw. g. Hi, 18, 20; 9.ł. nie- doow. od lait 16, g. 15, Dyżury szpitali dziele i święta od 7-2 w 
Kom. Miejska MO 292·22 MUZEUM SZTUKI (Więc- ja!k: wyże:j <Xi. lat l6, g. l8, 20 czynne 17.h), 19.3-0; 9.4. „Kwie- nocy, w dni powszednie 
Kom. Ruchu Dro- · kowskiege> 36) Wystawa POLONIA (Piotrkowska 9•4• Rrogram dla .nai- POPULARNE (Ogrodowa cień" g, 17.15, 19.30 Szpital im. H. Jordana od 18 do 2 - ul. S'nyoer-

g<>wego 516-62 „Wo.j.oiech Gerson" g. 67) „A lasy wiecznie mlodszych j.a.k ";';YZeJ, g, 18) „Ostrożnie babciu" CZAJKA {ul. Plono.wa Hl, _ d·Z. Sródmieście. ska 1-3. tel. 538-79. 
Pryw. P.ogot. Dziec. 300-00 1-0-16, g. 10.30 - zesita!W śpiewają" urod. a"-"Str. ;g• 17• „Wyrok g, Ie, prod. radz.. dozw. od Koclianówka) „Brzydkie Szpital im. H. Wolf _ Dz. Widzew - w n;e-
PrYI". Pog<>t. Lek. 333-33 fhlmów o 52tuoe; 9.4. rue doow. od lat 12, g. 10, WLOKNIARZ (P 6 h lat 12'. g. 16. 18, 20 kac-zą1>ko" g. 14 „za- <iz. BaJuty i część Wi- d?Jiele 1 święta w god7-

555·55 czynne 12.30, 15 „Dwa,l pano- r c nlka 9.4. nieczynne m,a,ch" prod. pol., dC11J\\r. 7-24. W d1nd powszednie 
Centrala Podmi-ej9ka Ol MUZEUM HISTORII WY.O wie N," prod. po!. 16) „Wozy jadą na za- PIONIER CFrancimkańsika od lat 14, g, 15. 11, 19; c'l:zewa (Ste>ki). od 18-24 ul. Szpitalna 4-> 
MOI · 359.15 KIENNICTWA (Pi<l'łrl<ow dOIZW. od lait 16, g'. chód" (panorama) pr. 31) „SieriO'la" pr. radz. 9.4• jaik wyżej {l:>eZ po- Szpital im. M. Curie- tel. ~3_23• 

ska 282) niec.zy:none 17.30 , 20 ; 9•4• „A la.sy USA 
0 

dozw. od lat 12 g. dc·zw. od lat 12, g. 1() ranku) g 17 19 Skłodowskiej - dz. Gór- Dz. Górna _ w n.tedzie 

TE All TR 'IV * :(. * WiOO?mie śpiewają" g. lO, !., 14. 16, 18. 20 12, 14 „Powrót" pr. p<>l. ENERGE~K ' (Al. Poli- na i C?.ęść Widzewa (12 le i śWięta od gooz. 7-2 
r'd li ZOO - czynne g. !>---111 10 1,2.30 15 17.30 !Iii 9.4. „:r_ak długa nie- d·ozw. od lat 16. g. 16. t h 'ki 

17 
róg }"Dl- Pr;yc.hoFi!i Rej-0no·w~~ w nocy, w dni powszed.-* :(. * ' ' ' ' obecnosc (panorama) pir. 18, :w; 9.4• pnog,r.am ee ni, . • - zp1ta lDl. M. M:'"'u: nie od l.S-2, ul. Pi<l'tr>-

TEATR NOWY (Więckow- PALMIARNIA _ nieczyn- WISLA (';l'Uwima n~ 1) wl.-~nw.c., diozw. od lat godziny, j.ak v;-yżej s2't:i;!'&k1ego~ „Zestaw b": N>w1cza .- dz. Polesie i kowslka 269 tel 406-SS 
skiego 15) g. rn.30 na ,,Nóż w wodzie" prod. 16, g. 10, 12.W, 15, 17.W, POKOJ (Kazimierza nr 6) jek g. bu., dn„F!ip • część Widzewa (11 Pmy- ' · ' 
,,Ptak", g. 1.9.15 „Ku- * ~ * pol„ d<>d. FIS 1962 r. 21J „Krawiec Niteczka" g. 11 FI':'·~. na ez n ej WY· chodnia Rejonowa). Dz. Polesie - w nie--
glarze"; 9.4. nieczynny KLUB KAWIARNIA ZMS (po!.) dozw. ód lat 16, ZACHĘTA (Zgiersika 26) Ogniomistrz Kaleń" sp1e pr. franc.. dozw: dziele i święta od gooz. 

MAl..A SALA g . .W „Obro Dansing g. lt>-.213. Nau- g 10, 12.30. 15. 17.30. 20 ,,G,dzie dial>eł nie mo- C~anorama), prod. po!. ~·~ la~ 16, g. 1'5, 17, 19, Chirurgia Poludnle ;,:;i-24i-°';
4 
~~ ro:;~~~ 

na Sc>kiratesa"; 9.4. nie- ka piosenki g, Ml; 9.4. 9.4. „Szminka do ust" ze' prod. czesk., dozw. dozw. od lat 16. e:. 15.45. : • me<>zynne S'Zpital im. dr Pirogowa, -. 
czynna nieczYonny prod. wlos·kiej, dozw, od lat 12, g. 10, 12, 14, 18, 20.16; 9.4. „Opowl„ść l\>IEWA (Rzgowska n.r !14) ul. Wólczańska 195. tel. 382·D8. 

TEATR 7.15 (T,raugu~1.a 1) od lat 16, g. 10, 1'2.30, 16, „Dama pikowa" pr. północna" prod.. ra.dz., „Niezgrabne słoniątko" Chirurgia Północ - Szpi Wieczorna t świąteczna. 
g. 19.15 „Komedia omy- „Nóż w w-Odzie" dod. radz., dQIZw. od lat 12, dozw. od lat l6, g. 16, g, l<l, 12. „Milczące śla- tal. im. Sterlinga. ul. Ster pomoc lekarska w dni 
fok"; 9.ł. g. 19.Hl „Ko- H' ••SIOWf:I FIS 1962 r. (p<>l.) g. Hi, g. 18, 20.30; 9.4. program 18 w dy" prod., po.J., dozw. linga 1-3. pe>wszec:I.nie ud/ziela pomo 
bieta w trudnej sytua- -, 17.30, 2·0 i godziny ja1k wyżej REKORD (Rzgowsoka nr 2) od lat 1.4, g. 16, 17, 19; Laryngologia: Szp. tm.lcy w ambulatOII'ium i w 
cji" W SALACH MUZEUM WOLNOSC (Przybyszew- „P rzeż y Iem swoj~ 9.4. jak wyżej (bez po- dr Pirogowa, ul. WólC'Lllń domu chorego w g<>dZi-

TEA.TR JARACZA {Jara- HISTORII WLOKlENNI- sl<tego lS) Mieszkanie KINA Il KATEGORII śmierć" prod. czesk1eJ, Ta•nlru), g. 16, 18, 20 ska 195. nach U!-2J., w ooi swią• 
c:za 2'7) g. Ll „Volpone", CTWA (Więcko~~lego nr 8„ (p.ano;~ma) prod. P ADRIA _ _ dozw. od. lat 16, g. 10, POLESIE (Fornail'Slkiei· 37) Okulistyka: Szpital Im. teezne w god"<: llf-1''1. 
g. 1.9 „Termitiera"; 9.4. 36) WY'S·tawa „Txa111my jugo.sł. de>zw. 00 lat 16 KF nleczyn 12. 14, 16. 18, 20 . B .k. _ god : 

13 
3'{) N. ~arlicI<ieg.o, uL Kop- Sró<lmieście - ul. Piotr 

g. rn „Sześć postaci sce sopockie" czynna od ' 0 4 . ' ne 9.4. „Droga na Zachod" aJ ~ _ . Z>n~, · c1ńsk1ego 22. kowsika 102, tel. :2'1l-Ml 
nicznych w poszukłwa- 11-Ie, prócrz po11iedzial- fe lO, '.;;.a1r,• / 6

'go1!· 
20

,DK!\>I .<Nawrot 2!7) „Ginąca prod. poi., dozw. od lat „Kwiat l!!me;: 1~f0~· Chirurgia I lary~gologia (dla d01rosłych i dzieci). 
niu autora" ków j~·k ~~Żej my prena" .~· 12, „Mont- 12, g. rn, I.2, 14, 16, rad~ · 9_.. jak dziecięca: Szpital im. Kor Bałuty _ ul. z. Paca• 

TEATR POWSZECHNY WYSTAWA LPZ _ „Żoł- parnasse prod. franc~, 18, 20 !: ż .' (~z 1p9~rantku), g. czaka. uL Armil Czerwo- n.C·WS1kiej J, tel. 5+l-9S 
(Obr. Staling·raidu n.r 21) . · ·e1 KINA I KATEGORII dozw. od lat 18. g. 15.40. ROMA cn-gowska 8, Y "'l neJ l" 

rnery; - przyJae1 - o- 18. 20.1". ".4. nieczy.nne - . i~ - • nr .) 17, 1'9 µ• (dla doroslych i dzieci). 
g. Ui.JO ,,Ich d\vóch" bronca" C'Zynna co- "' 17 „WoJna i pokóJ" prod. 
g. 19.3{) „Droga do Rzy- dziennie w Klubie Gan-- KINO LDK (ul. Traugut- DWORCOWE - nieczynne USA. dozw. od lat 12. * :(. * 
mu"; 9.4. g. Hl .,Nie niZO!ll.owym {TUwima34) ta 18) „Trapez" prod. GD~NIA-STUDYJNE (Tu· g. Hl , 14, 18; 9.4. pre- ' ' • -
głaskał-o mnie życie po w godz. 10-19 OSA, dozw. od lat 12, wima 2) nieczynne gram i gcxlzmy jak wy- U"aga. Repertuair spo CJl!rurgia Pólnoe 
głowie" OSRODEK PROPAGA..'"'IDY g. 15. 17.30. 20 żej rządzono na P.<>C!-5·taWle Szpital im. Barlickiego, 

OPERETKA (Pie<ttikow&ka SZTUKI 1c 'en.kl 9 4 MU . - . h" HALKA (Krawiecka 3-5) komunil<atu Mie:iskiego ul. Kopcińskiego 22. 
243) g. 19.15 „Paryskie ' . (Pa.r S1 ;- .. „ , osc. w gorac „Dzieje bezdomnej pi- SOJUSZ (Nowe Złotno - Zairzą,du K.illl. Chirurgia Południe 

f " 9, . w1cza): Wysotawa „XX- pnod·. oz-esik1ei, d0<zw. od Ieczki" g. 12, „Dziew- ul. Plato·wcowa nr 6) Szp1'tal i·m. Pa~-ura, ul, 
per umy ; •2

• mec:zyn.na Jecie_ PPR - malaJ"sitwo, lat 14, g. Hi, 17.30, 20 h' ,,Królewna 1· osiołek" g. * :(. * ~~ 
PINOKIO (Koperrńka Hi) b t"ka Ot częta w mundurkae ' Wig 19 12 17 30 c odzl · rzez a, gra " · wa,r- MUZA (Pa,bianicka 173) prod. NRF, doizw. oo lat 14 „Historia żółtej ciżem PRZED&:PRZEDAŻ bile- ury · · s . ;iu ~los~"; '9.4~ie.c.z;~ ta w dni J>OWS"~<;dnle „Tygrysy na pokładzie" 14, g. 16, Hl, 20; 9.4. ki" pmó. pol., dozw. tów na 2 dni n.ap,rzód N~a~~fi~~~':~. u~:'· K~~ 

ny od_ go.dz. ~L3 1 od prod. radz„ dozw. od „Dziewczęta w mundur- od lat 7, g. ~5, 17, 19; do kin: „Baltyk", .. J>n- cińsk'e:;t<> 22. 

ARLEKIN (Wól:caańska 5) ~5~1~ _ <llpr . poil'lie- . lat 7, g. Il. 16, 16, 20; kach" g. 16, 18, 20 ~.4. „HistoFia żółtej ci- lO'llia", „Wi.sfa", „Wlók- Okulistyka: szpital Im. 
g. 18 „Nal i Damayanti" d!'Z>al oiw~ .za·s ;.:. 10::.:1~ 9.4._ ~Wozy jadą na za- MLODA GWARDIA (Zie- żemkl" g. 17, 19 nlarz", „Wolność" od- dr Jonschera, ul. Mllio-
9 ł jak wyżej zie e swięta ehod' (panora!11"1~ ]JII'-Od. Jona 2) Tam.ango" (pa- b~"wa się w specialnej no.wa 14 
• • bez przerwy USA dozw od JM 16 " od f SWIT (Bałucki Rynek 5) lrnsie kina B~ltyk;, Ir . 

1 1 OPERA (T. NoWy) g. U LOKAL CBWA (Pi.oitrkOlW g. 16, 18, 20 ' dnorama)d Pl rt i6 ranfo" „Abecadło''. g>od.zina 111. (ul. Narutawicu; 2'0) w d:J.:cię~:'aszp1·taarlyn1·mgo.10Kgo~ 
„Fontanna Bach<lzysara- s'ka lO!ł) - Wysta;wa ozw. o a • g. • „Jak zabic starszą pa- dni oWSiZednie w 

0
_ 

ju"; 9.4. (T. Nowy) g. m.a'1aimtwa z. Hyżego PRZEDWIOSNIE <Z.erom- 12.30, ,15, 17.30. 20 nią" prod. ang„ dozw. -. P „_ g noipnickiej, Sporna 36-5-0 

Widzew - uJ. SZiplt.al
na 6, tel. 271-53 (dla d.o
roslych i dzieci). ~omoe 
wiecrroirna godz. 18-21. 

Polesie - Al. 1 Maja 24 
tel. 33'2-98 (dla dorOSilych 
i d•zieci). 

Górna - uL Lecznic-Ul 6 
tel. 427-70 (dla doiroołyell 
i drlieci). 

Nocna pom.oc lekanłl:a 
dla m. Lodzi udziel.a po
mocy w demu chocego 
dla 01Sób zgłaszających 
zacho.rowanie po godzi
na.eh przyjęć przychodni 
rejonowych. 16 „Fontanna. Bachczysa otwairta od 10-18 w nie sk1ego" 74) „Niewidomy 9.4. p.ro.~1'.aim i god'Zlny od lat 14, g. 16, 18. 20 dzmach 1- 111 

raju" d:ziele i święta od 11-18 muzyk prod. radz., Jak wyzei 9.ł. „Jak z~bić starsza, 
TEATR ZIEMI „ dozw. od lat 12, g. 14, panią" g :u; 18 2{) 

ADRESY i GODZINY Nocna p0moc lekank& 

LvDZ· GMACH Flrezydium Rady 16 18 2o· 9.4. jak wy- ODRA {Przędzalniana 611) • • ' APTEHI PBZYJĘC wieczorowej przyjmuj-e zgłoszenia te-
świątec-,;nej pom<>ey le-

1 
li=foni=1ie od godz. 21 

karakiej i pielęgniarskiej: do o na nr tel. 444-44. ĄIEJ (Kopernika nir 8) Nairod<>Wej m. Lodzi, żeJ g' 16 ' 18 2:() Baj1ki god•zin.a Hl, TATRY (Sienkiewicza 40) 
(gra w terenie) ul. PiotrkO"-'\Slka l<K - · ' ' „Kryptonim Cicero" pr. „Ostatni akt" pr. austr. Piotrkowska 185. Naru-

Studen.cki Teatr „ZDE- Wy-sł.a!Wa prac członków STYLOWY (Kilińskiego 123) USA. dozw. od lat !?. dozw. od 111t 14, dod. towicz.a 6. Rzgowska 147. Wiec?A>rna i świąteczna 
RZENIA" (w saili. STS Klubu Plastyków Ama- Progr. dla najmlodszych g. 14.45, 1!'1, U.15; 9.ł. „Na~rlny statku" - Gdańska 23, Kar?k:wska pomoc pielęgniarska u-
„PSTRĄG", Wólc.zańek:a torów Tow. P. Sztulk: P. „Bibi", „Sombrero'', „Skok o świcie" pirc-<l. {pol.) g. HJ. 12.JO. 15, 46, Przyby~ewskiego 41, dz1ela ipomocy w a.mbu-
74\ 9.ł. g. 20 ,,Matynar- c:zyip;n.a w gO<tz, od 1<1 „Skarb Czarnego Ja- radlz„ dor.<w. od ll8Jt 16, 17.30, 20; 9.ł. ;program i Limanows-kiee<> 1111, Spor- lato·t'iurn i w domu cho-
ka" do '17. Wstęp wolny. eka". „Kot w kręgielni'! g. 16.4$, » g~ jia'k wyże.i na aa rego w dni pows-zednie 
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Siedzibą nocne,! pen\O
cy leka'fskiej jest Stacia 
Pog·otowia Ratunkowego 
m. Lod2i, t1l. Sienkiewi
cza 127. 



Szybkość 

150 km/godz 

_Moskwa otrzyma 
nowy środek 
komu ni kac.li 
d.a"':~~~; MoskiewSkim gQspo 
!lłe kp' ··-sit.a .znudziły się cią-

Aerof1mty ~ strony pasażerów 
gra.du ~U'', że podróż z Lenin 
ttwa 55 ° $1:Qlicy (ponad 70-0 km) 
nl&Jta „_ milllut, a przejaoo z lN 
godz _, śródmieścia - po;:iad 
ró lnę, Zresztą obok k;pkl są 
Prz~~eż powa:<ne argumenty. 

eż za kiLka lat niewątpli
~e latać się będzie z szybikośclą 
CllladdźWiękową, a nowe samo 
~~ l>a.Sażei·skie będą musiały 
lu~ać jesizcze dalej od <>3iedli 

""""'-Ch. Pa.rad.oka bylby :i~
c.ze Wi ęks,zy. 
~Toteż Moskwa ma wlm'ótce o
ic:Yrn.ać nowy środek komuni-

cJi - kolej nadziemną. 
... ~agony wiS'zące na Sl!)ecjalnej 
ti-'"'olllo umiesa:ezonej so:ynie do 
l LOC1 ostatniej stacji met~a do 
o .... ,lslka w ciągu 1~15 minut. 
lł.ozWiną szyblrnść do lsO km 1\a g<H1zlnę przelatując bez przy 

s awania nad wszystkimi sklrzY 
Zowamarni i innymi przesrzkocl.a 
nl!. Każdy wagon zabierze l:..'il 
P-aeażer&w. 

7-dniowe niemowlę 
,na stole operacyinvm 
l'łUDAPESZT. Hist.c>rla mec:IY

C>'ny węgierskiej nie wała do
tąd tak!ego wypadku, ja1ki . za
notowano w tych dnu.eh w ied
nel z klinik położniczych Buda 
Pes?;t.u. Otóż u 7-dniowego wcze 
śnta'ka płci męs.J-riej o wadze 

l
l.800 kg rozpozn.a110 os:tre za,pa
etlie wyrostka r<>baC'Zkowego .. 
lJrato\W!Ć go mogla jedynie 

:natychmiastowa operacja, któ
l'ej dokonano UJ..<>uwając wyro
~~k długości 2 om. Nowe-ro.dek; 
SWietnie znló&t zabieg operacYJ 
lly i życiu jego nie zagraea nie 
'bez.pieczeń.st wo. 

Umowa polsko.~ cz,echosłowacka 

Wk I t e . Zet '' na taśmie u susa" ro c " or montażowej „ r 
PRAGA (PAP). 7 bm., podpisam.a został.a w Pradi::e 

t11nH>wa mięrozy- P-011ską. ll2:~posp0<1i0tą. Lud<>i'M!. i Ollech-0-

~ką Rie!pwblilkl\ SocjaUstyill'1Jil.ą, o wsp~cy w pro-. 

dukcji cia,gników. 

Zgodnie z 'k'l umową - oba 
kraje przystąpią do wspólnej 
produkcji ciągników na zasa
dach oocjałistycznego podz.ia
łu pracy, w sprzyjać będz!e 
osiągnięciu wyż.szlej efekityw
no.ści go.spodarki narodowej 
obu krajów i przyśpiesz.emu 
mechanizacji rolnictwa. 

Podpisana umowa jest dal
szym kroldiem w :realiza.cji 
wytycznych rozwoju współ
pracy gospodarczej między 
Polską i Cziechoo1owacją, za-

Dwie iarówki 
w jednej oprawie 
Jeden z inżynierów zakła

du .sieci w Ostrowcu Swię
tokrz)'l5kim &konstruował ża
rówkę o podwójnej mocy. 
Jedno z włókien rpo-s.iada moc 
150 W, drugie 50 W. Można 
włączyć każ.de włókno oso'b
no, a można także osiągnąć 
peln.ą moc żarówki 2.2<l W. 

Pi-e!'wsz,e próby zakończyły 
&ię pełnym suk.ce.sem kon
struktora i jego deziela. Jeśli 
z taikim samym wyni:kiem za
k01kzą się badania technicz
ne dQlkonywane właśnie w 
Paibianicki·ej Wytwórni żaró
wek - wynalazek ostrowiec
kiego energetyka może wy
wolać przewrót w dziedzinie 
energetyki. 

wa:rtyc.h we wspólnym oświad
czeni u delegacji partyjno-rzą
dowych PRL i CSRS z wrześ
nia 1001 roku. 

Postanowienia umowy ol>ej
mują okres do 1960 roku. 

W pierwgzej fazie realizacji 
umowy nastąpi uruchomienie 
w Polsce produkcji czechoslo
wacldej zunifikowanej rodzJ
ny ciągni:ków „z.etor". W tym 
czasie Czechoołowa<"ja dostar
czy Polsce linii obróbczych, 
obrabiarek agregatowych i u
n.iwe1:salnych, potrnebnych dl.a 
wyposażema ZM „UrS1Us", u
dzieli koinsułtacj! i przekaże 
d:Okumenitację potrzebną dla 
zaprojektowainej rozbud<>wy 
Z.M „ UrsUJS" i zakładów fooope
rujących oraz przekaże doku
mentację kOl!lstrukcyjną i tech 
nologiczną nowego rodzaju 
ciągników „Zetor". 

Jedn<>cZeś.nie przystępują d'° 
współpracy biura konstrukcyj_ 
ne ciągndików w Polisoe i Cze
chosl•owacji, a w najbliższym 
czasie powołane będą do ży
cia wsp&lne ośrod..~i badaw
CZJo-rozwojoQwe, w których bę
dą prac.ować wspólnie po.lscy 
i czechosłowaccy konstrukto
rzy n.ad opracowaniem przy
szłoociowej konstrukcH zun.i · 
fik<!'AVanej rodziny ciągn.ikc•w, 
która będzie produkowana w 
obu krajach w opal'ciu ~· 
szeroki podział produkcji ze
społów i części oraz koopera
tjd mi~dzy ZM „ Ursus" .i zi:a, 

Brno. Wykorzystane będą przy 
tym doświadczenia zdobyte 
7..arówno · w Polsce, jak i w 
Czechool.owacji. 

Wspólpraca· w produkcj; 
ciągników postawi Polskę 1 
Czech-oslowację w r:z~dzLe naj
powaźiniejszych w świecie pro
duoentó~v ciągników, przytzy
IIli się do podniesienia na wy
soki poziom mechanizacji rol
nictwa obu krajów i - tym 
samym - do zwiękslenia pro~ 
dukcji rolnej. 

Umowa o wspólpracy w za
kresie budmvy ciągników jest. 
jak dotych=s. największą w 
d.z,iedzinie podziału pracy mie
dzy obu krajami, ale nie je
dyną. Np. od dłuższego cza
su trwają i są już powaznie 
zaawansowane prace przy 
ko.n:str<ukc.j.i nowego samocho
du c-ięża.rowego o nośnocid 
8-10 ton, który produ!rnwany 
bildz'e wspólnie prz.ez Polskc 
i Czechoo:1owację. Fakty te o
twieraja, i;r;:erokie perspekty
wy socjalistycznego podzial·u 
pracy i ścisłej współpracy 
między P-cls.ką i Cziechooło
wacją - korzystnej dta obu 
stron. 

6-kUomełrowy 
tunel 
połączył Włochy 

ze Szwajcarią 
R.ZYM. 5 kwietnia wieczorem, 

o godz. 21.17 przebit~· został o
statni odcinek tunelu „Wielki 
Saint Bern<Wd". pr-0wiadzący poci 
szczytem Mont Mort (2.643 m 
n.p.m.). 

______________ ,,,,,~~~,--·~ 
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·~[fZŁOOZI rm ll_ 
W kilku ztJaliiaeh 
ŁÓDŹ-GÓRNA RECYTUJE 

W całej Polsce odbywają się 
w tej chwili eliminacje 

1>-0W1a.towe, względnie dzielni
c<>we, ogóln0>1n1lskiego konl<ur
su recytatorskieg-o. Lódź-Gór
na przygotowuje się do nich 
również. Usta.li0no, że dzielni„ 
<>owe eliminacje tego rej<>nU 
(które skupią p·onad GO recy
ta~orów) odbędą się w dwóch 
dniach, a t<> U bm. (od godz. 
14, przy ul. Siedleckiej 1) oraz 
15 bm. (od godz. 15) w klubie 
Za.kładów L"ll. Armii LUdQWCj. 

Na p-0ehwałę organizatorów 
trzeba · zapisać, że eliminacji 
tych nie zamierzają oni pcrze
prowadzlć „w lwnspiracj!", ale 
przy pełnej wi<Lowni. Ażeby 

więc ur<>zmaicić imprezę, prze 

i 
widziany jest dodatkowy pro
gram artystyczny. 

Pochwalamy Inicjatywę w:v
działu Kultury DRN Łódź-Gór
na. Trzeba rz„czywlście d-oło· 
żyć starań, żeby climine.cJe 

·· dzielpkowe, a potoem woje-

~ 
wódzkle odbywały się przy 
zorganizowanej widowni. Tak 
potraktowane eliminacje staną 
się dosk<malą propagandą idei 

! 
ogóJnop-alsklego kon!mrsu re
cytatorskiego, który, jalt wia
domo, od szeregu lat Jest jed-

„ 

NA ŁODZKICH EKRANACH 

ną z najpowazniejszych maso
wych imprez kulturalnych. 

(&) 

8 KONCERTY 
•ODCZYTY 
e ZEBRANIA 

K lub Kobiet zawiadamia, u 
9 bm. o godz. 18, w lokalu 

ZL LI{ (Ul. A. Struga 1) El
żbieta Dunln<>wska. wygłosi od
czyt pt. „Mieszkańcy Azji po
ludnlowej". „ „ * 
W związku z zak-ończeniem 

bud-0wy 30-gł-0sowych or
ganów w PWSM w Lodzi, 
9 bm. o i;odz. 19 przy Al. 1 
Maja 6 Odbędzie się recital 
organ<>wy prof. Józefa Chwed-i 
czu.ka, Wstęp w.nlny. 

• * * 
Ł DK (Traugv.tta 13) organiztt-; 

je 9 bm. o godz. 18 odczyt ~ 
pt. „czy Lódż .ie<it miastem 
kulturalnym?" który wyglosi 
dr Stefan Kądzielski. Wstt;p ~ 

wolny. * " * ( 
Towarzystwo PrZYJ'.'odników; 

im. Kop<:mika w Lodzi or- '• 
ganizuje 9 bm. o godz. 19 w~ 
Centrali Rozpowszechniania ~ 
Filmów Oświatowych (ut. Ki
lińskiego 124) p·ol<az filmów 
przyrodniczych dla członków 
towarzystwa l gości. 

* * * 
O ddzial Ló<lz.ki Polskiego T<>-

Problemy sądów społecznych 
Ro.botni!k Marcello Pierobon na 

cis-ną.ł kontakt miny, która <>
two•rzyła dJrogę <io tunelu pro
wadzonego przez szwajcarów z 

W bieżącym tygodniu nie 
_przewiduje slę wpr.owa

dzema na eltrany całl<icm no
wych filmów. Naoomiast od 
połowy tygodnia, w „W<>lno
ści", już na wszystkich sean
sach (d·<>tychci.a~ . był tylk-o na 
nocnych) wy~wietlany będzie 
film prodnkcji am.erykai1skic.l 
„DYLIZANS" - jeden z naj
wybitniejszych westernów, na
grodrony w 1958 r. w Bruk-

warzystwa FtlzJ<>pnl!umono
logicznego organizuje 9 bm. o 
godz. 19 w a.uli AM (ul. ster
Unga 1-3) odczyt dr G. Ce
nettl'ego z Ius~tutu Pasteura. 
(Paryż) pt. „Czynniki powo
dzenia. i niepowodzenia che
mioterapii gruilicy". Obraz w zwierciadle międzynarodowym 

W ramach Dni Pr11Jwnlczych 
l'olsko-Rad:i;ieck.ich o<libylo .siię 
. iedaiwino ~w~·i11.1Jm ~wtię

c<>ne "')'.>ratWióftn c.~~m.yich ISi!!_. 
dów robotmiczyicl1. . 
Zw1ązaine z dJZiaJa.ln01ś.cią po.J. 

skich .sąidów ro•bo-tniiczyich wąt
pUwości, z kt6r.y1ni bo1ryka•i
śmy .się d10tychczas międz,y oo 
bą .zQ!Otiały p.o.d!n.ieision~ i :pi;ze
anaJi.ao•wa.ne ,,.n.a forunn mi~ 
dJZ~"nM"01dO•Wyrrl". 

lta.dz.Hlckie sądy społeczne :-
• towarlszczeskije sudy" maJą 
drugą hist-orlę. Jui: Lenin w 1919 
r<>im podpis.al p1erwszy dekret 
-o ich powołaniu. Zada11!en_1 ich 
było ·p·oczątkowo orzekanie "". 
sprawach o naruszenie dyscyplt 
ny pracy. Nagana z opubliko
waniem je.i w fabryce, c7.a»owe 
:z&W1"8~n1e czynnego i blerne
g•D prawa wyl>orczego do zakla
doWYCłl lnstytucJi społecznych, 
c1.asowe przenie11ienie na. niżej 
płatne miejsce p,racy oraz przy
musowe skierowanie d<> cięższej 
pracy - o~o były pierwsze for
my represji środowi.9kowt>j. l{o
lejno · w Jatach 1921, 1928, 1930-31 
i 1961 nasto:p·owaty zmiany usta
wowe w zakresie k-0mpet .... ncji 
rzeczowej i mlejsc..">wej radziec
kich sądów pracowniczych, za
sięgu ich środ·owiskowego od
dziatyWanJa, owolU<>Ji form, n~ 
pre:s,!i, procedury działania ifJp. 
obeenie - po przeprowadzeniu 
pubnczneJ d)'.okusj~ nad projek 
t1'm dekretu i I>O Jego uchwale
niu w r. 1961 - radzieckie „t•O
war1.Szcze111<lje sudy" stały się 
trWałą c:zęśclą składową syste
mu wymiaru spr.„wiedliwości. 

C:z.y ozi:illłcza to kon·iec iich 
ev.X>IU1Cji? Nic pOOQbnego!.„ 

OeinirnY rraosze sąidY .sipo·lecz
ne - .pc.wied'ziail :na semima
r.illlllll za,:;ltęi)c a ~ezesa Są.d:u 
Na1jwyż.;irego RFSRR G. Ana.sz 
kin - do-pomaiga\ią nam one 
ut!IUJwiać w coca.-z więk>s.zym eito
Pll'".t ·wy,s.tępujące w czas1~ .bu 
diawy k{)lmUJn.Lzmu tru1dJnQSe1. 
· - I u n.as - diod,a.l 21a1S1\~P: 

ca miinhSltra i;.praiwied.Ltw•o&-L 
RFSRR .J. ICa.Ionow - trwa 
niep.tTZet\Va1n.ie dy1sktl1Sja ina~d 
daJszyrrn ro.2lWc-j erm s.ą.d10<WD 1-

ctv.>a s90l~cznego. •WJ11!1liki wa.
s'!:ych ek.s. ' "vme<ntćr,Ąr &ą c1c
ka1VIM! i ma1ją caa na<> durż.e '.llna 
c.zenie„. 

Czy .słu..."'Zne si\ za.tern nu1r:tu 
ją.ce nas oba.wy p.rzed pc1głę
bi.a.niem ek."'p·aryme•n·t·.i? Pc1s:ve
rza.my go, CIO praJwda, pow-oJi 
ale ci<1gle w tym .sierns:e, :ż.e w 
ślad za \V>Oj0w{>d.z!iwem w1r·o
c1aiW1.S1kiim (gd.zie s-ąidiy roibo1tnii-. 
c1..e n.atrC'cl1ziły się 1n.a1j·wC'ześniiej) 
i W«11!lS!zs.1wą cOiriaz więc-ej i111-
nycli w10je:wooz.11w .sita.je się te
renem dl(Jświ.aidlczail.nym: vna•j. 
po:mań.slkiie, k.rako1w.:1kioe. Juibel 
skie, bi.aJJoGto::kie, rlle12l7~1wt«~<·:e. 
W tym ost.a tinim oo•s.tsJp:oC1no n a 
wet jwż oo ezablo:iu powo·ły
wain.ia ,.sądów w kmnbinew
nbe i bhrecie"· w cliu:ż)•ch z.a
klaid.iicb o ścdśle prz·<imyisfo
wym llliOC•e-lu. Pciw,s.tatl taim 
mian-OfW'ilC!ie sąid robot.ni.czy w 

przed\.,;iębio1n%\vie buidowla.nym. 
Ale wciąż je.s.zci;e powista.ją 
o-nę w;yłą;cz.nie tylkc,> , w. , „rl.u- . 
ż)"&h'' i- „d;_O)bryich" zaikła.daieh 
przemyis:ł-0\vt,}!ich, bra.k zaś od
wagi do ekls.perymen.towa.n.ia 
w „małych" i ,,.s.la,b.s.ziy<eh ". 

Wsitrzemięźli:•Jl.'l<AŚĆ n.al51Zą diyik 
tL~je slrn"1lna do pewnego s:bcop
nia obaiwa pr.z,00 powi•:.r-..:a~ 
niem <X.-ą,dów śroc1owiisikowy·ch 
lmlekity'W'Cm o n1ie d'06ć moc
ne,j .s1połeC'Z1no-p-0.Jityczmej po
staiwie, kolektywom, w.śród 
któcy.ch nie dość .sipraiwnie 
pracują Olf'ga•ni•za•cje mas0<we. 

Czy j·eidinaik ;rzec,zywi.śde eks
pe-ryme1n.tu nJe moiż,na &toipndo
wo po•glębiać? Niie tylkio posa:e 
rzać tereTu<l'Wo? Czy •ist>oitnJe 
d•o.jr•za.le p od względem S$Jolecz 
no-,po.Uityicznym kol"?kt~ JJID<i 
co-,1rnicz,e moiż,na oainalezć tyl
ko w dwżych fabrylrnch? A 
wresrz.c.ie ozy wa1rU1T1kiem za.bez 
piecz-entia ek.siperymentu przed 
fi.as1kiem j.e0t prowaid.reme go 
sta•le w wa1ru...'1kaich optymail
nych? 

Seani.nar•ium pol.S<k<>-'!"adzi<ec
kie n.ie miaŁo za za.a.a.nie po
dejm<J<wani.a uchwal. Celem je 
go byfa wymia1na doświa.d1czeń. 

- Okoł·o dwóch la.t dzlalalnoś 
ci WNCławskich sądów robotni
czych - mówił prz-edstawiciel 
prawniczego środowL<>lta wro
clawskieg<> - już przestaje być 
eksperymentem. Wrocławskie ISą 
dy są faktem„. 

W Warszawie powołaliśmy są
dy r-01>ot~ cze w zaklaA'iach, któ 
re zna.Jlśmy jako „mocne'', 
kolek~ywy ich charakteryzował 
dobry po.ziom świadomości spo
teczn00-po0litycznej, organizacje 
pracujl\ dobrze. A jednak w nie 
których z ni-eh sądy r<>botnlcze 
nie działają zupełnie zad·t>Wala
jąoo, organi7.a.cje społeczne sla.
bo się nimi opiekują - mówił 
zna'\\i-ca sądów „\varszawskich" •.• 

. Rad·z:i·e·ocy ucz;estniicy i:1em·iina 
num WJS1koazywa.li ż,e d'ziiałal
ność iich „towa1rtie'zc·z.a<;.kich &u
dl(J1W" wpłymęła n.a zmni'ejsre
ni~ H-ości ko·nfl iikt-0wych sip;ra.w 
1męd:zy plJis;z.~z.ególnymi obywa 
telarrni ora,z że zmni·ej151z~a 
.się i·Lość j.edn,ooooibow)"ch oroe 
czeń dyreldio.r-.s-ki.ch w 151pra
wach o nal!''\.llS<Zenie d:YGCY\PN!Ily 
pra.cy. 

W ZwiąZiku Raid:iiiedk1m s.-ą
dy praco•\Vlllicze pojaiW'iły się 
n:a ;pierwi5,zych fafa,ch o.did10J ne 
go impe1tu r-zynnej obrrnny zd10 
byic<zy !!'eW10i1u1cj1. · Na~Ja,Jo am 
to od pc.dis.truwy cha.ra.ktier s.a
mo:~.\.nych s1połeczinych orga.
n/:>w właidzy lud•u. 

u nas - trzieba to >!'!Olbie ja
OO!O powieidlzieć - powi.ą.zamo 
je po1ciza,fil<:c.wo :z poit.r~b<! szu 
ka.'.'lia dlr-óg d'o odc1ązen1a w 
p.ra.cy .są.dioM'nilot\l.na. pow;s.ze.ch
ne!(o. 
Stąd ich „quasi" sądowy 

charakter, zaszczepiony po
przez prawnic.zą akusz~rię 
przy naro<lz.mach. Do-br:oe .się 

stalo, ie to karnicy, prawni
mey, praiktycy, .sędziowie i 
prokuratorzy, .wzięli .tak chlu
bny i ma,.:P~ u<lzia~ w ich' 
organ.i:zowaniu i ·-czynnJ..e nada·t 
hn poma1gają. Nie powin.:-.o 
to j ednaik pozostać regu!.ą na 
J!lrzy.szlo.&ć„. 
Sądy robo·tnicze nie powin

ny być „na obraz i podobień
stwo" sądów powszechnych, 
nie powinny być ich przedłu
żeniem, an.i pod .ich kuratelą 
i nadrorem. Prawnlcy nie 
mc,gą ich stale prowadzić „za 
rączkę". Są one organem spo
łec.z:nym, "l>Strumentem o.sądu 
środowiska kależeńskiego, są-
6iedzkiego, obywatelskiego. 
Sądy robotnicze nie stosują 
kary ,.kryminalnej", lec:z i.st-0-
tą ich represji jest kara wsty
du. W Związku Radzieckim 
sąd pracowniczy ma prawo, 
jeśli uzna to za. celowe, po
pnestać na samy;m tylko. prze 
prowadzeniu rozprawy, nie u
ciekając się do wydania o.rze
czenia. 

Czy jednak tendencj.e do 
„u.sąd<lwiema" .s\l)ra wiedli wo.ści 
pracowniczej nie tkwią 1 w 
niej samej? Osobiście ol:i.<;e~·
wuję, że tall~ w~aśnie bywa! 
Dlaczego? Od.powiedź jest pro
sta: do .sądów robotniczych 
wybiera się u nas chę! nie, 
zwłaszcza na ich p:rtzewodni
czących - członków ko.le~ty
wu, którzy mają _iUcŻ me}a•J:ą 
praktykę ,,sądową' --:-. ławni
ków, c.zlocri.ków k0Jeg1ow k.ar
;no-adm~nistracyjnych. człon
ków komisji rozjemczych. Oni 
to w pewnej mierze też mi
mo woli nadają po.siedzeru{)m 
sądów .rolbotn.iczych klimat 
.sal sąd-0wy>ch. Narzu·ca to im 
ich praktyka, dykt~,ie 1rosk~ 
o zapewnienie prestizu sądowi 
roboitniczemu„. 

I t-u widzę wielką rolę pr.zy
sz;1ej usta-wy o .sądach s:po
lecznych. Nie bójmy się jej 
dlatego, że pogmatwa problem 
miejsca sąd<lwn.ictwa spolecz
nego w systemie sądów po
wszech :-. ych, że wprowadzi 
nowe formy ikar czy też 
sankcji. że nie splecie się 
harmonijnie z ;procedurą .są
dów ipow.51zechnych. 

I tu ogromna Tola myśli 
prawnkzcj i wkladu pr-awni
ków: wspóludz!al (me zaś 
jednostronna praca) pr.zy two
rzeniu -proj·ektów usta~wego 
ure.gulowania podstaw .są<low
:nictwa pracowniczego a po
tem trudna, ciągła, sysitema
tyc?:na pomc-c w S'l<K-Ollen.iu 
skta.dów sa . .dów pcraoo•wnlCŁyeh 
i po1pulacy7.ll.Cja prawa. w Ś<ro
dowiisk<ich, w kt6ryeh sąi.ly 
bedą co.nvz sz-e<t'7leJ dt11!·a.ła ly .„ 
Duża .to i o<dpowiedzialna 

;>raca.„ c,;Zycie War.sza.wf") 

drugiej strony góry. ! 
W rzeczywistości już pr:zed 

kllkoma dniami przez wykuty 
w s0kale otwór, za pomocą dłu
giej trzciny, robo<tnicy włoscy i 
szwajcarscy czę&towali s•ię wza
jemnie winem. Szwajca•l'ZY prze 
bli1. 2,934 m tunelu, a W!a.sl -
2.892 rp. Aby spraw,clzlć doklad 
n ość obllcrzeń ·matematycznych, 
w kilku P,O~OS<talych metrach 
Sk:aly wyw!e-rcorlo &twór, prze-z 
który szedl ów radosny i tym 
razem niekaralny przemyt wi
na. 

Prace nad przebiciem tunelu 
rmpoczęto w 1959 roku. Na bu
dowę t.unelu zużyt.o pól milio
na kwin.tali cementu i wydano 
9 miliardów !Lrów. Inwes.tycje 
mają zwrócić si~. gdyż za prze 
jazd przez tunel przez 70 lait: bę 
dą pobierane oplMy. 

Pod Jezdnią zostanie '-'ło.wny 
ru.roeląg naftowy, lecz - jak 
podaje prasa - opl.a.ty za „prze 
lot produktów na·ftowyeh" będą 
znacznie mniejsze, niż za prze
jazd. samochioden1.''. 

seli {reż. John Ford)-. · 
W „Polonii", od ponledzial

ku na ·wszystkich seansach he 
dzle wyświetlany film austria
cki ,„„A LASY WIECZNIE 
SPIEWAJĄ''. 

Od pcniedzlalku „Wlsla" wy 
świetlać będzie na dwóch 
pierwszych seausneh dramat 
kryminalno-psycholo-glczny pro 
dukcjl wloosko-francuskicJ -
„SZllUNKA DO UST" (reż. Da
mi.ari•D Da.miani). Jest to sensa
cyjnie potralttowana historla z 
życia współczesnej młodzieży. 
Na trzech dalszych seansach 
w dalszym ciągu ogląclamy 
film polski „Nóż w WODZIE". 

(w) 

--~------------

* * * 
N a 73 „spotka.nlu z pim<en-

ką'', w sali M!.'K w .Lodzl 
(ul. MOniUS7,ki 4a) 8 bm. o 
godz. 11, będziemy się uczyli 
piosenki Stanlsll.'.wa. Gersten
koma. do słów .Wla~y11ława or
lowskleg-o „Pail w all.slllnltnym 
berecie". TeJ samej piosenki 
llf)<lzlemy się uczyć 8 bm. o 
godz. 15 w sali Klubu ZMS 
przy Zakładach „B<>ruta." w 
:t:gierzu oraz 12 bm. o godz. 18 
w sall Mlędzyzakla.dowego Do
mu Kultury w Ozorkowie. 

W programie prócz nauki 
piosenki konkursy dla piosen
karzy a.ma.torów. 

* * * 
W niedzielę (8 bm.) o g-odz. 

15, 17.30 I 20, w sali Fil
harm.onli LódzkleJ wystąpi ze
spół jazzowy Andrzeja. Kury
lewicza oraz piosenkarze: 
Wanda. Warska I Marek Tar
nowski, a także „Ptaszyn" 
Wróblewski. za miesiąc zespół 
wyjeżdża. do Jugosławil na 

Na prOC't>sie k(ltowiek im !~~~ynarodowy Festiwal Ja:r.-

p MK zst o:ga~izuje 9 bm. ol 

I t • d ł godz. 17, w lokalu przy ro zura or zazą a ul. A. Struga 12 odczyt pt. 
-~ · ~~~~"fc'zn~~~et~~~. i-o~~g;~ 

d I ł k 
wygłosi Jekt<>r KL PZPR pp;k, 

a . g ównego OS arżonego J. Dworniak. 

naiwyższego ""miaro kar, DZIŚ~-- -! 
KATOWICE. w drugim Pl"<r lu surawców w Centralnym rolnicy Łodzi 

cesd.e aferzystów z przemysłu Zarządzie Przemysłu Welnia-
wełnianego w Katowicach za- nego „Pólnoc", w przyg,)to- SFBSł 
kończ-one zootało posLępowa- waniu i dokonaniu kradzieży -== na 
nie dowodo0iwe. dwóch partii importov.ranej 

Przewód S"d""'"' uwi<l<lcz- welnv. wart.ości 2,4 mln zJ. W ubiegłym rokU tylkoł '-' ~ ~, 9 proc. uibrak!o lódzklm 
:n-il przestępc7_ą; rolę ooka·r!,o- Do kradzieży wełny w wy- rolnik<>m do pełnej realizacji 
nego Eugenius:za Krzystanka, .soJ~j mi.erze przyc7,ynila <Jię ł świs.ct·czeń na rzec.z SP<Heczne-
b. starszego inspektora dzia- oskarżona Barbara Regulska, go Funduszu Bud<>WY Szkól. 

Zabójca z Pabianic 
znaleziony w stawie 

Mi-Iicja od dłuższego już. 
czae,u poszuk.Lwala Jerzego 
Mikolajczylrn :z Pabian.ie, któ
ry w luitym br. zamordował 
swoją żonę. Zagadkowe znik
nięeie zabójcy znalazło nie
oc'zekiwa·nie swoje rozwiąza
nie wczoraj rano. 

W tzw. Stawach Stef.ań,s.kie
go wyłowiono ulegające już 
ro.zkładowi zwłoki topielca. 
Wstę,pne doc.bodzenie MO u
staliło, że wylowiony t-01pielec 
to właśnie zabójca z Pa.bia
nic. Pra-wdopo<lo1bnie popełnił 
o:n samo.bój.s.two. Zwłoki to
pielca przeil;;:a,zano do Zakla<lu 
Medycyny Sądowej, MO pro
wadzi dalsze śledztwo w tej 
.sprawie. (wLi) 

• • • Wypadelt, w którym zostało 
rannych 2 r·ob·t>tnlków (o czym 
pisaliśmy onegdaj) miał miej3ce 
nie w windzie kursującej we
wnątrz gmachu Grand Hotelu, 
lecz na zE.wnątr17., przy wyciągu 
materiałów budowla1J3ch na. ru
sztowania. 

b. k.iierowniczka dzialu su- Wychodząc im naprzeciw, dziś 
irowcowego Zakładów Prze- w 7,agr<>dacll 11a terenie Lodzi 

złożą wizyty trójki społeczne, 
myslu Wełnianego w Zg:<!- które pr~prowadz'\ rozmowy 
rzu, Ujawniono winę OiSkar- z rolnika.mi oraz zainkasują 
żOIIlych Józefa Tarnawy (ska- oa niell pierwsze wpłaty św.lad 
zanego już w poprz,eunim czeń na rok 1962. 
procesie weinlMJym na 15 lat W al;:cji tej organizowanej 
więzien.ia), b. pracownika ży- prze-z Zjednoczone Stronnictwo 

Ludowe, Związek Kólek RoJni 
Wieckich Zakładów Przemy- czych, referaty rolnictwa DRN 
siu Terenowego i Mi>eczy.'>la- 1 crL.ielnice>we komitety SFBS 
wa Opałki b. pracownil..a wezmą udzla1 aktywiści spo-

rentraLi. „Text.il1mpor'. ". I le=ni, cztonkowie ZMS i ZSP 
u tal . . . . oraz aktyw;scl rolni, czlonko-
. s ono rowruez . za,n:es i wie ZSL, czlc·nkow!e zarządów 

wmy Slamslawa Ga3cw.sk1~- ł~ólek rolniczych, radni i nau-
g.o - b. dyrektora ZP Weln. czyciele. 
w Bielsku-Białej, Józef.a · La- Obywatelska postawa roJni-
szczaka i Wilhelma Krzempka ł ków, a także !Cit nacechowany 
- b. pracowników Wlóki<>.n- ! 1.ro.zumienlem stosunek do tró

jek spo1'ecznych pozwolą nde-
niczej Spółdzielni Pracy w wątpliw1-e wyko:;iać plan zbiór 
Bielsku-Biialej, .Janusza Gry- ki na SFBS pr:redter mlnowo 
gierowsk.iego - b. pracowni- w skali cale.go miasta. 
ka „Textilimportu", Slclana (Jp) 
Gwiazdy b. praco·wnika ' --0--
Śląsko-Dąbrnwskich zp Weln. lz · ł k · ł, 
w Sosnowcu. Krystyny Fi.c -- am1as WIO OW 
prowadzącej kartotekę w ZP zc.ka.zji imienin w·iced!J-
Wełn. w Zgj.crzu. '--' 'T'e>/c.to:ra Teochniku.m Eka 

Prokurator żądał dla Eugc- nomk:i:nego 1ir 1 (ul. 
nin~ Kn::vsttmka ka.ry ! Lipowa 16). p. Marii Gra.-
śmierci, dla Barbary RC'gul„ i>owslci-ej. młodzież tej szloo-
skicj kary do:7..ywotnieg;i. 111 u>pk!cila 200 zi na Spo-
wi-ęzienia, a. dla 7 po7.0<Sta- l.ec;:ny Fundusz Bud-O<WY 
lych oskarżonych - ka.ry oo· Sz!>il! T!J.<iądec:a. 

15 do 8 lat wi•ęzienia. -------
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ŁKS-Stal Mielec 3:2 Człowiek - ptak 

J 

Kto lepszy? 

Wczoraj odbyły się mecze 1/8 
o Puchar PIQJ.ski. W Loclz.i LKS 
grat ze Stalą (Miel•ec) zwycię .. 
żają.c 3:2 (2:2). Bramk:i dla LKS 
uzy&kal: W iete.sk.i w 33 rai.n„ 
Lorent w 40 min. i Suski w 
90 m.iin. Dla StaLi obie bramkj 
zdobył Czylok w 8 i 31 min. 
Sęclziowal P. Majdan z War
szawy. 

LKS: Horn (Li.gocki), Wal
czak, Kowal,skJ, Gutowski, Jań„ 
czyk, S'U.S.lti (GędJ.ek), Ma.5lan
kia, SasSi, Cha:r biclci, L:i.ren:t 
(Suskl), Wli.eteski. 

Stal: Mysi<ik, Lupa, Rachwał, 
Opiełka, Syska (Czula), Buclek, 
Ga.z.clia, Kleszcz, Płaneta, Ha
ręziak, Czy1oik. 

ła ~wiad:kiem raczej przeciętne
go poziomu gry. Tempo tylko 
okresa.'Illi. żywsz,e. L:K;S gr~.l 
mało dokladl1Jie, usiłując roz
lfcywać piŁkę syst<emem .slu 
po<lań, chotiaż teren był me 
odpoWiedn.i. Wpadano w sza-

Czy piłkarze CDMA 
wystąpią w Łodzi ? 

blon. Ra~ł więc brak długi<ch 
podań zaskakujących przeciw
ni.ka i przerzutów. Inaczej 
lepi.ęj poczynali oo.J:>ie g=io(?. 
Zdawali oni oobie sprawę z 
n:..eoelowości be.zpo.ś.rednic.h po_ 
jedynków i będąc u,st.awuc..:nic 
w ruchu u.stawfaJ.i się um.i.e
jętnie. Inicjatorem pomysło
wych akcii był glównie Kleszcz, 
g.raj.ący na prawym la,c.zniku 
Stal oddala też zna<:.zrue wi<;:cej 
celnych strzałów na bramkę. 

Porównanie na odległość 
trzecioligowych liderów 

Opowiadano legendy o świetnej 
'.formie nowej drużyny Włókniarza 
Pabianice. Lider ta beli przegral 
mecz z rezerwami LKS i stracił 
;pozycję przodownika. Nie ma to 
oczywiście oznaczać, że pabiani· 
«!Zanie stracili szansę podtrzyma
nia tradycji, jaką sami w ostat
·:nich lata.eh stworzyli, ale zawiedli 
z pewn.()\Ścią proroków pilkars.kich. 
Pon°oć i \Vidzew, mimo zwycię
stwa, nie spisywał się najlepiej w 
-ub. niedzielę. , A są to przecież 
drużyny kandydujące nie tylko 
do tytUłu mistrza Jód2lkiego okrę
l"U, lecz aspirujące do II Jigi. 

W tych warunkach za szczęśll
'WY p·:>mysł uznać należy termi
ny niedzielnych spotkań Widzewa 
i Startu, który po raz pierwszy 
zaprezentuje się ł-Odzianom w n<>
wym swym komplecie. Widlleiw 

gra llfl Stalą Radomsko o godzi
nie 11 na swym. boisku, a Start 
z PTC o godzinie 111'. Przy tej oka 
zji baluciarze organizują uroczy
st-Ość otwarcia Bezonu. Bę<izie 
więc można obejrzeć dwóch głów 
nych obecnie pretenttentów do mi 
strzowskiego tytułu. Nre ma co 
ukrywać - mecz Startu wydaje 
się o tyJe aitra.kcyjniejszą impre
zą, iż po raz pierwszy zobaczy
my tę drużynę montowaną z ta
kiln trudem i przy pomocy za
wodników, posiadających ligowe 
patenty, 

Komunikacia 
na Julianów 

Lo,sy meczu wa.żyly się do 
ostatniej chwili i mał'O bra
kował.o, żeby obro1ka pucha
ru, to jest LKS :został wyeli
minowany z dal.szych rozgry
wek. Lepszym zespołem była 
niewątpliwie Stal, a mimo to 
doznała pora.ż.ki. Cóż, grala pe
chowo. Utrata ·dwóch bramek 
wZJllieciła ducha wnlki w ze
spole łódzkim. Król.ko trw·al 
ben zapal, gdyż po przel"'wie 
gośde przejęli imcjatywę i l>y
lri. w przew<idze. Pokazali grę 
urozmaiconą.. dok.ładniejszą, bał·
dziej dojrzałą, nie udało im 
się jednak ani razu zask-0ezy« 
Ligockiego. który w kapitalny 
·sposób wyjaśnił kilka groź-. 
nych sytuacj~ pod bramką LKS. 

Po S:za·ChLi.O•!"Ze i KS Rostow, 
trzecią drużyną. ktć·rej wizyty 
moż0my się spod·zlewać, jest ze
spól radziecki CDMA. Pertra.l<ta
cje są w toku . PZPN zapr.a>ponc·
w.al, żeby drużyna CDMA ro·ze
gra!a trzy niec.z.e: 29 bn1. w· Miel
cu ze Stalą, 3 maja z Górnikiem 
w Zabrzu, w1·eszcie 6 maja z LKS 
w Lodzi. 

Istnieje jednak i dlruga klcm
cepcj.a, a polega ona lla tym, 
żehy CDMA grało 13 maja w 
Opo.lu, a 15 w Poo:naniu, jako 
miastach eta,po,wych Wyścigu Po
koju. Na odipowiedź. która z tych 
prop=ycji będzie b.airdziej <>:ipo
wlad.ala pil:karrom rad:zieckim, 
ffi'U'Sd:mł' poc-zek.iić. 

Denisiuk i Adamek 
kandydatami 
na mistrzów ZMS 

Próby dowiJC>dły, re prz-sd· 
wcze:§.n,ie chyba jest mówti.ć o 
przydatności Gędlka clo zespo
lu ligowego, jak równi~ż ocze
kiwać wlększych k-0·rzy.ści od 
Suskiego jako lewego lącw.1-
ka, mimo że zdobył zwyoię,skq 
bramkę. Czuł cm się nieswoj0 
w tej roli. Niepokoi .nat.om1a--1 
słaba forma Sassa. oraz Ma.śłan
k:. Duże zastrzeżeni.:>. m,:i;:na 
miec również do gry Guto•w-
skiego. Rm. 

* * * Na śląsiku Gó!":ndik Zabrze 
wygral z Gwardią War,sza.w<t 
3 :0 (3:0), natomiast w Kra.i<o
wie tamtejsza Wisła przegrnla 
z Ruchem Chorzów 0:2 (0:-0). 
Zwycięskie zespoly zakwali

fikowały się do ćwierćfina!L1 
Pucha.ru Polski, w którym znaj -
duje się już drużyna Odry 
Opole. 

W hali lltadison w Square Gar 
den w N-0wym Jorku starto
wali najlepsi lekkoatleci ame
rykańscy. \V skoku o tyczce 
John Uelses pokonał wyso
k-ość 4,88 m, uzyskując naj
lepszy halowy rezultat w hi
storii lekk<>atletyki. Uelses jest 
pierwszym tyczkarzem, który 
przeszedł wys•okość 16 stóp 
ł.87. uznawaną od lat za gra-
nieę ludzkich możliwości. 

FOT - CAF 

imprezy 
sportowe 

MPK 
zrorzumi-enia d'la zain<teresowan.ia 
dzllisi.ejlS'Zytm spotka.niem Startu, 
który w swej no.wei koncl'igwracji 
po r.az pierwszy pnzedstaiwi się 

lodziainom. Postanowiono miano.-
GIMNASTYKA. Junior:zy: doilroń ·wici.e ·„dorzu.cić" klllk.a specjal-

czenJe m .i.strzostw Pollsiki o godzi- rtych rresta.wów traonwajowych, 
nie 9 w Helen.owie. 

HOKEJ NA LODZIE. Tu.rndej kierowanych na pętlę julia!OOW
Tepr. ośrodków s:z.koleniO"\\'Y<!h w ską. Dzięk·~j«my w :imieniu klb!i.-
:PaJacu Sportc•wym o gcxl>z. 111, ców. 
mecz o piąte m.i<'!js<ee o go.dz. 16, 
.spo·tk<lnle o dJ<'u.gie miejsoe i o 
18.1.5 decy.dujący mecz o rmśtr.zo- • 
.stwo lódzkiego turnieju. 

KOSZYKOWKA. o wejscie do 
!r ligi: LKS - Spó~nia Gdańsk o 
.igooz. 17 przy ua. za!ką;tnej 32. 

KOLARSTWO. Wyśc>gi z <>karz.ii 
.otwarcia sezO'llu, stairt i meta nar 

Zm:iany p.rzeprowadz>o.ne .w 
sk;ladzie LKS nie były chyiba -0-
bliczo.ne na wz.mocnien.ie druży
ny. Wydaje się, że kiero1Ńnictwu 
chodzliło o wypróbowaP.le kil
ku zawodnii.ków. którzy mo.gą 
być przydatni dl.a drużyny li
gowej_ Mecz pucha.rowy, jako 
że n.Le o punkty w nim cho-dzi, 
potraktowano jaiko okazję cl-0 
tak.i<.h prób. Więks;z.e bodaJżB 
znaczenie przywiązywano do ·Le
go, niż do zwycięsbwa. A, że 
udato się upiec dwie pieczenie 
przy jednym ogniu tym lepwj. 
Dwutysięczna w.idownia (me

cze puchar.Ywe nie clą.gną) by-

autoscra<Izie przy u.I. Strykow-
ISk.iej . 

PLYWANIE. Mlod7Jicy: óokońe'he 
!inie misbr.zostw Lodzi o ·godz. 16 na 

polskich piłkarzy 

B"'1"d7.o d<>bry poziom zaprezen
towali wczoraj finaJiści mistrzostw 
Polski ZMS w teni:sie st-Ołowym. 
W wyniku rozegranych spotkań 
na pierwsze miejsce wśród ko
biet wysunęła się El. Denisiuk 
(SzcT.ecln), która nie doznając po 
raiJki, uzyskaJa 8 punktów. Dru
ga jest Anna Poł~ć z Krakowa -
6 pkt., trzecia Górnaś z Kosza
lina również 6 pkt., a czwarta. 
St. Kubik, która zdobyła 4 pkt, 

W grupie mężczyzn na pierw
sze m iejsce wysunął się Adamek 
(Katowice) bez porażki - 8 pkt., 
2) Bodzoń (Kraków) również 8 
x>kt. przy 2 straconych, 3) Próch 
nieki (L<>d'l) 4 pkt., 4) Hmyda 
(Kraków) obrońea tytułu mistrza 
ZMS 4 pkt., 5) Rybiński 
(Gdańsk) 2 pkt . 

Podobno na czika:wkę 1Ullj-1 m0>gl~by sqdzić, że ma.my w 
l.epszym remed·mm je<$t prze- Polsce z<L/ed·wie 11 piiikMzy, 
s·tra.szenie czl0<wi,e17oa dot•knięte- bez ~tóryeh nie do pomyślenia 
go ty:m paroksyzmem. Co się j jest -rwrm-a.lny tok rozgryu,-elc 
tyczy naszych bra,ci., prze:;t'T'a- mis.trzowskich. I dLa:tego ,,.za
szyc ich n·ie jes.t t;a1k lcLtwo. wiesza" się je tak, ja:k przed
Sw~adcz4 o tym z całą d01k/.ad- sof.awiee<nia t.eaitira·lne w wypad
nością bOih.aiiers-kie dzieje p-ra- ku choroby a•ktora 9ra.Jąeego 
wnuków .rałoż·yciefo no{IJs.ze.go gl.ówn.ą 1-olę. Jednego!! 
pańSotUNl.. Wyczym,i,a,li gltupstwa Nasi NIEUSTRASZENI wo
nie mi..eoS.zoczące się w głowie dzowie piekarstwa nie boją się 

Dalszy ciąg mistrzostw dziś w wW.śnf,e d/,a,te·go, a.by świat.u za- nie tyJ.lw g11,ietll'U. Lecz ta•kże 
sali MDK 0 godz. 8.30. demo·ns.frować, iż są s<tanowczo ktpi;n. I ma.ią sobie za nic wszy 

i ra.z 1lla za!Wsze: NIEUSTRA- s.~kie uwagi o bez·sensowności 
SZENI! wie•lu decyzji d.otyczących mi-

r • Najmrliiejsze ·też oba.wy nie :;,firzositw kra.jO<Wych. za,,.ówn.o ram w a1 a rz nę/W!ją kierown~ków pol.&kiego odn.oszą.cych się do potdz.i.a.łu 11a 
fut'bo·ltt, kJl.>&rzy roz.grywk:i nao- grupy, jak ·i termina.rzyJca. 

Julianowie. I t ...._ · h d · ·~.,,_~.....,, • Pit.KA RĘCZNA. Sendomzy: AZS z f11'a.n~kiimi p&llkail'l'li&lnli ma eg-0 ........ ).ll po-c o ~ ~"I~C ' 
,:- Włókniarz Pab. 0 goct:z. 111. pr.zy my niewiele oo Jlfl""a.wd<a, Jec:z jecle!llJaJSli~i mail"n~a.nskieJ. S.tyl 
111. Wólc:uui$kie} 'llil, «Jtmio•rzy: do.ść. . słairycli po.rachunków. gry M~ik,ą..:~t :też ba.~.d. p!J.:. 
Ml<S Czarni - Jslcra żychiltn o Jl.iłj . ~,hlir.:: .~ ~~.-~ - dlobn~ .,dpM ~ g1:$ .f.\i.~8Jii> __ 
godz. H .45 w Par'ku 3 Maj'». ~·e.i prr;:y pomc-ey Pil.kia.- + S1tai!Loo111 w t'.'::i&a.wa.nce 

m•eorna•l w oeil-u wy.wolanui WYJ·echał do Krosna1w.yższych szczebli plan,ują NIJ.z%~~:AJ!~E)~~n, lub n.a-we! 
wścieik.tości k:i·bidrw. Najpierw dwa 1l•<l'Sfępujqce 'PO sobi.e me

Kto .,z klm w II ·•lidze żu.żlowej? ww.aż.nie z(;ośliunJ pod.ri<ił.. 11.a cze 1ni<1d~y.p<1ństwowe ki<lire-

PILK.ll NOŻNA. - III lj,ga: Wi- NY polskiego po.cib-0d'renia. mieści 35.000 widzów i n<J-
do:ew - St<il Rad . o godz. 11 na · M l Cel'dia-Widzewie, Włóknla1rz _ orzeł 0 Oba-w.iam.y się, że tak będ:7Jie si mia:wę ildD. airce 
gc-ctz. 1'l przy w!. Kilińskiego 1.68, i w tym r-Oaru. na. 
Ba•we1na - LKS o godz. LI przy Ale Mairlllko? cny 5' tam ja.-- + li~ piJJ!kia.rska. Ma:roika 
uJ. og.rodowej, Sta·rt - PTC o kieś S7l311llS\e'? 1i>ez;y 14 lkilu•bów. Hassarua. z 
go<lz. 16 na JulianoVl<ie, Włók.nia·rz Hislll>ll«ti'<!., w swycłt decydlu- Agadiiru jes~ odiległa. oo k.lu-
Paib. - Pili-ca o go<a,z. 11.15 w Pa- ją;eyclt spo<tkamaeh 0 weJscle bu M'llulimdWa. rz; Oujda, o„. 
bian.icach, CUI!"ni R.a<l. - Czarni · · .._ 5 
;K. god:z. 16 w Raociomsiku . dt> f.i~ł11<Wll\i S7'ClSnaS>t1kJ m1- 1400 . illlm. Na.jwn,ęOOJ, .,., 

SIATKOWKA. Półfinał AMP z smzio~bw śwliia.t-a. w Chdil!e, iklłubów ligowych zna.jduje 
u<:łzialem d•rużyn żeńskich 0 godiz . na.tikn·ęfa ~ w.l:aśnie na Maro- sit,: w Casaiblance (Wli!dM:l 
10 w sali MDK. TII liJga męska: kio (:nwy·ci<'J'2ll)ę akY•Jc;a.ńllk.iej AC, R1ac1nik AG, Ra,tah CA, 
Start - AZS II o godz. 1-0 na Ju- IX giruipy el:imina.cyj!nej) i wy- Tiad AS i Ba;ba.), a w stcli-
lianowie. giraAa mi,nim11łn.ie 1:0 i 3:2. cy Ra.ba.cie tylko dWa (FAIR 

TENIS. STOL<?WY. Klasyii!kacyj- Mu.o!ko to <bliś sih. praewyż- j Sta.de Ma.t~iin). 
ny tThrmeJ ogolnopc·ł.S<ki o gO<Y7. lsza.j„„~ ni~tip®wie dlr'Uga, re- + Do · Federa1:,Fi 
11, w Helenowie. Fmały m1- -.-- . .• 
strzostw Polski ZMS 0 gooz. 8.30 ;pr~~~·C-Ję Prll!1eJ1; • stamt~ ski•e<j M.aroka. naile-i;y 250 klu 
w Helenowie. ~ z ldubótw I 1 li ligi bów z 22.000 za.wodruików. 

Pi'łka.r-

Tr.amwajarz lócflzki . na.leży pr.z.e- gTLU?JJ, poMm spe-0}<lllny szuja ' nwze zaint.ereso.wa n,ia 
cież do tej l<'l.aisy, a tr<lfi w niej uk/,wd k.aJlenda.rzyka. „ A więc 10zgrywkami krajowymi. W 
na na1S~ępując~·eh przeci wni:kó:V: cztery mecze co tydz.ień; bez Angni jed.n-ego dni,a od·bytool 
PoJ.o.n1a (Pila), Apator (Torun)! wzglę.du na o/coliczności i wa- się se.nsacyjn-y mecz z .rlu.strią 
Spa.rta (śrem), Wanda z NoweJ ki a potem po.tem dtuga. i .;po•tfka.nie podobnie cięźlci.:id 
Huty, MZKS z K1xisna, Start ruro ' ··· . . warn Totrt.emha.m z Benfi.cą. C::.y 
(Gnieznc·), Unia (Tarnów). Kole- bloga P.rzerwa._ .11 pi,_lk.a,,-zy z "?"ństu.•o mogą sobi<e wyobra..<ić; 
j<itrz (Opode), Motor (Lublin), Sląs.k 14 kluoow I hgi 'UdaJJe Ml;l w ,,„ 
(Swiętochlo•wice), wreszcie Zgrze- pod·róż dla ro.z.e•grani.a 2 spot- (';by 11·P· mistrz Polski Gó,.,i1.k: 
bl.airka. ZG. w sklad II lig·i wcho- kaii między:pa?l.stWQWycn.. Wo- Za.brze ośmi"e'JK się ąrać jaiki.ś 
dzi. więc 12 zesipołów. . beic te•go krajowi kib•ice 1lwją mec.z kliwowy io tym S>{))myr:i 

Zuzlowcy rozpoczYonaJą sezon obO>Wkfzele wysluchi.wa.nia. nie drwu, . gd11 r;rra. reprezeni.acJlJ: 
m.isbr-"'°•w&ki w niedJzielę, B kwiet- 1'awszn ,11„_,rnsuJ·n„uch re./;aJV;.;. Pol~.kt? . . 
ni.a, w Lodzi jeanaik pierwszy wy- - ·-~ ' "' ~ _,_„ '" I N do. oo! L ~ 
stęp Tramwa~a.rza i>rzewidziany radio.wy.eh z przebieigu kolej- tCP1:_<1W .po. mie . un.e u 
jest dopiero w n.astęp.nym tygod- nych niepow-0dz.eń na,s.ze>j re- 7!7'!1~ u„doln.wnyc~ młk=7v.1 A 
niu 15 bm. wa.Jkę o punkty mi- prezentacji. Dla kraju. dLa w/N- Jes-cze więceJ l(;h szefow . . „ 
str:rowskie żużlowcy Tramwaja·rza chaneo} ojczyzny ogł,a,sza się 
rozipOC"zną na meczu wyja"Z<lo- k. 
wym :ze S!ąs.kiem (Swięt.ochiowi- a!..e7't mi.strz<YWSo q .. 
ce), w Lodzi natom~ast pierw.szy B<lirdzo to intere05ująca i wie-
mecz r01zeg·rają z MZKS K:rosno. le mói;;tąca metoda. Zfośliwcy 

················-·•-11••••••••••••••••••'111••·········-···················· NIEDZ::~ciR~w:ETNIA l . R I!' 1 i,., 
8.00 W•jadomo.ści. 8.-05 P·m:eglą<l I . Wt a " • 

L 
ł>ra·sy. 8.15 „UJubiOll'le melodie". 
9.<10 Wiadomości. 9:1i5 „FaJa 56". (L) Mu~.,,., ta.ne~nQ w wy.k Ot'k. 
9 . .20 Antio.nio V1vald1: Koncert na I . ~~~ · · - ' 
:flet. 9.30 Radiowy Ma•gazyn Woj- Radia Węg1er<ik,ego . fo.00 D~:" 

k , 1-0 oo A d dla a:z· · t 1 ·diz1eci słuch. pt. „Dwa d·(J(ffiY . s C•\\ Y: « _ u · . ,. 1;<'1 ł' · 15 .45 (Lj Mu•z)l\k;a Tai;ryW!kowa.. 
„~,DzW10ny _1 ?.zwonln . . 1-0.20 '.1y- 16.00 (L) ·„śląska <>Powieść" rep. 
dz!eń. muz;r.!<1. węg1et&kieJ. H.00 16.30 Tytdzień muzył<ii węgiel'slkiej. 
Niedzielny . lJ.Iern1.a1SJz mwzycym~; 11„00 Wiadomo.ści. 1'1.05 P.u1bliicy
J:l.4-0 .„Wi<iz1ec t-0 me "'.&ZystJrn sty!ka międzyn.ail:odowa. 17.15 śoie
d'e!. _ 11.57 Sy.gn~l. czasu 1 he]'nal. wa Państwowy Zespót Pieśni i. 
J.2.0o. '"'.iadomosci .. 12.10 . 1'.'?1ietioo Tańca „Maizowsze''. l'i.30 „Po<lw:ie 

17.2.5 „,.Ka•l:l.airet Sta.rszyeh Painów" 
- .powtóroonle z 17. 3. 62 r . 
- progira.m rozrrywkowy pt. 

„Zu.petnoe inna 11ist<>ria" (W) 
18.2S „Na<i Cisą i Dunajem'! 

telett~Tniej (W) 
1.9.30 
20.05 
20.:m 

Dziennik telewi<>.yjny (W) 
Niedziela spoctO'Wa (W) 

e cy:k:lu .. „ Plamy .n.a ma.pie . 12.20 czorek przy mHao<fonie". Hl.Oil 
Gra Po~?ka Ka-pela Pd: F. Dz1er- .,Człc•wiek, którego ;<;et'Ce było 22.17 
=?"";~kiego. 12.55_ •,,Zielony M~- w górach" słuch. 20.00 Rewia pio
gazyn · rn.rn K0tt1,~ert zyiczen. sene'k. 20.30 ,.Ty, wi-oozór i mu-
14.30 „W Jez~';"rana·ch . w.oo. „J:ai~- zyka". 2Jl.OO Dzienrniik wieczarny. 
ro.ark cudow. . 16.00 Wl.actorr:osci. 21.17 Wiado.rrio·ś·ci sportowe. 2U..2il 
'16.()? Tygodmowy przegląd wy<la: Utwo·rY &.'-Orzypcowe. 21.40 Grai 
orzen m1ęc;i;~yna.rodowychd1 l<i.20 .,M1 Po2;tlan•sika 16 Ra<iiowa . .22.00 Ogól
randc.Jma <l'l!;leh. 17.~ ~wzy~ JHl<po•lSkle w:ia•domo•ści spo,rtowe. 
~e-~na .. ~9.0o .,Zespot. ;x ,: ~9·2~ 22.20 (L) Lok·al:ne wiad:omości spoc 
<,Z .Q1c:ydz1e.! wyko·n.a.wcz) eh .. _():2-0 towe. 22 .30 Muzyka tan.eczna . 23.90 
Tyo.zien. w kr'."J.u 1 na sw1ec1e. MlY~yl\ra taneczna. 23.5'0 Qs.tatnie 

. ,Elt.<;peryrne.nt d.oktora Ehr
li.cha" film 1ab. prod. 
USA od lat 14 (W) 
WiadomOO<:i spo•rtowe ~W) 

:10.:u; ·w1aoomosc1 spo·rtowe. .21J .30 . . . 
„,1"Iatysia\k,c)'\vi·e". 21.00 Muzy~ny Wl~aomości. 
-trójmecz mi<IJSt. 22.00 Gra o„k. ta-
111eczna PR pd. E. Czernego. 22.40 TELEWIZJA 
Aud. poetycka. 23.00 OSta:tnle wi.a- 1-0.40 
d.om<>S<ei. 23.1-0 Kon.cert Wiecwrny 10.45 

.,...... w progirairnie mur6y1l{a operowa. 

Pro~am dnia (L lok.) 
Sp.rawO'llda!lll·e spoctowe z 
tU<rnieju siat;ków<ki męż.czyzm 

PROGRAM II 

8.30 Wladoanof!ci. 8.35 „Ra•<i:lo-
prol>lemy'". a.50 (L) Omówienie 
program.ów. 8.55 (L) Koncert ży
C"l..eil. 10.00 (L) „Program tygod
nia". 10.30 „Mo&kwa z melo'Cl.ią i 
piosenką slu·chaczom pols•ltim". 
11.00 Srebrne smyczki··. 1. 1.~o ,.ze
spól Dziewiątka". 11.40 Slu'Cll<imy 
m111zykl ludowej. 11.57 Sygnał C2''1-
su i hejnaJ. 12.05 Wiadomości. 
12.rn Poranek symfo•n.,azny. 13.10 
Montaż wspomnień. 13.31! „Mlo<iszy 
brat" i „Matka" nowele. 14.00 (L) 
Wyniild losowania „I<:u'kuł.eczki11 • 
1'4.02 (L) Kon.cert <>Iik. LRPR. 14.30 

:z. Osbrawy prze~ Katowice 
.IJ3.25 P<>ranek muzyczny z cyi.Jr.lu: 

„Mu'Z;y'ka cLia ciebie" - pro.
g.ra.m wg ocenaa.~ius-1za Tade
u!łza F.ału.cha i Ry.s:;oarda Ur
baina. Vl'Y'k<>nawcy: Plętnas"
ka Radiowa pod dyr. Zyg
mu.nta M.ahlika., soli9ct 1 in
~truiment.ahści oriaiz ba·l-et (P-0 
.znań) 

14.10 Pt·2.erw:. 
115.10 Niedzie.l.na Biesiada 

ogólnoip.) 
(Lódź 

116 .15 ,„Disneyland" „Pa•l"'d:da 
&PO•r1'owa Go.effy'e~o" (W) 

l/7.05 PKF i :tiJJm Mót>kometrażo
wy (W) 

PONIEDZIALEK, 9 KWIETNIA 
PROGRAM I 

8.00 Wia.doaności. 8.0.5 Muzyka i 
alk.tLLa•lnośoi. 8.3-0 MU'ZY:ka po.raJJ.
na. 8.50 „P01rady praiktyczne dJ.a 
kobiet". 9.1)() Aud. d•la klas I i II 
pt. „Bute1ka się zbiła" . 9.20 Kon 
oort po.ranny, 10.00 „Dzi.ennllk: pc
pU;\aorny•·. 1.0.15 Ko·ncert muzyki 
po;pula.rnej. a.OO Audycja dJ.a klas 
IX pt. „Wizyta w Fe1:ney". l•l.3-0 
W .szybkich ternipach. U.56 Komu 
nil<:.at o sta·nie wód. 1'1.57 Sygn.a! 
cza<S'u i hejnał. 12.05 vVia<l-0mości. 
1.2 .15 „Rol:niczy kwadrans„. 12.30 
Raidiloreklanna. 12.45 Na swoj„lką 
nutę. 13.00 Au<iycja dla lcla& III i 
IV z cyklu: .,Uczmy się śpie
wać„. 13.20 ZaezaTowana gitaora -
g0ra Les P.aul. 13.30 Koncert so,li
stów. 14 .. 00 „Diarbeł w I<:Talkoi\vie" 
ba.śń. H.31J .,.Echa HollYWOOd". 
19.00 Wla•domoścl. 1'5.05 Pre.gram 
dnla. rn .10 „u p.rz:vJa·c.iól". 15 .30 
. . Przeforój muzyczny tygodnfa". 
16.05 Audycja Ośro<Jq~a Ba>dania 
Op1nii PubJi.czneJ . 16.15 .. Radioipro 
bl-emy". 16.SO Ludo.!"l1ii· Różyc:ki -
„P.a..n 'I'Wairdo'\VS·ki". 17.00 Wj:ado
m<>ści. 17 .05 Dla młodzieży &Ziklol
nej magaizyn nauko.wo-techniczny 
pt. ~.Dla cie'kawych - cielca.we 

sipraiwy". 17.35 UtwOtrY na aQtów
kę. 118 .00 Uniwersytet Rad~owy. 
16.1'0 , .J.eszoze pe.żyjesz" - o<ic. 
l~.:W Radio<"ek1ama. 18.15 „Pięć 
minut o wychowainiu". lll.5-0 R<i
diowy k.uors na.uld. j ęzy'.ka angiel
skiego. 19.-05 „śpiewamy pieśni i 
piosel1'ki" au<i. HJ.3-0 Rep0trtaż li
teractti. llł.50 „Ta11e:zą-ca pa.Jma„ . 
20.00 Dziennik Wieczorny. 2-0.26 
WiaidJomo9ci S!}o<rtowe. 20.30 PoJ
ska muzyka lu.dowa. 20.45 . ,Na
uk'owey - To1ni'.kom". 21.00 Kon
cert \.Yiellclej 01.'k. syn,fo<ntc2nej 
PR. 2ll.33 Aud. pcetycl<a. 21.48 D. 
c. koncertu. 22.13 Muzy'k;a tanec-z
n.a. 23.00 Ostat-nie wiadomości, 

PROGRAM ll 

8.00 Wiadomości. 8.J5 Radfowy 
kwrs na.ukt języka ft·ancuski-ego . 
8.5-0 MUZY'ka .s.ymfondczna. 9.20 
Mlęd.zyn-a.r-0do.wy Uniwersytet Ra
diowy. 9·.40 ·,.z melodią i pilrn,-.en
ką pr:zez świat". 10.30 „W ,Tezio
ranach''. 111.00 Aleksainder Bo<"o
di•n - II Kwa.rtet D-d:ur. ll.30 
„Fal.a 56". H.45 Ka.pryśne melo
die. H.57 Sygnał C'Za•su i hejnal. 
12.05 Wiadomości. 12.15 MU1Zyka 
htdc-wa. 12 .45 (L) Au<l.. tlla wsi. 
1'2,55 (L) n Nartlik'O\VCY - ro1nikom". 
lf.l.00 Aleksander Zai~zYcki - Suita 
polis1ka o,p. 37. 13.25 „Far:ao.n" odc. 
13.4-0 (L) InfO<l'.macJe dni.a . 13.45 
Aud. <Ha d:7.ieci star.S<Zych .,Blęl<it 
na sZi\a.teta". 14.00 (L) Aud. lite
rac:k.a. 14.115 (L) Mozaika muzycz
na. 14.4'5 ,.Król Madaga-słka1ru'' -
aud. 15.00 W·esoły k.aJejd,osiko.p mu 
ZY·CZ.ny. 1'5.30 Dla dzieci a·Ud. pt. 
„O Fryderyku Chopinie". 1.6.00 
Wiia•domości. HU)S (L) omówienie 
progo>.aonów. 16.10 (L) Polskie ze
społy ja2zowe. 16.30 (L) Aud. dJa 

d.zieci. 116.45 (L) ;,R<l'ZWaża.tl'ia. O·P
iymi.styczne" - rep. 17.00 (L) .,Ca 
lendairiu.m i{ultury Muzycrznej" -
awd. lli.30 (L) Aktua.1noś'Ci Iód2lkie. 
17.45 (L) ,.Czy ena,s,z lód:zkie te
atry" II aJUd. k.onkursowa. 18.00 
(L) Wynj,kl .• Toto-Lotka". l~l.05 (L) 
Koncert Otik. LRPR p. d. J. Hu
dec.a 7. Brna. 16.30 Wi.adomości. 
18.35 Ek:onomi.czny problem tygo
dnia. 18.50 F.rancois F'rancoeu!I" -
Sonata na wiodonczelę i fortepia:n. 
19.05 Muzyka i ak.tuamc-ści. 19.30 
(L) „,Program z Dywainikiem". 
2'0.30 Krontk.a. stThdencka. 20.45 
Swlęt-0 smyc-zoków. :1:1.00 z k•r.aju i 
ze świata. 21.27 Kronika sporto
wa. 2Jl.40 Gra Zesp. Ja·zzow~· FAR 
'KluiJ<u Stud . „Pałacyk". 22 .00 „Zi
ma udręki" - fragm. 22.ilO No
wości Po·~s.kiego Wydawnictwa Mu 
zy.cznego. 23.00 Mu-zyka ta.neczna. 
23.50 Osta.tnie wia<l!O<mości." 

TELEWIZJA 

17.2() ~>ram dnia (L) 
17.25 Program dl.a dzieci: l') A co 

d.a1ej w na~zym prog>ramie, 
2) Fillm z cyk1u „Swlat zwie 
rząt" pt. „S"21k1a!ne żyj.ąfika" 
prod. NRF (W) 

17.55 Film li::róbkometraż<>Wy 
,,Li>S>t mhlosny" - prod. NRD 
(W) 

18.15 .,Robotnik - niech brzmi 
dumnie" - mlodz. pro.g.ram 

PORAŻKA CSRS W SZWECJI 
GOETEBORG. Pitka.<"ska re;pre

zentacja Czechosłowacji. przygo
towująca się do mistrzostw świa
ta w Chile, rozegrała 7 bm. w 
Goetebo1rgu międzypaństwowe spot 
ka•nie ze Szwecją. wyg.rali Szwe
d!zi 3 :1 (2 :O). 

(Szwecja. akt11alny wioenlliotc:"z 
świata, nie będzie brała udziału 
w turnieju w Chile, bowiem zo
stała niespod2iewanie wyelimlno
wa·na pr-zez Szw.ajca•rię). 

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
ANGLIA - NRF 

LONDYN. W hali spc·rtowej na 
stadionie Wembler .zakończony 
został 7 bm. międ-zY'Państwiowy 
mecz lekikoMletyczny Anglia 
NRF. W konikurencji mężczyzn 
zwycięż;vli. Anglicy 69,5 :56.5 pikt.; 
a w spotkaniu kobiet triumfowa~ 
ly reprezentantki NRF - !12:43. 

Na wyróżnlenle -zu.sługuje śwlet 
ny wynik angielskiego miotacza. 
Rowe, który uzyskał w pchnięciu 
kulą rezultat 19,19. Zawodni·k NRF 
Klein osiągnął w skoku w d"l 
wynlik 7,70. Zm.vodnik angiels·Jd 
Miller ·wygra.I &kok wzwyż wyn.i 
kiem 2,05. 

Ljga angi«>lska 
pwbl. (PO<ZTiańJ I. Astc-n Vili.a - Bolton 

1.8.00 .,Studiu1m NauczycielSlkie" - 2. Bladrburn - Everton 
!!:li 
1 :1 
2:1 
0:4 
1 :1 
5:0 
0:1 
1:1 
4:0 

pro.g•rlllm publicystyczny (Ll 3. BlaC'lopool - Fulham 
19.06 .,Spró'bu.jcie raz z Bremem·• 4. Ca•~diff City - Leicester C. 

- fhl•m es~radowy prod. NRD 5. Chelsea - Manches1er C. 
(W) 6. Man.chester u. - Ipswioeh T. 

l~ .30 Dzienni-k tele\vizyj.ny (W) 7. No.tt.ingham F. - Ar.>enal 
2-0.00 „Eureka" - ma.ga.zyn pop.- B. Sheffield u. - Wei;t Brom. 

naukowy (W) 9. Totten.11am - Sheffield W. 
20.30 .,Tele-Echo" - w opracowa-J l<J. West 1-Iam - Bi-rm'.ngham 

niu Ha1P<ny Dąorowski·ej (W) przeJo,żo.ny 
21.05 Teatr Telewizji: „Przerwa li. W.olverha•mpto.n - Burnley 

o'bia.dowa" - Johll1a Mo.rti- 12. Llvel'poOU. - Huddersfield 
mera (W) 13. Norwich City - Walsall 

1 :!' 
l :1 
3:.fj 
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